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Pełnym  przygotow aniem  
do w yruszenia w  pole

w i t a j ą  c h ł o p i  I I  Z j a z d  P a r t i i
Idzie wiosna. Wiosna I I  Zjazdu P artii. Za k ilk a  dn i rozpo­

czynamy w ie lką  b itw ę o chleb — siewy. Dziś wszyscy przygo­
tow u ją  się do 6 marca, dnia gotowości do w iosennej kam panii 
siewnej. Dnia tego po gospodarsku ocenimy przygotowania 
do siewów'. W pracach przygotowawczych w iele in ic ja tyw y  
w ykazu ją  zetempowcy z w o j. poznańskiego.

W  Mieścisku pracuje młodzieżowy punkt kontrolny
Śnieg topnie je w  oczach. Spod 

przybrudzonej b ia łe j pow ierz­
chni w idać ju ż  pożółkłe łodyż­
k i zbóż ozimych. Szybkim i kro­
kam i zbliża się wiosna...

W kole ZM P  w  M ieścisku to­
czyły się nam iętne dyskusje: w 
ja k i sposób zetempowcy będą 
uczestniczyć w' przygotowaniach 
do siewów. K toś poda! w n io ­
sek, by zorganizować m łodzie­
żowy punkt kon tro lny . Chętnych 
było dużo. W ybrano 9 na j­
lepszych zetempowców. Odpo­

w iedzia lnym  za pracę m łodzie­
żowego punktu kontro lnego zo­
stał tow. A lo jzy  Pruss, członek 
Zarządu Gminnego ZMP. Usta­
lono program działania. M ło­
dzieżowy punkt kon tro lny  bę­
dzie pomaga! prezydium  GRN w:

—■ u jaw n ian iu  odłogów,
— sprawdzaniu remontów 

maszyn rolniczych,
—• zaopatrywaniu ro ln ików  

w  zboże selekcyjne i nawozy 
sztuczne.

Prezydium  GRN poparło in i­
c ja tyw ę zetempowców.

2 marca pierwsza tró jka  m ło­
dzieżowego punktu kontrolnego 
w  składzie: A lo jzy Pruss, Jad­
w iga Mączyńska, i S tanisław  
Graś przystąpiła do pracy. Od­
wiedziny rozpoczęli od GOM 
i GS. T ró jka  zainteresowała się 
rem ontam i maszyn. N iby wszy­
stko „g ra ło “ , a jednak zetem­
powcy w y k ry li,  że remon - 
ty  maszyn spółdzielczych są go­
rzej w ykonywane niż maszyn 
G OM -owskich. Na przykład sie- 
w n ik i spółdzielcze by ły  niena- 
o iiw ione i brudne. Zwrócono za­
raz na to uwagę G OM -owi.

W GS rów nież nie poprze­
stano na rozm owie z prezesem 
W ituck im . Towarzysz Pruss za­
interesował się sprawozdaniam i, 
inn i poszli do magazynu ze zbo-

Oplata
u ,te leg ra m  ..........

<tod«ikou.'.a -«1 ,
R t i e n  t l

PodpU

Nr Si. dn.

Odtelegrafoaiano 
dn...... ........ g„ m.._....

do _............. ....

g.. m.

Niezwyciężona siła idei
Marksa -  Engelsa -  Lenina i Stalina

M ija  rok od śmierci Józefa Stalina, rok 
od dnia, w którym miliony ludzi na ca­
łym świecie w milczeniu ł żałobie żegnały 
wielkiego kontynuatora dzieła Lenina. 
Droga i bliska byta i jest nam postać 
Józefa Stalina nierozerwalnie związana 
z dziełem, któremu służył przez cale swe 
życie — ze sprawą socjalizmu i szczęścia 
prostych ludzi, ze sprawą postępu, pokoju 
i wolności narodów. Wciąż nowe zwycię­
stwa odnosiła ta wielka niezwyciężona 
sprawa w ciągu minionego roku — roku, 
w którym ludzie radzieccy pod przewo- 
dem swojej Komunistycznej Partii zrobili 
nowy krok na drodze do komunizmu, roku, 
w którym wzrosła siła krajów demokracji 
ludowej, roku, w którym naprzód posunę­
ła się sprawa utrwalenia pokoju na świę­
cie. Wciąż nowe zwycięstwa odnosiły 
w ciągu tego roku nieśmiertelne idee 
marksizmu-lenlnizmu.

„ Towarzysz Stalin  — m ów ił tow. M alen- 
kow  9 marca 1953 roku — w ie lk i  myślicie l 
naszej epoki, twórczo rozw inął w  nowych  
warunkach historycznych naukę marksi-  
zmu-leninizmu. Im ię  Stalina słusznie znaj­
du je się w  jednym szeregu z imionami 
najw iększych ludzi w  całej h is to r i i  ludz­
kości — M A R K S A —ENG ELSA—LE N IN A .

Part ia  nasza kie ru je  się w ie lką  nauką  
marksizmu-len ln izmu, która daje pa r t i i  
i narodowi niezwyciężoną siłę, umiejętność 
torowania nowych dróg w  h is to r i i “ .

Gdy w październiku 1911 r. robotnicy 
Petersburga ruszyli do ostatniego boju 
przeciwko kapitalizmowi, gdy pod napo- 
rcm mas robotników i chłopów prowadzo­
nych przez partię bolszewicką obalony zo­
stał po raz pierwszy w dziejach wyzysk 
człowieka przez człowieka, a ludzie pracy 
ujęli swe losy we własne ręce — ujawniła 
się z niespotykaną mocą energia i siła 
tkwiąca w klasie robotniczej i w masach 
pracujących.

Nie ma takich środków, których by nie 
używała burżuazja dla zdławienia idei 
marksistowsko-leninowskiej. Palono na 
stosach w Niemczech hitlerowskich książ­
ki marksistowskie — tak jak pali się je 
dziś w Ameryce mac-carthych; nasyłano 
sprzedawczyków I zdrajców do szeregów 
bojowników tej idei, wsadzano za kraty 
za je j głoszenie. Ale idei tej nie można 
ani zabić, ani zdusić tak, jak nie można 
zniszczyć setek milionów ludzi pracy na 
całym świecie. Idee marksizmu-lenlnizmu 
wyrastają z najgłębszych trwających przez 
wieki dążeń, marzeń i tęsknot mas pra­
cujących o nowym życiu. Idei, które mar­
ksizm z utopii, z bezsilnego marzenia, 
przekształcił w naukę.

W nierozerwalnej, najgłębszej wl<5** 
*  dążeniami mas pracujących i wyzyski­
wanych tkwi też sita idei leninizmu, tkwi 
tajemnica zwycięstw tej idei.

Marksizm odkrył historyczną misję kla­
sy robotniczej, klasy powołanej do tego, 
aby poprowadzić masy pracujące do osta­
tecznego zwycięstwa, do likwidacji wszel­
kiego wyzysku człowieka przez człowieka. 
Lenin rozwinął w nowych warunkach 
historycznych teorię naukowego socjali­
zmu, rozwinął rzecz w nauce marksistow­
skiej najważniejszą — naukę o dyktatu­
rze proletariatu, wytyczył drogi walki 
o zwycięstwo ustroju socjalistycznego.

Uzbrojona w tę naukę Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego poprowadzi­
ła robotników i chłopów do szturmu na 
kapitalizm I zbudowała państwo socjali­
styczne. Po śmierci Lenina Komitet Cen­
tralny z Józefem Stalinem na czele reali­
zował idee leninowskie. Stalin wniósł ol­
brzymi wkład do nauki o zwycięskim bu­
downictwie socjalizmu 1 komunizmu, 
uogólnił olbrzymie, przebogate doświadcze­
nie KPZR, budownictwa socjalizmu w 
ZSRR, twórczo rozwinął teorię leninizmu.

Stalin, opierając się na analizie praw

rządzących rozwojem społeczeństwa, wy­
kazał możliwość zbudowania socjalizmu 
w ZSRR, wskazał drogę prowadzącą do 
tego celu, drogę uprzemysłowienia kraju  
i kolektywizacji rolnictwa, drogę nieustan­
nego umacniania sojuszu klasy robotni­
czej z masami pracującego chłopstwa. Par­
tia pod przewodem Komitetu Centralnego 
zmobilizowała masy pracujące do realiza­
cji tego historycznego zadania.

Pod kierownictwem swej partii ludzie 
radzieccy przekształcili zacofaną Rosję 
w potężny kraj przemysłowy, zbudowali 
potężny przemysł ciężki, podstawę całej 
gospodarki, bazę dla podniesienia stopy 
życiowej, dla zaspokojenia rosnących ma­
terialnych potrzeb społeczeństwa.

Pod kierownictwem partii masy chłop­
skie wkroczyły na jedyną drogę prowa­
dzącą do likwidacji wyzysku kapitalistycz­
nego — na drogę kolektywnej, socjalistycz­
nej gospodarki. Mądre, przewidujące kie­
rownictwo Komitetu Centralnego z Józe­
fem Stalinem na czele zapewniło narodom 
radzieckim zwycięstwo socjalizmu w mie­
ście i na wsi.

Bezcenne jest dla nas doświadczenie 
budownictwa socjalizmu w ZSRR, bezcen­
ny jest dla nas ten dorobek nauki marksi­
stowsko-leninowskiej, który jest drogo­
wskazem w naszej walce o socjalizm. Ko­
rzystamy z tego drogowskazu na każdym 
etapie naszej walki i pracy, pomaga on 
nam w rozwiązaniu tych wszystkich trud­
nych i zawitych spraw, które musimy roz­
wiązywać, aby osiągnąć nasz cel, aby zbu­
dować socjalizm w naszym kraju.

Bardziej niż kiedykolwiek jest dziś w  
przededniu I I  Zjazdu ważne dla nas przy­
swojenie sobie wskazań Lenina i Stalina
0 sojuszu robotniczo-chłopskim, jako pod­
stawie władzy ludowej, naczelnej zasa­
dzie dyktatury proletariatu, o kierowni­
czej roli klasy robotniczej w tym sojuszu.

Stalin rozwijając naukę Lenina wskazy­
wał jak na każdym etapie budownictwa 
socjalizmu trzeba utrwalić sojusz robot­
niczo-chłopski, opierając się na nim, roz­
wijając go — przełamywać trudności poli­
tyczne, walczyć z wrogiem klasowym, po­
suwać naprzód sprawę socjalizmu.

Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego «cementowała ten sojusz, obroniła 
go przed atakami wrogów, uczyniła zeń 
niewzruszoną, nienaruszalną podstawę po­
tęgi i siły państwa radzieckiego. Sprawa 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
właściwej jego realizacji w całej naszej 
pracy jest węzłowym zadaniem, od które­
go zależy realizacja tego wielkiego pro­
gramu, jaki stoi przed masami pracujący­
mi naszego kraju —  zadaniem przyśpie­
szenia wzrostu stopy życiowej w mieście
1 na wfsi przez rozwój rolnictwa i dalszy 
rozwój uprzemysłowienia naszego kraju.

Idee marksizmu-lenlnizmu dały klasie 
robotniczej nie tylko jasny, oparty na 
naukowych podstawach program walki, ale 
wskazały na konieczność organizacji robot­
niczej jako warunek je j zwycięstwa, wska­
zały na rolę partii jako przodującej, kie­
rowniczej siły klasy robotniczej i mas pra­
cujących. Lenin przeszło pięćdziesiąt lat 
temu stworzył rewolucyjną, proletariacką 
partię nowego typu, partię bolszewicką, 
która ofiarnie i niezmiernie mądrze po­
kierowała walką mas pracujących o wy­
zwolenie.

„W zaciętych walkach  — pisał Stalin —- 
wykazała part ia  nasza jedność i zwartość 
swych szeregów. Jednością i zwartością 
osiągnęła zwycięstwo nad wrogami klasy 
robotniczej".

Po śmierci Lenina Komitet Centralny 
KPZR. na którego czele przez 30 lat stal 
Józef Stalin, obroni! partię przed atakami 
wrogów, którzy chcieli ją rozsadzić od we­
wnątrz, umocnił podstawę niezwyciężonej 
słly partii — nierozerwalną Jej więź z ma­
sami.

Z K ra ju  Rad
dla huty „Warszawa"

Ze Związku Radzieckiego na­
deszła już częściowo dokumen­
tacja stalowni Huty Stali Szla- 

i chętnych „Warszawa“. Doku- 
[mentację tę rozpracowują szcze­
gółowo nasze biura konstrukcyj- 

1 ne. Na teren budowy nadcho­
dzą również pierwsze dostawy 
urządzeń dla obiektów produk­
cyjnych, a m. in. obrabiarki, w 
które wyposażone będą warszta­
ty remontowe.

W  bież. roku na terenie budo­
wy huty prowadzone będą wiel­
kie roboty fundamentowe pod 
pierwsze obiekty produkcyjne, 
m. In. w ielkiej stalowni. W dal­
szym ciągu prowadzone będą na 
caiym terenie huty prace przy 
budowie dróg kołowych i kole­
jowych oraz prace wykończenio­
we przy wielkim kolektorze 
głównym, przebiegającym na głę 
bokośd ok. 14 metrów pod zie­
mią i długości ok. 2,5 km.
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Budowniczowie 
moskiewskiego metra - 

dla Pałacu im. Stalina
M O SKW A. W  budowie war­

szawskiego Pałacu Kultury i 
j Nauki im. J. Stalina bierze 
| udzia i w iele załóg fabrycznych 
| różnych zakładów przemysło- 
1 wyeh w  repub likach radziec- 
j kich.

N iedawno kom binat m ateria- 
j  tów dekoracyjnych „M etrostro- 
| ju“ w Moskwie w ysła ł do W ar- 
j szawy pierwszy wagon wyrobów 
S  z m arm uru. Na skrzyniach w id- 
I n ie ją  napisy: „O d budowniczych 
m etra w M oskw ie d la  b ra tn ie j 
W arszawy“ .

Na miesiąc przed term inem  
[ w ykona li rów nież zamówienie 
dla Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. 
J. S ta lina w  W arszawie robotn i­
cy fa b ryk i m ebli w  Rydze. W y­
sła li oni do W arszawy 1.200 
drzw i dębowych w ysokie j ja ­
kości.

*
Przed parom a miesiącami 

I; Nadmorskie Zakłady Przemy- 
[ słu Drzewnego w  Gdańsku pod- 
j ję ły  się trudnego ale zaszczytne- 
j go zadania — przystąp iły  na za­
m ówienie 1 koszt Zw iązku Ra­
dzieckiego do p ro du kc ji wspa­
nia łych po rta li ozdobnych, obra­
m ować okiennych, tamburów' 
(połączenia obram ować okien­
nych z obudowaniam i radiato­
rów) itp . dla Pałacu K u ltu ry  i 
Nauki im. Józefa Stalina.

„Jesteśmy dumni — powie­
dział m istrz  Rozagórski z za­
kładów — że nasza robota zy" 
skała pochwałę radzieckich bu­
downiczych i że ozdabiać będzie 
Pałac Kultury i Nauki — wspa­
niały dar naszych radzieckich 
przyjaciół“.

(dokończeni» na itr. t)

Studenci szkli! rolniczych -  
na praktykach dyplomowych

Ponad 1.600 studentów, koń­
czących w br. w ydzia ły  rolne, 
zootechniczne i sekcje ochrony 
roślin -w wyższych szkołach ro l­
niczych, wyjechało w tych 
dniach do socjalistycznych go- 
spodąrstw rolnych, przede wszy­
stk im  PGR-ów, spółdzielni pro­
dukcyjnych or~z POM-ów, sta-, 
c ji ochrony roślin itp . na 7-mie- 
łięczne pra' 'y k i dyplomowe.

Na wartach zjazdowych
P ierw sze tra n s p o rty  sa le trza ku

z Zakładów Nawozów Azotowych w Kędzierzynie
Już k ilka dni tylko dzieli za­

łogę kombinatu chemicznego w 
Kędzierzynie od uruchomienia 
produkcji ciągłej w wielkim  
Zakładzie Nawozów Azotowych, 
który dostarczy wsi tysiące ton 
saletrzaku.

Ostatnie prace przed urucho­
m ieniem  p rodukc ji ciągłe j prze­
biegają pod znakiem masowego 
zaciągania przez załogę w art 
produkcyjnych na cześć I I  Z jaz­
du P a rtii. W ciągu 3 dni w a rty  
zaciągnęło b lisko  2 tys. robo tn i­
ków, m ajstrów , techników  i in ­
żynierów  kom binatu. Załoga z 
radością przygotow uje się do 
otw arc ia  zakładu.

Z Kędzierzyna odeszły już 
pierwsze transporty  saletrzaku 
granulowanego wytworzonego w  
okresie próbnego rozruchu za­
kładu. Załoga stale zwiększa- 
produkcję i obecnie codziennie 
wysyła 4—5 wagonów tego na­
wozu.

Chcąc zagwarantować dalsze 
zwiększanie produkcji, brygady 
i zespoły przygotowują się obe­
cnie do w łączenia nowych jed­
nostek do ruchu. W wydziale 
gazowym wkró tce rozpocznie 
prace now y gazogenerator. 
T rw a ją  też ostatnie prace m ają­
ce na celu uruchom ienie nowe­
go konw erte ra — lednego z pod­
stawowych urządzeń w  wydzia­
le am oniaku.

455,9 proc. normy

Pierwszy dzień pełnienia 
w a rty  produkcyjne j na cześć II  
Zjazdu w  kop. „Pstrowski“ za­
kończony. W dniu tym  rębacz 
chodn ikow y Jan Gaworek, zna­
ny w przemyśle węglowym  
przodow nik pracy, osiągnął 
rzadko notowany w przemyśle 
w ęglowym  w yn ik  — 455.9 proc. 
normy, w ydobył 35 ton węgla 
ponad swoje zadania.

od k ilk u  miesięcy. Obok naz­
wiska K uku ły  w idn ie ją  nazw i­
ska innych wytapiaczy: W ik to ­
ra Leienia, Henryka Czyża, k tó ­
rzy również pełniąc w a rty  przed- 
zjazdowe skróc ili czas wytopów. 
Ogółem sta iownicy huty „B o ­
b rek" w pierwszym dniu peł­
nienia w a rt przedzjazdowyeh 
da li 5 wytopów przyspieszonych.

Nowe laboratorium
Aby godnie uczcM I I  Zjazd 

Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej pracownicy służby 
zdrow ia woj. rzeszowskiego za­
ciągnęli 460 w art, mających na 
celu polepszenie op ieki lekar­
skie j nad ludźm i pracy. Na u- 
wagę zasługuje zaciągnięcie 
w a rty  i podjęcie zobowiązania 
przez pracow ników  lecznictwa 
otwartego M ie jsk ie j Rady Na­
rodow ej w  Rzeszowie, którzy 
postanow ili zorganizować la­
boratorium  do przeprowadzenia 
analiz mocznika we k rw i. Ana­
lizy te wykonywane by ły  do­
tychczas w laboratorium  w K ra ­
kowie, a obecnie można je bę­
dzie przeprowadzać na miejscu 
w  Rzeszowie.

Umowy z mało 
i średniorolnymi

Załogi POM-ów woj. k ra ­
kowskiego czczą I I  Zjazd Par­

t i i  przystępując do pełnienia 
w a rt przedzjazdowyeh.

Jedni z pierwszych do w art 
stanęli pracownicy POM-u w 
Dębnie.

Szczególną uwagę skierow ali 
oni w czasie pełnienia w a rt na 
przyspieszanie zaw ierania u- 
mów na prace połowę pomiędzy 
POM-em a mato i średn ioro l­
nym i chłopami.

„Z ryw a m y  z wygodnictwem  i 
! czekaniem aż ehlopi przyjdą do 
; nas — m ó w ili na naradzie po- 
! przedzającej zaciąganie w a rt 
i przedzjazdowyeh POM-owcy z 
; Dębna. — Sami pójdziem y do 
nieb z pomocą“ .

1500 maszyn rolniczych

Codziennie od początku bm. 
opuszcza taśmę potokową b ry ­
gadzisty Leona Lubczyka w Fa­
bryce S iew ników  w  Brzegu 5 
lśniących zie lonym  lakierem  
siew ników  do nawozów sztucz­
nych — montowanych dodatko­
wo na wartach przedzjazdo- 
wych. Załoga tej fa b ryk i po­
stanowiła ogółem dać dodatko­
wo do 10 marca 185 siewników . 
Łącznie ze śru tow n ikam i, wała­
m i do ugniatan ia gleby i inny­
m i maszynami ro ln iczym i zało­
ga ma dać w  czynie przedzjaz- 
dowym  do 1300 sztuk maszyn 
rolniczych.

żem i nawozami sztucznymi. W 
GS sytuacja przedstawia się 
bardzo źle. Na 105.06 ton zboża, 
k tóre m iała otrzym ać GS — do­
tychczas dostarczono do maga­
zynu 66,41 ton. Z tego ty lko  k il­
kanaście ton zostało rozprowa­
dzonych. ,

Jeszcze gorzej przedstawia itę  
sytuacja z rozprowadzeniem na­
wozów sztucznych. 75 proc. na­
wozów zna jdu je  się jeszcze w  
magazynach. A wiosna tu i...

W chw ilę  potem tró jka  m ło­
dzieżowego punktu  kontrolnego 
przystąpiła do opracowania 
pierwszego m eldunku dla pre­
zydium  GRN. Wieczorem dalsze 
dw ie tró jk i w yruszyły  do sąsie­
dnich PGR-ów i spółdzielni pro­
dukcyjnych. M. Ż Y C IŃ S K I

Zetempowcy ze Smolar 
sprawdzili siłę 

kiełkowania ziarna
Jadwiga Makowska, księgo­

wa ze spółdzielni p rodukcyjne j 
w Smolarach starannie przygo­
towała się do zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego ZM P.

Na zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym  zw róciła  uwagę na 
zbliżający się I I  Zjazd P artii, 
na wiosenną kam panię siewną. 
Zaproponowała aby koło przy­
stąp iło do przeprowadzania prób 
na siłę k ie łkow an ia  ziarna.

Łucja From, Adam Nowak i 
in n i podsunęli m yśl założenia 
poletka doświadczalnego i zor­
ganizowania kó łka  m iczurinow - 
skiego. Próbam i na siłę k ie łko ­
wania z ia rna zajęła się Jadwiga 
Makowska, Józef Bartkowski i 
Adam Nowak. Chłopcy zrob ili 
drewniane kory tka , Jadwiga po­
bra ła ze spółdzielni zboże. M ię­
dzy innym i poddano próbie 

; k ie łkow an ia  ja rą  pszenicę, ję - 
j czmień, owies, ja rą  wykę, groch 
; i grykę. Próba na siłę k ie łko ­

wania zboża wypadła dobrze. 
Nawet starsi spółdzielcy, którzy 
na początku odnosili się z rezer­
wą do tych poczynań, obecnie 
m ają pewność, że ziarno, k tóre 
zasieją jest dobre. Sami spraw­
dzili.

Pierwszy wspólny siew
Do pierwszego siewu zespoło­

wego przystępuje w Wielkopol- 
sce 230 nowopowstałych spół- 

I dz ie ln i p rodukcyjnych. B iorąc 
' p rzykład z doświadczeń „sta­
rych “  spółdzielców członko - 
w ie  nowopowstałych spółdzielni 
główną uwagę zwracają na o- 
pracowanie planu zasiewów, 
przygotowanie maszyn, ziarna i 
nawozów.

W powiecie Września wszyst­
k ie  nowopowstałe spółdzielnie z 
pomocą agronomów POM-u o- 

| pracowały już  p lany zasiewów.
I Jednym z na jlep ie j przygotowa- 
i nych do siewu wiosennego go- 
[ spodarstw zespołowych jest spół­
dzieln ia Radomice.

Układając plan zasiewów spół- 
[ dzielcy stara li się zapewnić swej 
i zespołowej hodow li jak  na jlep- 
| szą bazę paszową, gdyż zamie- 
| rzają szeroko rozw ijać hodowlę 
i bydła, trzody ch lew nej i owiec.

„Przyspieszona stal”
Pierwszy wytapiać?, stalowni 

huty „B ob rek“  — Stefan K uku - 
ła wraz ze swoją brygadą na 
pierwszej warcie przedzjazdo- 
w ej dał z pieca o dużym tonażu 
przyspieszony tvytop, uzyskany 
w ciągu 4 god/.. 55 min., t j. w ■ f  
czasie nieosiąganym w tej hucie 1 ^

Wystawy osiągnięć rolnictwa
W związku z obchodami 

10-lecia Polski Ludowej 
przygotowuje się na wsi 
masową imprezę po litycz­
no - gospodarczą, a m iano­
w icie 140 powiatowych w y­
staw rolniczych. Celem tych 
wystaw, które zorganizo­
wane będą w okre- ; te­
gorocznych dożynek, jesl 
pokazanie w ja k i sposób 
rolnicy danego powiatu re­
alizują nakreślony przez 
Partię program szybkiego 
rozwoju ro ln ic tw a  jako 
niezbędnego w arunku pod­

niesienia stopy życiowej 
ludzi pracy miast i wsi.

Ubiegać się o udział w 
wystaw ie ro ln icze j mogą 
wszyscy chłopi danego po­
w iatu, wszystkie spółdziel­
nie produkcyjne, PGR-y, 
POM-y i cala służba rolna 
rad n irodowych. O umiesz- 
cżeniu na w ystaw ie ekspo­
natów czy plansz. przed­
staw iających ich dorobek 
i w yn ik i gospodarcze, decy­
dować będą najlepsze osią­
gnięcia we współzawodni­
ctw ie. zapoczątkowanym w  
okresie przed I I  Zjazdem 
P artii.

Popłynął
prąd

z Jaworzna il
Dwa pierwsze turbozespoły 

| jednej z największych polskich 
! elektrowni Jaworzno l i  zakoń- 
j czyły ostatnio okres próbnego 
| ruchu i przystąpiły do normal­

nej i planowej produkcji. Z no- 
! wego obiektu popłynęła siecią 
| przewodów energia elektryczna 
j do fabryk I mieszkań robotni­
czych Zagłębia Węglowego, K ra­
kowa, Nowej Huty, Lodzi.

Budowa e lek trow n i Jaworz­
no I I  to jeszcze jeden Wymow­
ny przyk ład stałego dążenia 
w ładzy ludow ej do pomnożenia 
s ił i bogactw naszego narodu, 
do podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. Równocześnie 
na przykładzie te j nowoczesnej 
e lek trow n i można przekonać się, 
ja k  w ie lką  jest troska władzy 
ludowej o to, by równolegle ze 
wznoszeniem w ie lk ich , przyno­
szących korzyść całemu narodo­
w i ob iektów  przem ysłowych — 
zapewnić Ich załogom ja k  na j­
lepsze w a run k i bytowe i k u ltu ­
ralne.

W okół zabudowań przemysło­
wych e lektrow n i Jaworzno I I  
wyrasta ukry te  wśród m alow ­
niczych wzgórz i zie leni lasów 
nowoczesne osiedle robotnicze, 
którego wyposażenie i rozpla­
nowanie zapewnia mieszkańcom 
wygodne, ku ltu ra ln e  w a runk i 
życia. Na osiedlu tym  w roku 
ub. robotnicy, technicy i inży­
n ierow ie zakładu o trzym a li 402 
izby m ieszkalne, a w p ie rw ­
szych dw óch ' miesiącach bieżą­
cego roku  — dalsze 83.



O SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIM
» *

(Materiały dla propagandzistów i agitatorów)Ze wspólnej ide i w yzw olen ia człow ie­
ka spod ucisku i wyzysku, obalenia pa­
nowania wyzyskiwaczy, zdobycia w ładzy 
dla ludu pracującego i zbudowanie lep-, 
szego. spraw iedliwego ustro ju  — socja­
lizm u, w yrosła  idea bo jow ej współpracy 
i w spółdzia łan ia robo tn ików  i chłopów 
w  walce przeciwko wspólnem u w rogo­
w i — idea sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. A  zatem sojusz robotniczo-chłopski — 
to bojowa współpraca : współdziałanie 
klasy robotniczej i mas pracującego 
chłopstwa w  walce o władzę ludu pracu­
jącego, o dyktaturę proletariatu, o zbu­
dowanie społeczeństwa socjalistycznego.

Socjalizm  to ustró j, w  k tó rym  rząd /ą  
robotnicy w  sojuszu z chłopam i, w  k tó ­
rym  środki p ro du kc ji są własnością spo­
łeczną, w  k tó rym  nie ma kap ita lis tów , 
obszarników, ku łaków , spekulantów  i in ­
nych wyzyskiwaczy. W  społeczeństwe 
socjalistycznym  każdy pracuje według 
swoich zdolności i o trzym uje  w ynagro­
dzenie w edług w ykonyw ane j pracy. W 
społeczeństwie socjalistycznym  — ja k  ta 
w idz im y  na przykładzie ZSRR — me 
ma kryzysów  i bezrobocia, gospodarka 
narodowa ro zw ija  się szybko i planowa.

Socjalizm  — to  zaspokajanie w  coraz 
wyższym stopniu potrzeb ludności, osią­
gane dzięki w yda jn ie jsze j pracy rob o tn i­
ków, chłopów i in te ligenc ji pracującej w 
oparciu o coraz lepszą technikę, k tó ra  
lżejszą i bardzie j w yda jną  czyni pracę 
człowieka.

Takiego ustro ju  pragnie klasa robo t­
nicza. k tóra chce znieść wszelki w yzysk 
i ucisk, pomaga w yzw olić  s'ę z wyzysku 
pracującemu chłopstw u i w szystkim  lu ­
dziom pracy.

U stró j socjalistyczny odpowiada ró w ­
nież mało i średniorolnem u chłopstwu, 
które w  ustro ju  kap ita lis tycznym , podob­
nie ja k  klasa robotnicza narażone je r t  
na wyzysk obszarników, kap ita lis tów  
i kułaków . Obalenie kapitalizmu przyno­
si wielkie korzyści masom chłopstwa pra­
cującego.

Na przykładzie tego, co zaszło w  Pol- 
see Ludow ej w idz im y, że chłop i uzyska­
l i  w ie le  korzyści i ulg, o k tó rych  m arzy li 
przez w iele d ług ich w ieków . O trzym a li 
oni z re form y ro lne j ziemię obszarników 
bez w ykupu, w y rw a li się spod jarzm a 
długów, zdobyli po raz pierwszy w  h i­
s to rii naszego narodu pełne prawa p o li­
tyczne — s ta li się współgospodarzami 
k ra ju .

Klasa robotnicza może pokonać ka p i­
ta lizm  i zbudować socjalizm  ty lk o  w  so­
juszu z pracującym  chłopstwem. Chłop i 
pracujący mogą w yzw o lić  się spod ob- 
szarniczo-kułackiego wyzysku ty lko  pod 
przewodnictwem  klasy robotniczej.

I tu w łaśnie jest ta wspólność i zbież­
ność podstawowych interesów robo tn i­
ków  i chłopstwa pracującego, k tóra łą ­
czy ich do wspólnej w a lk i zarówno w  
ustro ju  kap ita lis tycznym  ja k  i po obale­
n iu  kap ita lizm u, w  okresie budow nictw a 
społeczeństwa socjalistycznego, a później 
komunistycznego.

Na czym polega sojusz 
robotniczo - chłopski 

w Polsce Ludowej
Klasa robotnicza w  sojuszu z chłop­

stwem pracującym  obaliła  w  naszym k ra ­
ju  przed 10-ciu ła ty  władzę w yzysk iw a­
czy. Powstała władza ludu pracującego 
z klasą robotniczą na czele. Rozpoczęło 
się budow nictw o nowego ustro ju  —• bu­
dow n ic tw o podstaw socjalizmu.

Okres przejściowy m iędzy obaleniem 
kap ita lizm u a zbudowaniem  socjalizm u 
— to okres wytężonej w a lk i z w rogiem  
klasowym, k tó ry  stara się z powrotem  
przyw rócić panowanie wyzyskiwaczy. 
Dlatego też. po obaleniu w ładzy obszar­
n ików  i kap ita lis tów  w  Polsce, sojusz 
robotniczo-chłopski um acniał i zacieśnia! 
v ę  coraz bardzie j w  walce o umocnienie 
w ładzy ludu. Jest on fundam entem  
i g łów nym  oparciem  nowej w ładzy — 
w ładzy ludu pracującego, przed k tó rą  
stoją nowe, trudne zadania socja listycz­
nego budownictwa.

W różnych okresach różna jest główna 
treść, główne zadania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W każdym jednak okresie 
treść sojuszu robotniczo-chłopskiego od­
powiada głównym , podstawowym  in te re ­
som zarówno klasy robotniczej ja *  
i chłopstwa pracującego.

W p ierwszym  okresie w ładzy ludow ej 
w Polsce, zaraz po w yzw olen iu  — g łów ­
ną treścią sojuszu robotniczo-chłopskiego 
było przeprowadzenie re form y ro lne j oraz 
przejęcie fab ryk, banków i innych pod­
stawowych gałęzi gospodarki na własność 
narodu.

Potem zadaniem tak im  była  odbudo­
wa k ra ju  ze zniszczeń w ojennych, zago­
spodarowanie Ziem  Zachodnich i u trw a ­
lenie w ładzy ludowej. Następnie wysu­
nęła się jako  główne zadanie sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego sprawa uprzem ysło­
w ien ia Polski, przebudowania je j z k ra ju  
biednego zacofanego i bezbronnego, o s ła ­
bym przemyśle — w  k ra j bogaty, o po­
tężnym przemyśle: wysunęła się sprawa 

, umocnienia podstaw naszej niepodległo­
ści i umocnienia poko ju—-w oparciu o na­
szą własną silę obronną i o wszystkie si- 

a  ty pokoju na święcie — z potężnym 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele.

Wszystkie te sprawy wysunięte w po­
przednich okresach jako główne zadania 
sc.¡uszli robotniczo-chłopskiego są ważne 
i dzisiaj, ale na czoło ich IX  Plenum KC 
PZPR wysunęło jako główną i najważ- 
nie.brą — sprawę przyspieszenia wzro­
stu stopy życiowej mas pracujących na­
szego kraju, podniesienie dobrobytu i ku l­
tury naszego narodu.

Szybki wzrost stopy życiowej ludzi pra­
cy w mieście i na wsi nie test możliwy 
bez szybkiego wzrostu produkcji rolnic­
twa, bez wzmożonego i skoordynowanego 
wspólnego wysiłku klasy robotniczej 
1 mas pracującego chłopstwa. Robotnicy 
i chłopi, stanowiąc o lb rzym ią  większość 
naszego narodu, są ja k  na jżyw o tn ie j zain­
teresowani w tym . żeby popraw ić swoje 
życie na lepsze. D latego też wa lka
0 wprowadzenie w  czyn uchwał IX  P le­
num cem entuje ich i zbliża jeszcze bar­
dziej. W alka o przyspieszenie wzrostu sto­
py życiowej łączy się ścisłe ze sprawą 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie­
go. Dlatego też obydw ie te spraw y by ły  
g łów nym  tematem obrad IX  Plenum KC 
PZPR.

W interesie robotników 1 chłopów
Realizacja zadań sojuszu robotniczo- 

chłopskiego służy interesom  i robotn ików
1 chłopów, ale jednocześnie nakłada na 
nich poważne obow iązki, bez k tórych w y ­
pełn ienia nie można osiągnąć głównego 
dziś celu i zadania wytyczonego przez 
IX  Plenum  KC  PZPR — podniesienia do­
brobytu i k u ltu ry  mas pracujących.

Sojusz robotniczo-chłopski — to sojusz 
ludz i pracy z m iast i ze wsi.

,.M arksistow sko-len inow ska zasada so­
juszu między klasą robotniczą i  podsta­
w o w y m i masami chłopstwa (z wyłącze­
niem kułactwa) w yn ika  z fak tu  — mó­
w i!  na IX  P lenum  K C  PZPR towarzysz 
B IE R U T  —■ że chłopstwo jest klasą p ra ­
cującą, klasą drobnych wytwórców , nie 
wyzysku jących cudzej pracy  — lecz na 
odwrót, klasą w  ustro ju  kapital is tycz-  
no-obszarniczym również, choć w  innych  
formach, wyzyskiwaną jak  pro le tar iat  
i  wspóln ie z n im  zainteresowaną w  oba- 
l e i r u  władzy kapita l istycznej

K ierow n iczą rolę w  sojuszu robotniczo- 
chłopskim  odgrywa klasa robotnicza, ja ­
ko klasa na jbardzie j rew olucyjna, która, 
ja k  pow iedział M arks, nie ma nic do stra­
cenia prócz swych kajdan, a do zdobycia 
ma św iat cały. K lasa robotnicza może 
spełniać k ierowniczą rolę, dlatego że jest 
ona klasą związaną z przodującą produk­
cją opartą na nowoczesnej technice, że 
jest skupiona w  w ie lk ich  zakładach 
i m iastach, co u ła tw ia  je j zorganizowa­
nie, że jest na jbardz ie j zdyscyplinowaną 
i konsekwentną w  walce o socjalizm  i co 
najważniejsze — na je j czele stoi rew o lu ­
cy jna partia  uzbrojona w  naukę m ark- 
s izm u-lcn in izm u, tzn. naukę o prawach 
rozw o ju  społeczeństwa, o re w o lu c ji i  dy­
k ta tu rze  p ro le ta ria tu , o budow nictw ie  so­
c ja lizm u i kom unizm u.

Chłopstwo pracujące, pom imo swej re- 
w o lucyjności jest rozproszone, słabo zor­
ganizowane i chw ie jne jako klasa drob­
nych w y tw ó rców  - posiadaczy. Dlatego 
też m usi ono być k ierowane i organizo­
wane przez swego sojusznika — klasę ro­
botniczą.

Jakie obow iązki w y n ik a ją  z sojuszu 
z pracującym  chłopstwem  dla k lasy ro ­
botniczej?

W  pierw szym  rzędzie na klasę robo tn i­
czą spada odpowiedzialność za losy k ra ­
ju , za wszechstronny rozw ój gospodarki 
narodowej i k u ltu ry , za sytuację po litycz­
ną w  mieście i na w s i oraz zarówno la 
wzrost p ro du kc ji przem ysłowej, ja k  i pro­
d u k c ji ro lne j.

Spełn iając k ie row niczą rolę w  sojuszu 
— klasa robotdicza dźw iga na swych bar­
kach g łów ny ciężar socjalistycznego bu­
dow nictw a, kroczy na czele mas pracu­
jących całego narodu w  walce o zbudo­
wanie socjalizm u w  naszym k ra ju . K la ­
sa robotnicza niesie chłopom pomoc po­
lityczną  i produkcyjną.

Pomoc polityczna — to oddziaływanie 
na mało i  średnioro lnych chłopów i k ie ­
row anie ich w a lką  przeciwko ku łakom  
i spekulantom , to ograniczanie kułackiego 
w yzysku i spekulacji, to pomoc w  dobro­
w o lnym  przechodzeniu mało i  średnio­
ro lnych  chłopów na to ry  spółdzielczości 
p rodukcy jne j. Udzia ł tysięcy aktyw is tów  
robo tn ików  w  różnych kam paniach na 
w s i — to w yraz te j w łaśnie pomocy k la ­
sy robotniczej.

Pomoc p rodukcy jna  w yraża się w  zao­
pa tryw an iu  w s i w  narzędzia, maszyny 
rolnicze i  nawozy, w  coraz lepszym w y ­
posażeniu państwowych i  gm innych 
ośrodków maszynowych w  nowoczesną 
technikę, w  kad ry  trak to rzystów , agrono­
m ów i  innych fachowców.

K lasa robotnicza rozum iejąc i w y p e ł­
n ia jąc swoje obow iązki zaopatru je wieś 
w  a rty k u ły  przemysłowe, rozszerza stale 
produkcję  dla wsi. Setki zakładów prze­
m ysłowych podję ły zobowiązania na cześć 
I I  Z jazdu PZPR, zobowiązania zwiększa­
nia ilośc i i  podnoszenia jakości p roduko­
wanych dla  w s i a rtyku łó w . Cały szereg 
zakładów uruchom iło  dodatkowe działy 
p ro du kc ji ubocznej z odpadów np. p ro ­
dukcję kos, siekier, gwoździ, okuć, pod­
ków itp., aby polepszyć zaopatrzenie wsi, 
a tym  samym przyczynić się do wzrostu 
p ro du kc ji ro lne j i  do dalszej popraw y sy­
tua c ji m ate ria lne j pracującego chłopstwa 
i sw o je j w łasnej.

Jakie obow iązki w y n ik a ją  z sojuszu 
z klasą robotniczą dla  pracującego chłop­
stwa?

Przede w szystk im  obowiązek zaopa­
trzenia k lasy robotniczej w  żywność i  na­
szego stale rozw ija jącego się przem ysłu 
socjalistycznego w  surowce rolnicze.

A  co to oznacza w  praktyce?
W praktyce oznacza to, że obowiąz­

kiem  chiopa jest, w  oparciu o pomoc k la ­
sy robotniczej, stale podnoszenie produk­
c ji ro lne j, przez staranniejszą l na nau­
kow ych podstawach opartą uprawę ro li 
i pielęgnację upraw ianych roślin , przez 
term inow e przeprowadzanie siewu, żniw , 
om łotów, podorywek i  innych prac, przez 
stosowanie lepszych metod up raw y i  lep­
szych narzędzi ro ln iczych, przez rozw i­
jan ie  hodow li bydła, trzody i  drobiu, 
przez w yko rzystyw an ie  każdego kaw a łka  
z iem i i  wszystk ich rezerw  swojego go­
spodarstwa.

Oznacza to jednocześnie, że chłop p ra­
cujący jako sojusznik klasy robotniczej 
i dobry pa trio ta  jest zobowiązany z peł­
nym  zrozum ieniem  w ype łn iać swoje obo­
w ią zk i wobec państwa, tzn. płacić podat­
k i, sprzedawać państwu (a nie spekulan­
tem ) zboże, mięso, m leko, ziem niaki i 
różnego rodzaju p ro du k ty  ro lne potrzeb­
ne dla naszego przemysłu.

Podnosząc swą produkcję, chłop p ra­
cujący pomaga nie ty lk o  klasie ro b o tn i­
czej, państwu ludowem u ale jednocześ­
nie sobie. gdyż i on sam 'jes t zaintereso­
w any w  tym , żeby ży ł coraz lep ie j i m ia ł 
coraz w ięcej p roduktów  na sprzedaż, że­
by nie gn io tło  go jarzm o kułackiego w y ­
zysku, żeby klasa robotnicza w yprodu­
kow ała ja k  na jw ięce j i najlepszej jako ­
ści narzędzi i maszyn rolniczych, nawo­
zów sztucznych, płótna, naczyń, m ateria ­
łów  wełn ianych, bawełn ianych i jedw ab­
nych i innych w yrobów  przem ysłowych, 
k tórych potrzebuje wieś.

Chłop sam jest zainteresowany w  tym , 
żeby jego dzieci m ogły się uczyć, żeby 
we w si była  elektryczność, żeby w  jego 
gromadzie, gm inie i powiecie by ły  dobie 
drogi, żeby było w  k ra ju  w ięcej węgla, 
żelaza, sta li, m ateria łów  budowlanych, 
żeby k ra j nasz b y ł zabezpieczony przed 
napaścią ze strony wroga zewnętrznego. 
A  na to wszystko w łaśnie, w  pierwszym  
rzędzie, państwo ludowe przeznacza środ­
k i zdobyte dzięki wspólnem u w ys iłko w i 
robo tn ika  i chłopa.

A zatem — podnoszenie p rodukc ji ro i- 
nc j, rozw ijan ie  hodow li oraz w ykony­
wanie obow iązków wobec państwa to 
droga chłopstwa pracującego do dobro­
bytu  i  k u ltu ry , to jego pa trio tyczny w k ład  
w  dzieło budow nictw a socjalizm u w  na­
szym k ra ju , k tó re  niesie m u perspektywę 
dostatniego i  ku ltu ra lnego  życia. Dzięki 
b ra te rsk ie j pomocy, dzięki pracy uśw ia­
dam ia jące j k lasy robotniczej — coraz 
w ięcej chłopów mało i  średniorolnych 
ro7,umie dziś, że najlepsze w a ru n k i pod­
niesienia p ro d u kc ji ro lne j, a tym  samym 
dobrobytu i  k u ltu ry  chłopa o tw ie ra  dro­

ga spółdzielczości p rodukcy jne j, na k tó rą  
wkracza dziś coraz w ięce j chłopów. Co­
raz w ięce j ludzi w  naszym k ra ju  rozu­
mie, że lepsze życie trzeba i  można w y ­
walczyć jedyn ie wspólnym  w ys iłk ie m  
klasy robotniczej i  pracującego chłop­
stwa. pod k ie row n ic tw em  klasy rob o tn i­
czej i  je j P a rtii.

Z kim sojusz i przeciwko komu
P o lityka  P a rtii i  w ładzy ludow ej na 

w s i opiera się na tró jje d yn e j len inow ­
skie j zasadzie: „o p rzy j się na biedocie, 
zacieśniaj sojusz ze średniakiem , nie za­
przestawaj w a łk i z ku łactw em “ . A  zatem 
— sojusz robotniczo-chłopski — to sojusz 
z mało i ś redn ioro lnym i chłopam i. Ostrze 
jego skierowane jest przeciwko ku łac tw u  
jako na jliczn ie jsze j dziś w  naszym k ra ­
ju  klasie wyzyskiwaczy — kap ita lis tów  
w ie jsk ich.

Najliczn ie jszą grupą wśród gospo­
darstw  indyw idua lnych  są u nas obecnie 
gospodarstwa średniackie. k tórych licz­
ba sięga np. w  wojew ództw ach cen tra l­
nych do 58 proc, na około 35 proc. go­
spodarstw m ałoro lnych i 7 proc. ku łac­
kich. Gospodarstwa średniackie w  tych 
wojew ództw ach dostarczają rów nież n a j­
w ięcej zboża i żywca, bo np. około 67 
proc. zboża i 58 proc. żywca, podczas gdv 
gospodarstwa m ałorolne, b iedniackie do­
starczają 15 proc. zboża i 31 proc. żyw ­
ca, a gospodarstwa ku łack ie  18 proc. zbo­
ża i ty lko  11 proc. żywca.

Dlatego średniak jest tą tzw . „ce n tra l­
ną fig u rą " na w s i i  dlatego umocnienie 
sojuszu ze średniakiem  jest tak  ważną 
sprawą.

Średniak — to chłop, k tó ry  żyje z w ła ­
snej p iacy, ale k tó ry  jednocześnie ma 
nadw yżki p roduktów  ro lnych, które  w y ­
wozi na rynek, na sprzedaż. Jest on jed­
nocześnie człow iekiem  pracy i drobnym  
w ytw órcą, posiadaczem i sprzedawcą 
i dlatego waha się szczególnie w tedy, 
gdy ku łak  nęci go wysoką spekulancką 
ceną, k tó rą  sam chce śrubować.

I, o ile  średniak jako  w ytw órca, p ro­
ducent jest sojusznikiem  klasy rob o tn i­
czej, gdyż w  w arunkach kap ita lis tyczne j 
gospodarki na w si nie w y trzym u je  on 
konku renc ji silniejszego gospodarczo ku ­
łaka — o ty le  jako sprzedawca chce on 
ja k  na jw ięce j zarobić, łudzi się często 
chęcią doraźnego zysku, wzbogacenia się. 
Stąd w yn ika  chw iejność średniaka, to, 
że waha się on raz na stronę klasy ro ­
botniczej, drugi raz daje posłuch propa­
gandzie ku łack ie j.

A le  podstawowym  Interesem średnia­
ka jest — popraw ić swoje w a ru n k i bytu, 
żyć lepie j, dostatn ie j, k u ltu ra ln ie j. T ym ­
czasem w  kap ita lizm ie  ty lk o  po jedyn­
czym gospodarstwem średniackim  udaje 
się przerosnąć w  kap ita lis tyczne gospo­
darstw a kułackie . Podstawowa zaś masa 
gospodarstw średniackich stopniowo ale 
nieustannie podupada, rozdrabnia się. za­
m ienia się w  gospodarstwa biedniackie.

D latego średniak rozumie coraz lepie j, 
że w ięcej produkować, a tym  samym le­
pie j żyć i w ięcej sprzedawać może on 
ty lko  w  oparciu o pomoc klasy robo tn i­
czej, że dawanie posłuchu ku łako w i, ule­
ganie propagandzie ku łack ie j szkodzi 
nie ty lko  gospodarce narodowej, ale i je ­
m u samemu. I dlatego coraz m ocnie j po­
piera on klasę robotniczą, popiera władzę 
ludową, k tó ra  pomaga m u podnosić pro­
dukcję  ro lną  i hodowlę, wskazuje drogę 
do dobrobytu i ku ltu ry .

A zatem umacniać sojusz ze średnia­
k iem  to dla klasy robotniczej znaczy — 
pomagać średn iakow i w  rozw ija n iu  jego 
gospodarstwa, zaopatrywać go w  coraz 
lepsze narzędzia rolnicze, w  .nawozy sztu­
czne i k redyty , dostarczać mu wszelkich 
potrzebnych jego gospodarce i jego ro ­
dzin ie p roduktów  przem ysłowych. To 
znaczy również uśw iadam iać chłopa śred­
niorolnego, że jego in teresy są sprzeczne 
z in teresam i ku łack im i, kie row ać jego 
w a lką  przeciwko ku łac tw u  oraz wskazy­
wać mu, przekonywać, go, że najlepszą 
i na jkorzystn ie jszą dla niego drogą roz­
w o ju  gospodarczego i ku ltu ra lnego  jest 
wstąpienie do spółdzie ln i produkcyjne j, 
gospodarka ko lektyw na.

Umacniać sojusz z klasą robotniczą to 
znaczy dla średniaka — podnosić pro­
dukcję  rolną, sprzedawać swoje p roduk­
ty państwu, iść za w skazaniam i klasy 
robotniczej, coraz s iln ie j w iązać swoje 
w łasne in teresy z in teresam i gospodarki 
narodowej poprzez kon traktac ję , spół­
dzielczość zaopatrzenia i. zbytu, poprzez 
PO M -y, G O M -y; to znaczy przeciwsta­
w iać się ku łakow i, zwalczać ku łacką pro­
pagandę i spekulację, organizować spół­
dzie ln ie produkcyjne, wstępować do już 
istniejących.

Um acnianie sojuszu ze średniakiem , 
podnoszenie p rodukc ji jego gospodarstwa, 
prowadzenie średniaka na to ry  spółdziel­
czości p rodukcy jne j — są to zadania t ru ­
dne, k tó rych  realizacja wym aga długo­
trw a łe j pracy oraz przezwyciężenia nie 
ty lko  wściekłego oporu ku łactw a, lecz 
rów nież w ie lu  naw yków  i  przyzwycza­
jeń w  świadomości samego średniaka, 
przezwyciężenia jego zacofania i p rzy­
w iązania do drobnotow arow ej gospodar­
k i indyw idua lne j.

Dlatego też Len in  i S ta lin  podkreślali 
rolę niższych fo rm  spółdzielczości, w  tym  
również spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu, rolę k o n tra k ta c ji jako „m ostów “ 
łączących drobnotowarow ą gospodarkę 
średniacką z państwem, w yrab ia jących 
u chłopa na w yk i ko lek tyw ne j pracy. Pod­
k reś la li oni, że jest to najprostsza a za­
razem na jbardzie j dla chłopa zrozum iała 
droga do socjalistycznego przeobrażenia 
wsi, które obok najbliższego zadania — 
wzrostu p ro du kc ji ro lne j — jest podsta­
w ow ym  i na jważnie jszym  celem p o lity ­
k i naszej P a rtii na wsi.

Jako sojusznika k lasy robotniczej śred­
niaka trzeba przekonywać, pokazywać 
mu jego w spólny interes, a nie kom en­
derować nim . Trzeba mu jednocześnie, 
jako  drobnem u w y tw ó rcy  stwarzać do­
datkowe bodźce m ateria lne (jak  np. kon ­
trak tac je  i wolność hand lu nadw yżkam i 
a rtyku łó w  ro lnych po w ykonan iu  dostaw 
obow iązkowych), które  by go zachęcały 
do wzmożenia p rodukc ji i w iąza ły  jego 
gospodarstwo z państwem.

N a jba rdz ie j narażony na w yzysk k u ­
ła ck i jest chłop m ałoro lny, b iedola w ie j­
ska, k tó ra  nie ma swoich kon i, m łockar­
ni, k ie ra tów  i  innych maszyn ro ln iczych. 
B iedota w ie jska  na jlep ie j w ie, k to  we 
w si jest ku łak iem , k to  ją  jyyzyskuje, k to  
żąda od n ie j odrobku lu b  paskarskich 
cen za konie, za wypożyczone maszyny, 
a czasami nawet za wodę ze studni.

Postawa polityczna i aktywność biedo­
ty  decyduje przede w szystkim  o tym . 
żeby średniorolnego chłopa przekonać 
i przyciągnąć na stronę k lasy robo tn i­
czej, przeciwko ku łakow i. *

Dlatego też realizować tró jje d yn ą  fo r ­
mulę. Lenina, k tó ra  m ów i o oparciu  się 
na biedocie — to znaczy w idzieć stale 
liiedn iaka  na wsi, pomagać m u w  pro­
wadzeniu gospodarstwa, um ożliw ić  mu 
korzystan ie z k redytów  państwowych, 
aby dochował się prędzej k row y, aby 
mógł prędzej pobudować sobie b u dyn k i; 
to znaczy — zapewnić mu korzystanie 
z maszyn ro ln iczych w  G O M -ie oraz ko­
rzystanie z pomocy sąsiedzkiej po usta­
lonych cenach, a nie po cenach ku łac­
k ich : to znaczy pomagać m u .w  zw ięk­
szeniu wydajności jego gospodarstwa, 
w  podniesieniu jego ro i i i  znaczenia we 
wsi.

W ytyczne IX  P lenum  KC  PZPR oraz 
U chw ały Rady M in is tró w  i  ostatniego po­
siedzenia Sejmu P R L przew idu ją  cały 
szereg kroków  zm ierzających do tego, 
aby podnieść produkcję ro ln ic tw a  i ho­
dowlę oraz zabezpieczyć jeden z. podsta­
wowych w arunków  rozw oju  hodow li — 
bazę paszową. Dążąc do zwiększenia w y ­
dajności ro ln ic tw a , do zwiększenia po­
g łow ia i p roduktyw nośc i zw ierząt — w ła ­
dza ludowa rozszerza jednocześnie obec­
nie ulgi w  dostawie, m leka dla m a ło ro l­
nych gospodarstw, daje im  szerszą moż­
ność stosowania zam ienników  przy w y ­
konyw aniu  dostaw obowiązkowych, 
udziela pomocy w  m ateria łach budow la­
nych i w  innych formach. W szystkie te 
fo rm y  pomocy m ają za zadanie pomóc 
m ałorolnem u chłopu w  podniesieniu jego 
p ro du kc ji ro lne j i hodowlanej, w un ie­
zależnieniu się od kułaka.

Pomoc P a rtii i w ładzy ludow ej d la  bie­
doty w ie jsk ie j ma jednocześnie podnieść 
ją  na duchu, y w prow adzić ją  do w ładz 
gm innych spółdzielni, do Gm. Rady N a­
rodowej. do wszelkich kom is ji społecz­
nych, do k o n tro li ja k  ku ła k  w ykonu je  
obow iązki wobec państwa, ja k  udziela 
pomocy sąsiedzkiej itp. Trzeba biedotę 
w ie jską  ośm ielić w walce z ku łak iem  
tak, żeby czuła, że władza ludowa, to  
je j w ładza, że nie pozwoli ona k rz y w ­
dzić biedotę, że jest to  pierwsza w  h i­
s to rii narodu polskiego władza, k tó ra  na­
prawdę dba o biednego chłopa i  k tó re j 
na sercu leży sprawa p ro du kc ji ro lne j, 
sprawa polepszenia życia pracującego 
chłopa.

Jak w idz im y po lityka  P a rtii i  w ładzy 
ludow ej w  stosunku do małorolnego 
chlppa, to p o lity k a  wszechstronnej po­
mocy dla niego, jako  dla głównego opar­
cia klasy robotniczej na wsi.

Zadaniem  ak tyw u  zetempowskiego na 
wsi jest n ie . ty lk o  znać ustaw y i dekre­
ty  w ładzy ludowej, wytyczne P a rtii, ale 
walczyć o ich realizację, organizować na 
w s i kon tro lę  samych chłopów mało 
i średniorolnych nad tym . ja k  te dekrety 
są realizowane, zwalczać b iu rokra tyzm  
i kum oterstw o mające tu  i ówdzie m ie j­
sce w G m innych Radach Narodowych, 
w  spółdzielniach gm innych, w  POM-ach 
i GOM-ach. demaskować ku łaków , spe­
ku lan tów  i ich zauszników.

Ś m ierte lnym  w rogiem  sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego jest dziś, po z likw id o w a ­
n iu  obszarn ików  i fab ryka n tów  przede 
w szystk im  klasa kap ita lis tów  w ie jsk ich  
— ku łaków . K u łac tw o  stara się oddzia­
ływ ać na masy chłopskie, a szczególnie 
na średniorolnych chłopów, aby p rzyc ią ­
gnąć ich na swoją stronę, aby osłabić so­
jusz średniaka z robotn ik iem .

Pod ja k im  hasłem walczy ku łak  prze­
c iw ko w ładzy ludow ej, przeciwko soju­
szowi robotniczo-chłopskiem u?

K u ła k  wa lczy pod hasłem wolności 
handlu, a ściślej m ów iąc wolności spe­
ku lac ji, żerowania na trudnościach w  za­
opatrzeniu m iast i w si w produk ty  rolne. 
K u la k  chce zniesienia obow iązkowych 
dostaw, aby mógł dowolnie śrubować 
ceny na zboże, mięso i inne produkty, 
aby mógł rozpętać spekulację.

K u łak, aby nie został izo low any na 
wsi, stara się rów nież skłonić średniaka 
do spekulacji, stara się go zwabić doraź­
ną, chw ilow ą korzyścią z wysokich w o l­
norynkow ych cen, chociaż średniak już 
nieraz dostawał po głow ie i  na skutek 
tego, że posłuchał ku łack ie j rady. i na 
skutek jego spekulacji. Tak było  np. 
przed przeprowadzoną w  listopadzie ub. r. 
obniżką cen, k iedy ku łacy rozpuszczali 
różne p lo tk i, w  w y n ik u  czego w ie lu  chło­
pów ulegając panice straciło  w ykupu jąc  
tow ary, k tóre ostatnio potania ły, a nie 
podrożały — ja k  przepow iadali kułacy.

K u ła k  walczy również zażarcie prze­
c iw ko  rozw ija n iu  spółdzielczości p roduk­
cy jne j na wsi, gdyż w ie, że spółdzielczość 
produkcyjna znosi wyzysk, a więc godzi 
w  jego kap ita lis tyczno-speku lanckie  in ­
teresy.

Państwo ludowe, państwo robotniczo- 
chłopskie nie może dopuścić do tego, że­
by ku ła k  bezkarnie w yzysk iw a ł ludzi 
pracy, żeby w yko rzys tyw a ł pracę biedne­
go chłopa i żeby okrada ł klasę robo tn i­
czą poprzez spekulanckie ceny na p ro­
du k ty  rolne. Dlatego też w ładza ludową 
prow adzi w  stosunku do ku łaka  po litykę  
ograniczania jego m ożliwości wyzysku, 
jego spekulanrk ich zapędów, stara się je 
okiełznać.

W  ja k i .sposób w ładza ludow a ogran i­
cza ku łack ie  dążenie do w yzysku i  spe­
k u la c ji — do „obrastan ia  w  pierze“  kosz­
tem ludzi pracy?

Ogranicza go bezpośrednio przez nakła­
danie m u odpowiednio w ie lk ich  dostaw 
obow iązkowych i przez progresywny po­
datek. Ogranicza go pośrednio przez 
w ydatną i coraz w iększą pomoc dla  b ie­
doty w ie jsk ie j i średniorolnego chło­
pa, poprzez po litykę  uprzemysłowi® 
nla  k ra ju , dzięki k tó re j znaczna część 
ludności na wsi znalazła pracę lub  źró­
dło dodatkowych zarobków, a tym  sa­
m ym  uniezależniła się od kułaka, popra­
w iła  swoje w a ru n k i życiowe.

Ograniczając m ożliwości wyzysku i 
spekulacji ku łack ie j — państwo ludowe 
ogranicza rów nież rozw ój i w zrost go­
spodarstwa kułackiego, ale nie dąży do 
jego upadku czy tez lik w id a c ji. W  p o li­
tyce ograniczania i w yp ie ran ia  ku łactw a 
nie chodzi wcale o to, żeby ku ła k  nie 
produkował, żeby m n ie j hodował świń, 
k ró w  itp . N iech ku ła k  p roduku je  ty le  
zboża, niech hoduje ty le  byd ła  i  trzody 
ile ty lk o  może, ale niech w yw iązu je  się 
w  te rm in ie  ze swych obow iązków wobec 
państwa, niech w  te rm in ie  doetaw ia zbo­
że, mięso, m leko, p łac i podatek, niech 
opłaca robociznę w g  stawek przew idzia-

nych runową z,biorową. niech otrzym uje 
zapłatę za pomoc sąsiedzką wg usta lo­
nych stawek. W  ten sposób zm niejszym y 
i  ograniczym y jego m ożliwości wyzysku 
i  spekulacji.

Państwu ludowem u chodzi przede 
w szystk im  o to, żeby zw iększyła się pro­
dukc ja  gospodarstw mało 1 średniorol­
nych chłopów, p rodukcja  spółdzielni pro­
dukcyjnych i  PGR-ów. Każdy z nas ro­
zumie, że je ś li będzie w ięcej zboża, mięsa, 
m leka i  masła na ryn ku  — trudn ie j bę­
dzie ku łakow i śrubować ceny i ograbiać 
ludz i pracy. W tedy wzrośnie również 
ro la  b iedniaka i średniaka na wsi. bo 
będą on i coraz w ięcej tow arów  dosta­
w iać na rynek.

Jak z tego w idz im y, po lityka  ogran i­
czania ku łac tw a  w y n ik a  ja k  najściślej 
z obrony in teresów  klasy robotniczej 
i  mas pracującego chłopstwa ł  jest prze­
prowadzana w  in teresie sojuszu rob o tn i­
czo-chłopskiego.

A le  nie w ystarczy ty lk o  ograniczać mo­
żliw ości kułackiego wyzysku i spekula­
c ji — z ku łaka  trzeba zedrzeć maskę, po­
kazać w szystk im  chłopom  ja k  on Ich 
oszukuje i  w yzyskuje. Inaczej mówiąc 
trzeba odizolować po lityczn ie ku łaka  od 
reszty chłopów, w yczu lić  ich na ku łac­
k ie  machinacje, na jego p lo tk i i teo ry jk i, 
pozbawić go w p ływ u  na chłopa średniaka 
i na całą wieś. .

Na obecnym etapie P a rtia  nasza i  w ła ­
dza ludow a nie prowadzą p o lity k i l ik w i­
dacji ku łac tw a  jako klasy, to znaczy w y ­
właszczenia ku łactw a z gospodarstw, ja k  
to np. było po w yzw olen iu  z klasą ob- 
szarniczą. L ik w id a c ja  ku łactw a jako k la ­
sy może nastąpić dopiero w  okresie po­
wszechnej ko lek tyw iza c ji ro ln ic tw a , tzn. 
k iedy  przeważająca większość mało i 
średnioro lnych chłopów w stąp i na to ry  
spółdzielczości p rodukcy jne j, do czego 
zmierza po lityka  naszej P a rtii. Wszelkie 
próby lik w id a c ji gospodarstw ku łack ich  
ju ż  teraz, obecnie pa rtia  uważa za szkód- 
d liw e  aw an tu rn ic tw o  i zwalcza je z całą 
stanowczością, gdyż godzą one w  sojusz 
robotniczo-chłopski, w  zaufanie mas 
chłopskich do klasy robotniczej, do Par­
t i i  i w ładzy ludowej.

Błędy, i wypaczenia godzę 
w sojusz robotniczo-chłopski

Jakie są główne błędy i wypaczenia, 
k tóre szczególnie szkodzą spraw ie so­
juszu robotniczo-chłopskiego? B łędów 
tych i wypaczeń jest k ilk a , ale najczę­
ściej spotykane z nich a zatem na jn ie ­
bezpieczniejsze są trzy :

Pierwsze, to próby naruszania zasady 
dobrowolności w  zakładaniu spółdzielni 
p rodukcyjnych , próby napędzania ch ło­
pów do spółdzie ln i p rodukcy jne j drogą 
nacisku adm in istracyjnego.

Spółdzielczość produkcy jna  to jedyna 
droga w yjśc ia  z b iedy na zawsze dla p ra ­
cującego chłopa, to jedyna droga do zbu­
dowania socja lizm u na wsi. A le  chłopa 
trzeba przekonać, radzić mu, aby dobro­
w o ln ie  w s tąp ił dó spółdzielni, aby w yb ra ł 
sobie ta k i ty p  spółdzielni ja k i uważa za 
najlepszy, aby w y b ra ł sobie ta k i zarząd 
spółdzie ln i — do jakiego ma zaufanie itd. 
Trzeba go przekonywać słoWem i na 
przykładzie  dobrze gospodarujących spół­
dz ie ln i produkcyjnych , na praktyce.

Naruszanie zasady dobrowolności przy 
zakładaniu spółdzielni p rodukcyjnych 
przynosi ńie pożytek, lecz jedyn ie szko­
dę spraw ie socjalistycznej przebudo­
w y  wsi. Życie pokazało, t e  sztucznie za­
łożone spółdzielnie n ic nie są warte , roz­
padają się szybko, odstraszają chłopów.

Nieprzestrzeganie zasady dobrowolno­
ści p rzy zakładaniu spółdzie ln i jest w y ­
paczaniem l in i i  p a rty jn e j i  dlatego jest 
ono przez, pa rtię  zwalczane i surowo ka­
rane.

Naruszanie zasady dobrowolności łączy 
się n ie jednokro tn ie  z aw anturn iczą „teo­
r ią “ , że im  chłopu gorzej żyć, tym  prę­
dzej pójdzie do spółdzielni, a w ięc rzeko­
mo tym  lep ie j ma być dla rozw oju spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j. C i co głoszą te 
bzdurne teorie nie w ierzą w  rew o lu cy j- 
ność chłopa i wyobrażają sobie, że chłopa 
można wprow adzić do socjalizm u siłą, 
„za ko łn ie rz “ . Sojusz robotniczo-chłopski 
polega w łaśnie na tym , żeby klasa ro ­
botnicza prow adziła  pracujących chłopów 
do socjalizm u nie „za ko łn ie rz “ , lecz „pod 
rękę“ , to znaczy z pełnym  przekonaniem 
i ze wzrostem zaufania tego chłopa do 
w ładzy ludow ej, do k lasy robotniczej, do 
P a rtii — k ie row n icze j s iły  naszego na­
rodu.

Obok wypaczenia awanturniczego, „ le ­
wackiego", jest inne wypaczenie, które 
polega na ustępowaniu i  pobłażaniu k u ­
ła kow i. N iew ierzący w  m ożliwości bu ­
dow n ic tw a socjalizm u na wsi, tra k tu ją cy  
chłopstw o ja ko  „reakcy jną  masę“ „ le w a k “ 
zostawia na uboczu sprawę w a lk i o 
w zrost p ro du kc ji chłopskie j i nagania 
chłopów do spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
Przerażony w p ływ a m i ku łactw a, n iew ie ­
rzący w  rew olucyjność chłopa pracujące­
go, prowadzonego przez klasę robo tn i­
czą oportun ista  zostawia na uboczu w a l­
kę z ku łak iem  i  ta k  „p rze jm u je “  się 
w a lką  o produkcję, że nawet dzieci szkol­
ne posyła na pole ku łaka, aby pomagać 
mu tw ierdząc, że jakoby ku łak  da w  ten 
sposób większą produkcję  O portunista 
zostawia na uboczu sprawę spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j tw ierdząc, że „n ie  chce 
straszyć ludz i spółdzielnią, bo nie będą 
w ięce j produkować“ . O portun izm  powo­
du je  taicie same szkodliwe sku tk i ja k  le­
wactwo. Zatraca on perspektywę, że je ­
dyną drogą m ało i średniorolnych chło­
pów do dobrobytu, do zamożnego, do­
statniego i ku ltu ra lnego  życia, jedyną 
drogą do socjalizm u na w s i jest droga 
spółdzielczości p rodukcy jne j. Drogą tą 
n ie  można kroczyć naprzód bez w a lk i 
z ku łakiem .

N iem nie j niebezpieczne jest inne w y ­
paczenie, polegające na przy jm ow an iu  
do spółdzie ln i p ro dukcy jne j ku łaka , k tó ­
ry  ja k  w iadom o jest w rogiem  spółdziel­
czości. Wpuszczanie ku łaka  do spółdziel­
n i to ślepota polityczna, bo ku ła k  wstę­
pu je nie po to by wzm acniać spółdziel­
nię, pracować w  n ie j, ale po to, by ją  
rozbijać, rozsadzać od środka.

O portun izm  i  aw an tu rn ic tw o  lewackie 
w yw odzi się z tego samego źródła, k tó ­
rym  jest n iew ia ra  w  rewolucyjność 
chłopstwa pracującego oraz n iew ia ra  w  
klasę robotniczą, że jest ona zdolna prze­
konać chłopstwo i  prowadzić za sobą 
w  walce o zbudowanie socjalizm u.

Trzecie, bardzo istotne wypaczenie, po­
lega na niezrozum ieniu zasady, że trzeba 
łączyć w alkę o rozw ó j spółdzielczości 
p rodukcy jne j i  PGR-iów « w a lką  o jed-

noczesne podnoszenie p ro du kc ji in d y w i­
dualnych gospodarstw m ało i  średnioro l­
nych chłopów. W praktyce wypaczenie 
to wygląda w  ten sposób, że wódzi się 
nieraz mało i średniorolnego chłopa jako 
dostawcę, jako  sprzedawcę swoich tow a­
rów , a nie jako producenta. W  tak im  
w ypadku w id z i się ty lk o  jego produk ty  
w  czasie skupu, a nie w id z i się potrzeb 
chłopa związanych z p rodukcją  jego go­
spodarstwa i jego życiem osobistym, nie 
wódzi się że chłopu trzeba pomagać przez 
cały rok. że o zbożu trzeba myśleć już  
w  jesien i i  wiosną, przy orce I siewie, 
w  czasie w a lk i z chw astam i i  w  żniwa, 
żeby chłop zebrał duże plony, żeby mógł 
rozw ijać  swą hodowlę I ja k  na jbardz ie j 
w yko rzys tyw a ł rezerwy swego gospodar­
stwa.

Jest faktem , że wr okresie, k iedy głów- 
ny w ys iłek  naszego k ra ju  skierow any był 
na budowę ciężkiego przemysłu — nie 
zawsze państwo nasze pomagało w  do­
stateczny sposób m ało i średniorolnym  
chłopom w  n iektórych artyku łach , np.: 
w  m ateria łach budowlanych, naw'ozach 
sztucznych, maszynach rolniczych

Jednak główną przeszkodą w walce o 
wzrost p rodukc ji mało i  średniorolnych 
gospodarstw było niezrozum ienie isto ty 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Bo czym,
jeż.eli nie brakiem  zrozumienia, tłu m a ­
czyć tak ie  fak ty , że na przykład k ie row ­
n ik  GS-u sprzedaje sprowadzone z opóź­
nieniem  nawozy sztuczne ku łakom  na 
spekulację, aoy ty lk o  „w ykonać p ian " 
sprzedaży? A ibo czym na przykład t łu ­
maczyć fakt, że n iektóre  PO M -y i G O M -y 
odm aw iały częstokroć wypożyczania ma­
szyn rolniczych dla  m ało i średniorol­
nych chłopów ty lk o  dlatego, że nie w stą ­
p il i jeszcze do spółdzielni produkcyjne j, 
k tó ra  powstała na wsi. W te j sytuacji 
chłopi ci m usie li po konie i maszyny iść 1 
do ku łaka , k tó ry  tego w łaśnie chciał i na 
to czekał.

Taka niesłuszna po lityka  jest przeciw ­
staw ianiem  dwóch zadań, k tóre trzeba 
w ykonyw ać jednocześnie: przeciwstaw ie­
niem zadania budowy spółdzielczości p ro­
dukcy jne j na wsi — zadaniu podnoszenia 
p ro du kc ji indyw idua lnych  gospodarstw 
chłopskich. P rzeciwstaw ian ie lo jest 
sprzeczne z lin ią  p a rtii,  sprzeczne z za­
sadą sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Zadania młodzieży
Nasuwa się z ko le i pytanie, co dla 

um ocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie­
go może zrobić a k ty w  ze{empowski. m ło r 
dzież robotnicza 1 w ie jska , uczniowie 
i studenci?

A k ty w  zetempowski i  m łodzież mogą 
zrobić bardzo dużo i  to zarówno w  dzie­
dzin ie pracy po lltyczno-wychowawcze j 
ja k  i  w  pracy produkcy jne j.

W eźmy dla p rzyk ładu ruch łączności 
m iędzy m iastem i wsią. W ramach tego 
ruchu — a k tyw iśc i zatempowscy z Za­
w ierc iańsk ich  Zakładów  Przemysłu Ba­
wełnianego A nna Kozłowska, H enryk 
B ary ła  i in n i wyjeżdża ją wraz z tow. 
p a rty jn ym i co pewien czas do gromad 
Le śń lk ł l  Z ab ija k  w  gm inie Pińezyce, 
k tó rym  pomaga ich zakład. Pom ogli onł 
uak tyw n ić  koło ZM P  ł  LZS w  gromadzie 
Leśn ik i. W y jaśn ia li chłopom uchwały 
IX  P lenum  KC PZPR, przekonywali 
o wyższości gospodarki spółdzielczej nad 
indyw idua lną.

Zarząd Zakładow y przy ZZPB w  Za­
w ie rc iu  postanow ił skorzystać z zapro­
szenia i zorganizować w  gromadzie P iń - 
czyce 28 lutego br. część artystyczną po 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym  za­
rządu gminnego ZM P  i wysłać na to za­
branie ak tyw is tó w , w  celu naw iązania . 
bliższego kon tak tu  i współpracy ze 
w szystk im i ko łam i ZM P w  te j gm inie. 
Jednocześnie p lanu je  on zapraszać a k ty ­
w is tów  z kó ł w ie jsk ich  ZM P na im prezy . 
organizowane przez organizację zetem- 
powską w  ZZPB.

Ten sam Zarząd Zakładow y ZM P zor­
ganizował rów nież pracę po lityczną z 
m łodzieżą dojeżdżającą ze wsi. W  tym 
celu urządzono przy zakładach specjalną 
„poczekaln ię", gdzie raz w  tygodniu 
członkow ie ZZ ZM P  i przodujący propa­
gandziści prowadzą p rasów ki ł  pogadan­
k i połączone z dyskusją, w y jaśn ia jąc  m ło ­
dzieży dojeżdżającej najważniejsze w yda­
rzenia w  k ra ju  i  na świecie, po litykę  P ar­
t i i  i  aktua lne zadania, które Partia  sta­
w ia  przed młodzieżą. Tego rodzaju fo rm  
pracy zetem powskiej jest rzecz jasna o 
w ie le więcej. Podejm ując prace w  ramach 
ruchu  łączności, walcząc o w iększą w y ­
dajność pracy, o lepszą jakość p rodukc ji, 
o oszczędność surowca i pa liw a — m ło­
dzież robotnicza w ype łn ia  swoje obo­
w iązk i w yn ika jące  z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

W iele zadań ma do w ykonan ia  m ło­
dzież w ie jska . G łów ne z tych zadań — 
to w a lka  o wzrost p rodukc ji ro lne j i  roz­
w ó j hodow li, o um ocnienie i  dalszy roz­
w ó j spółdzielczości p rodukcy jne j. Ucząc 
się nowych metod up raw y roś lin  1 ho­
dow li, rozw ija ją c  pracę w  kółkach m i- 
czurinnwskich ł  na poletkach doświad­
czalnych, podnosząc na wyższy poziom 
pracę św ie tlic  w ie jsk ich  i  gm innych, 
zwalczając ku łack i w yzysk 1 ku łacką 
plo tkę, przesądy i  zacofanie — a k tyw  ze­
tem pow ski daje czynne poparcie d la  po­
l i ty k i P a rtii, w c ie la  w  życie wytyczne 
IX  Plenum.

N iem ało mogą zrobić na tym  odcin­
ku  m łodzież szkolna i  studenci. O rgan i­
zowanie pogadanek l  odczytów na tem aty 
aktua lne 1 związane z w a lką  o podnie­
sienie p lonów  i  wzrost hodow li, pomoc 
po lityczna dla  s łab ie j pracujących kó ł 
Z M P  w  gromadach. POM-ach. spółdziel­
niach produkcy jnych i  PGR-ach, organ i­
zowanie grup propagandowo-agitacyjnych 
połączonych z w ystępam i zespołów a rty ­
stycznych, ag itacja wśród rodziców' za­
m ieszkujących na w s i — oto n iektóre 
odc ink i pracy, na k tó rych  instancje ZM P  
mogą z powodzeniem wykorzystać m ło ­
dzież szkolną i studentów zwłaszcza ze 
szkół, techn ików  i wyższych uczelni ro l­
niczych.

Dotrzeć z w y tycznym i P a r t ii do 
mas m łodzieży robotniczej i chłopskie j, 
studiować i wcielać w  życie m arks is tow ­
sko-len inowską naukę o sojuszu robot­
n iczo-ch łopskim , m obilizow ać młodzież 
do pogłębienia w iedzy ro ln icze j i stoso­
w ania je j w  życiu, zacieśniać w ięzy 
współpracy m łodzieży robotniczej i w ieje 
sk ie j —• aby rosła i polepszała się jakość 
p rodukc ji przem ysłowej i ro lne j — walczyć 
o umocnienie i dalszy rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j — oto zadania, k tó ­
rych realizacja będzie wkładem  ZM P  do 
prowadzonej przez P artię  w a lk i o umoc­
nien ie sojuszu robotniczo-chłopskiego, o 
zbudowanie lepszego życia — socjalizm u 
w  naszvm kra ju .

H. W RÓ BEL



Niezwyciężona siła idei
Marksa -  Engelsa -  Lenina i Stalina

(dokończenie ze str. 1)
Silniejsza Jest dziś ta więź niż kiedy­

kolwiek i miarą je j jest entuzjazm ludzi 
radzieckich realizujących w ie lk i program 
wydatnego podniesienia w ciągu 2—3 lat 
dobrobytu mas pracujących, miarą je j jest 
masowy, bohaterski poryw młodzieży ra­
dzieckiej w  odpowiedzi na rzucone prze* 
Partię hasło przekształcenia ugorów i ziem 
Pustynnych w  kwitnące pola 1 sady.

Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego, partia Lenina i Stalina stała się 
wzorem dla wszystkich partii komunisty­
cznych i robotniczych całego świata. Z  jej 
nauk i  doświadczeń korzysta nieustannie 
kierownicza siła naszego narodu — Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotnicza — Sku­
piając wokół siebie masy, mobilizując je 
do w alki i  pracy, nie szczędząc trudu i wy­
siłku dla realizacji swego najszczytniej­
szego zadania —  ofiarnej służby w imię 
interesów ludu polskiego, w  imię szczęścia 
i rozkwitu naszej Ojczyzny, naszego na­
rodu.

Masy pracujące, prości ludzie śyriata od 
Wicków nienawidzą wojen, chcą ifcć i  pra­
cować w pokoju. Leninizm wyjaśnił źró­
dła wojen, wykazał, że najbardziej niszczy­
cielskie w dziejach ludzkości dwie wojny 
światowe wywoła no zostały przez zbrod­
nicze dążenia garstki imperialistów, któ­
rzy w wojnach, w  podboju narodów', w m i­
litaryzacji gospodarki widzą środki dla 
osiągnięcia swych maksymalnych zysków.

Leninizm wskazał masom pracującym 
drogę w alki o likwidację źródeł wojen. Le­
nin uzbroił Związek Radziecki i Partię 
Komunistyczną w naukową politykę, 
Wskazując na możliwrość pokojowego 
współistnienia różnych systemów społecz­
nych i politycznych przy istnieniu w-oli do 
Współpracy obu stron, wskazał drogę walki
0 pokój dla mas pracujących całego 
świata.

Po śmierci Lenina Związek Radziecki 
Pod kierownictwem Komitetu Centralnego 
KPZR z Józefem Stalinem na czele pro­
wadził twardą, niezachwianą politykę 
utrwalenia pokoju między narodami.

Pod kie ro wni et w e m Józefa Stalina par­
tia poprowadziła narody radzieckie do 
Zwycięstwa nad ciemnymi silami faszyzmu 
hitlerowskiego, nad siłami agresji i wojny, 
wyzwoliła ujarzmione przez hitleryzm na­
rody, dając im możliwość wTolncgo poko­
jowego budownictwa.

W  latach powojennych, zbrodniczej, agre­
sywnej polityce imperializmu amerykań­
skiego zmierzającego do rozpętania nowej 
Wojny w' imię swojego panowania nad 
światem — przeciwstawił Związek Radzie­
cki politykę współpracy między narodami
1 pokojowego rozwiązywania wszystkich 
spornych zagadnień, jako jedyną politykę 
wyrażającą interesy narodów. Józef Stalin  
Wskazywał, że sprawa pokoju jest nie­
zwyciężona wówczas, gdy masy ujmą ją  
w- swe ręce — masy zaś przeklinają wojny.

Opierając się na wskazaniach Lenina 
i Stalina rząd radziecki robi wszystko, 
aby utrwalić i rozszerzyć pokojowa sto­
sunki między narodami, aby nie dopuście 
do odrodzenia agresywnego milltaryzmu  
niemieckiego, jako zarzewia nowej wojny 
w Europie.

„Interesy Z wińsku TlacLzieckieyo ~ 
mówił S ta lin  — sit to ogóle nieodłączne 
od interesów pokoju  na całym świecie -

Konferencja berlińska raz jeszcze wska­
zała niezachwianą wierność Związku Ra­
dzieckiego wypracowanej w ciągu dzie­
sięcioleci przez Partię Komunistyczną, wy­
tyczonej przez Lenina i Stalina polityce 
Pokoju, wykazała. że tylko na drodze ta­
kiej polityki można zapobiec wojnie* Kon­
ferencja berlińska wykazała również, że 
ta polityka cieszy się poparciem milionów  
ludzi na całym święcie, że wyraża ona ich 
pragnienia i  interesy. ..

Popierają tę politykę kraje demokracji 
ludowej, popiera ją nasz naród, który nić 
zapomniał lekcji przeszłości, który po raz 
pierwszy jest sam gospodarzem w sź’>™ 
kraju i chce gospodarować w ppkoju. m -  
gdy jeszcze w7 historii ludzkości nie była 
tak potężna i zorganizowana w7óia naro­
dów do utrzymania pokoju i nigdy7 jeszcze 
nie miały narody tak potężnego i wiernego 
wyraziciela tej woli jak K ra j Rad, kraj 
zwycięstwa idei Lenina i Stalina.

Masy pracujące, ludzie pracy całego 
«Wiata chcą iyć w przyjaźni między sobą, 
niezależnie od przynależności narodowej, 
masy pracujące nic są zainteresowane w  
ujarzmieniu jednego narodu przez inny, 
w  wyzysku i nienawiści narodowej. Nacjo­
nalizm, szczucie jednych narodów prze­
ciwko innym to idea burżuaźyjna, którą 
imperialiści starają się zatruć świadomość 
mas. Marksizm ugruntował jako niezłomną 
zasadę internacjonalizm proletariacki —  
idee niezłomnej solidarności i łączności 
proletariuszy wszystkich krajów7.

Lenin i Stalin stworzyli teoretyczne pod­
stawy rozwiązania jednej z najbardziej 
skomplikowanych kwestii Społecznych —  
kwestii narodowej.

Stalin rozwinął marksistowską naukę u 
kweslii narodowej, zbadał drogi powsta­
wania i rozwoju nowych narodów —  ja­
kich nie m iały dotychczas dzieje ludzkości 
— narodów socjalistycznych.

'Pód kierownictwem Partii Komunistycz­
nej niezachwianie wiernej idei proleta­
riackiego internacjonalizmu, utworzone zo­
stało wielonarodowe państwo radzieckie, 
opierając się na granitowej podstawie 
przyjaźni narodów.

Nowy nieznany dotychczas typ stosun­
ków7 międzynarodowych zaistniał między 
Związkiem Radzieckim a krajam i demo­
kracji ludowej, stosunków opartych na 
wspólnocie dążeń, celów7 i idei narodów 
budujących socjalizm z krajem zwycięs­
kiego socjalizmu.

Nasza Ojczyzna zawdzięcza swą wolność, 
możliwość budowania nowego życia Związ­
ków7! Radzieckiemu.

Z imieniem Stalina wiąże nasz naród hi­
storyczny przełom, który zaszedł W7 sto­
sunkach polsko - radzieckich,^ wiąże lę 
wielką nieocenioną pomoc Kraju Rad. 
która wciąż na nowo jest źródłem naszych 
zwycięstw 1 osiągnięć. Serdecznie, z głębo­
ką wdzięcznością wspomina naród polski 
tro s k liw y  i przyjazny stosunek Stalina do 
naszego k ra ju , do Polski. I  z każdym kro­
kiem naprzód na drodze budownictwa so­
cjalizmu, % każdą nową fabryką i nowym 
słonecznym domem zbudowanym na naszej 
ziemi ojczystej, rozumiemy coraz lepiej, 
coraz głębiej doniosłość przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim dla całego życia, 
dla losów historycznych naszego narodu.

Józef Stalin mówił o krajach demokra­
cji ludowej jako 0 szturmowych bryga­
dach światowego ruchu rewolucyjnego i 
robotniczego, walczących razem z pierwszą 
szturmową brygadą — ze Związkiem Ra­
dzieckim. W rosnącej Sile i potędze wiel­
kiego obozu demokracji, pokoju i socja­
lizmu największej zdobyczy narodów7, W 
zacieśniających się coraz bardziej więzach 
przyjaźni i solidarności między wolnymi 
krajam i, znajdują codzienne potwierdzenie 
swej słuszności i niezwyciężonej siły idee 
marksizmu - leninizmu, idee wyzwolenia 
mas pracujących i przyjaźni narodów.

Nieśmiertelny jest sztandar Lenina — 
Stalina. Jak gwiazda przewodnia oświetla­
ją  idee marksizmu leninizmu drogę walki 
i zwycięstw mas pracujących. Nieustannie 
wzbogaca się nauka marksistowsko-leni­
nowska, wchłaniając w7 siebie doświadcze­
nie gigantycznych przemian społecznych 
naszej epoki, które są dziełem świadomej 
działalności milionów7 łudzi.

Wzorem i przykładem w  służbie masom 
ludowym są dla każdego z nas świetlane 
postacie wielkich przywódców w alki wy­
zwoleńczej mas pracujących. Wzorem dla 
naszej młodzieży, dla pokolenia, które rea­
lizuje najdumniejsze i najszlachetniejsze 
zadania w historii naszego parodii będzie 
życie Józefa Stalina przeniknięte najżar­
liwszym pragnieniem i niezachwianą w?ołą 
walki o szczęście człowieka.

Trium fują idee marksizmu-leninizmu w  
każdym nowym zwycięstwie ludzi pracy, W7 
trudzie i entuzjazmie młodzieży radzieckiej 
zaorującej pustynne ziemie i w pracy bry­
gad górniczych Stalinogrodu, w walce mas 
pracujących krajów kapitalistycznych o po­
kój, w każdym naszym tw órczym codzien­
nym wysiłku.

Niezwyciężona jest siła idei Marfcsa-
Engelsa-Lenina-Stalina!

BR O N ISŁAW  BACZKO

Jertusz Przym onow ski
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Ś w it w ie lk ie j o fensyw y1
Duży pokój ośw ietla prosta, 

niska lam pa na b iu rku . Cie­
płe i łagodne św ia tło  zaokrą­
gla kan ty  i załamania n ie li­
cznych m ebli, m iękko i  de li­
ka tn ie  ktadzie się na ściany. 
Jedyny ostry akcent w  tym  
pokoju to jasny re fleks pro­
m ieni, odbitych w  m etalowych 
częściach telefonów.

Cisza. Po m ię kk im  dywanie, 
powolnym , rów nym  krokiem  
przechadza się człow iek .w,sza­
rozie lonym  w o jskow ym  m un­
durze. M atow o po łysku ją  m ar­
szałkowskie na ram ienn ik i i 
n iew ie lka  złota gw iazdka na 
piersi. Przetykane siw izną 
ciemne w łosy w yda ją  się 
srebrne.

Człow iek podchodzi do okna 
i lekko odchyla kotarę. Za szy­
bą p o k r j ^  c ien iu tk im , praw ie 
niedostrzegalnym haftem  m ro ­
zu śpi miasto. Dachy wyso­
k ich  domów otu la  kożuch 
śniegu. Po opustoszałych jezd­
niach, szerokich, pełnych 
mroźnego pow ietrza u lic  snu­
ją  się już  samochody i au­
tobusy.

*
Człow iek opuszcza zasłonę i, 

siadając w  fo te lu  za b iu rk iem  
starannie nab ija  ty ton iem  
brunatną fa jkę . P łom yk za­
pa łk i rozśw ietla jego twarz, 
kładzie cień na silne lu k i b rw i 
i migoce w  źrenicach mą­
drych, uważnych oczu.

B iu rko  pokryw a zie lonkaw y 
obrus mapy...

-k *

U w y p u k liły  się i na jeżyły 
żeiazobetonowymi bunkram i 
wznoszone w  ciągu trzynastu 
la t umocnienia Pruś Wschod­
nich: pas pograniczny, zapora 
Jezior M azurskich, umocniona 
Pozycja w  re jon ie  L idzbarka 
W arm ińskiego i tw ie rdza K ró ­

le w ie c . Jak sieć m isterna roz­
parło się od B a łtyku  do K a r­
pat siedem pasów obronnych 
Pokryw ających przestrzeń 
m iędzy W isłą a Odrą. P rzy­
czajone w  te j sieci tk w iły  h it ­
le rowskie arm ie najeżone lu ­

fam i dział i cżołgów. W  P ru ­
sach grupa „M it te l“  w  skła­
dzie 2 i 4 a rm ii oraz 3 pancer­
nej — razem 40 d y w iz ji;  nad 
środkowym  biegiem W is ły  — 
około 60 d y w iz ji; w  osłonie 
Krakowskiego, Śląska i dróg 
w iodących dó Czechosłowacji
— 42 korpus oraz 1 i 2 arm ie 
pancerne.

Te dziesią tki Opancerzonych 
dyw iz ji, zbro jnych w  tysiące 
czołgów, samolotów i dział 
w ry tych  w  ziemię i skrytych 
w  betonowych bunkrach drży, 
oczekując na cios. H itle r  prze­
rzuca w pośpiechu pos iłk i z 
W łoch i Znad Renu. H itle ro w ­
scy generałowie wiedzą, że u- 
derzefiie nastąpi, nie znają 
ty lk o  jego miejsca, czasu i 
siły.

Człow iek z fa jk ą  Spogląda 
na zegar. „Tak, już  w kró tce 
się dowiedzą“ . Do ósmej po­
zostało zaledwie dziesięć m i­
nut.

Jeszcze jeden rzu t oka na 
mapę. Czerniachowski ju tro  
uderza w  k ie run ku  na Wy- 
struć. Pojutrze Rokossowski
— przez M ław ę i Ciechanów. 
Tego samego dnia Ż u k o \v  
z p r z y c z ó łk a  pod Magnusze­
wem  naciera wojskami gene­
ra łów  C z u jk o w a  i  B ie lów a, 
z p r z y e z u ik a  pod P uław am i 
arm ią generała Berzarina, a 
poprzez zamarzniętą Wisłę 
szturmować będzie Warszawę 
arm ia gen. P iśrchorow icza i 1 
A rm ia  W ojska Polskiego ge­
nerała P o p ła w s k ie g o .  A  dzi­
siaj...

Człow iek w  m undurze m ar­
szałka wstaje z fotela, robi 
k ilk a  kroków  po dywanie i 
ciągle pyka jąc fa jkę  zdejm uje 
słuchawkę telefonu.
_Połączcie mnie z marszał­

k iem  Koniewem...
C hw ilę  trw a  cisza. Z szyb­

kością prądu elektrycznego po 
bezpośrednich przewodach z
cichej, porannej M oskw y bie­
gnie wezwanie na pagórkowa­
tą, żyzną ziemię Sandomier- 
szczyzny. Tam  na zaśnieżo­
nych polach, w  ja rach i na 
skra ju  lasków, na przestrzem

siedemdziesięciu k ilom etrów  
wolnego od h itle row ców  brze­
gu W is ły  czekają z d łońm i na 
dźw igniach gazu lo tn icy  i 
czołgiści, zaciskając kolby ka­
rab inów  i autom atów piechu­
rzy, W oczekiwaniu słowa roz­
kazu czuw ają artylerzyści. O- 
tu lą  ich gęsta, chłodna mgła 
zimowego poranka.

Jak siln ie  skręcona stalowa 
sprężyna czają się na m ałej 
przestrzeni przyczółka gotowe 
do szturmu dyw izje . Na pra- 
wwm brzegu W is ły  stoją w  
pogotowiu żelazne szeregi jed ­
nostek generałów Puchowa, 
Gordowa, Żadowa, K oró tie je - 
wa, Kondra tjew a, Kuroczkina 
i kawalerzyści generała Bara­
nowa. Za n im i, gotowe runąć 
niepowstrzym aną law iną  w  
w yłom , drzem ią ura lsk ie  czoł­
gi pancernych, wstaw ionych w 
bojach zgrupowań generałów: 
R yba łk i, Leluszenki i Połubo- 
jarowa.

W ezwanie do tarło  do sztabu 
I  U kra ińskiego F rontu i po­
w ró c iło  dó M oskw y głosem 
m arszałka Koniewa.

— Słucham, Towarzyszu 
Stalin.

—- Dzień dobry, towarzyszu 
Koniew. Co u was słychać?

— Za chw ilę  zaczynamy 
dziesiątą częścią a rty le r ii. O- 
koło dziesiątej mgła się roze j­
dzie i wtenczas uderzym y ze 
wszystkich lu f.

— Dobrze. Pam iętajcie o 
szybkości ofensywy. Oszczę­
dzajcie K ra kó w  — to stare, 
pełne zabytków miasto i Śląsk 
— bogactwo Polski. Życzę po­
wodzenia.

— Dziękuję, Towarzyszu 
S talin.

F a jka  zgasła. Naczelny Do­
wódca A rm ii Radzieckiej pod­
chodzi do okna i  odsuwa ko­
tarę. Nad M oskwą wstaje ja ­
sny i' mroźny dzień. S ta lin  
uśmiecha się ciepło i gładzi 
swoje puszyste wąsy.

K u ra n ty  zegara na krem low - 
skie j baszcie majestatycznie 
w ydzw ania ją  godzinę ósmą.

*) Fragmenty powieści „żoł­
nierze czterech rzek“ .

Dokumenty Stalinowskiej przyjaźni
N IE  ma dziś w  Pol­

sce człowieka, k tó ­
ry  by nie znał te j 
oczywistej prawdy, 
że nasze wspania­
łe .osiągnięcia w  

budowie nowego, szczęśliwe­
go życia, w  walce o wzrost do­
brobytu i  k u ltu ry  mas pracu­
jących —  w7 ogrom nej, w  de­
cydującej mierze zawdzięcza­
m y serdecznej p rzy jaźn i i bra­
tersk ie j pomocy KPZR, naro­
du i państwa radzieckiego.

Nieoceniona była ¡> moc, ja ­
ką twórca bohaterskiej KPŻR, 
organizator państwa radziec­
kiego Lenin i kon tynua to r je ­
go działa S ta lin  — okazywali 
polskiemu ruchow i robo tn i­
czemu — S D K P iL , KPP, PPR 
i PŻPR w  przysw ajaniu kon­
sekwentnie m arks is tow skie j 
ideologii, rew olucyjnych zasad 
stra teg ii, ta k ty k i i organizacji 
— niezbędnych czynn ików  w 
walce o wyzwolenie społeczne 
; narodowe..

KPZR od pierwszej ch w ili 
Swego istn ien ia  poprzez ca­
la sw oją chlubną historię  bro­
n iła  spraw y naszej wolności 
tak o fia rn ie  i konsekwentnie,

ja k  walczyła o wyzwolenie lu - 
-du rosyjskiego. Już na I I  
Zjeździe SDPRR w  1903 roku 
Lenin wysunął hasło niepod­
ległego bytu d la  u jarzm ionych 
przez carat narodów; w  p ie rw ­
szych dniach po zwycięstw ie 
W ielkiego Października w ła ­
dza radziecka w c ie liła  w  ży­
cie to hasło, uznając, podpisa­
nym  przez Lenina i S ta lina de­
kretem „niezaprzeczone prawo 
narodu polskiego do nlcpodie- 
gtości i wolności“ .

Pomimo antyradzieckie j 
działalności burżnazyjnycb 
rządów Polski przedwrześnio- 
w e j — Związek Radziec k i pro­
wadził zawsze opartą na za­
sadach pro le tariackiego in te r­
nacjonalizmu po litykę  przyjaź­
ni, braterstwa i pomocy dla 
narodu polskiego. Szczegól­
nie dobitnym  dowodem te j 
po lityk i by ł stosunek ZSRR 
do narodu polskiego w okre ­
sie okupacji h itle row sk ie j, v. 
latach n iezw ykle , ciężkich 
również d la  narodu radziec­
kiego.

Na gościnnej ziem i radziec­
k ie j powstał Zw iązek P atrio ­
tów  Polskich, powstały p ierw -

Z przem ów ienia Tew. J. S talina  
na P ierw szym  W szechzw iązkaw y n 

ZjeźiDJe K o łch sźn ikó w - 
Przodew niliów  Pracy

19 lutego 1933 r.
„„.Dwa słowa o komsomolcach i komsomoł­

kach w kołchozach. Młodzież —  to nasza przysz­
łość, nasza nadzieja, towarzysze. Młodzież win­
na zastąpić nas, starych. Musi ona ponieść nasz 
sztandar do ostatecznego zwycięstwa. Wśród 
chłopów jest niemało starców dźwigających 
stare brzemię, brzemię przyzwyczajeń i wspom­
nień o dawnym życiu, jest rzeczą zrozumiałą, żo 
nie zawsze udaje im się nadążać za partią, ze: 
władzą radziecką. Co innego —  nasza mło­
dzież. Jest ona wolna od słarego brzemienia 
i najłatwiej przyswaja sobie nakazy leninow­
skie. I właśnie dlatego, że młodzież najłatwiej 
przyswaja sobie nakazy leninowskie, właśnie 
dlatego jest ona powołana do prowadzenia na­
przód tych, którzy pozostają w tyle i wahają 
się. Co prawda, młodzieży brak wiedzy. Ale 
wiedza —  to rzecz, którą można nabyć. Dziś jej 
nie masz, jutro będziesz miał. Dlatego zadanie 
polega na tym, żeby uczyć się i jeszcze raz 
uczyć się leninizmu. Towarzysze komsomolcy 
i komsomołki! Uczcie się bolszewizmu i pro­
wadźcie naprzód wahających się! Mniej gadaj­
cie, więcej pracujcie —  a na pewno podołacie 
sprawie..."

sze dyw iz je  odrodzonego W o j­
ska Polskiego, k tóre u boku 
A rm ii Radzieckiej b ra ły  udział 
w  w yzw oleniu naszego kra ju . 
W m aicu 1943 reku, w depe­
szy do Prezydium  Zjazdu Pa­
tr io tó w  Polskich S ta lin  pisał:

„Możecie być pewni, żc 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w  jego mo­
cy, aby przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — 
h itle row sk ich  Niemiec, umoc­
nić przyjaźń polsko-radziecką 
i w sze lk im i środkam i przyczy­
nić się do odbudowania s ilne j 
i niepodległej Polski“ .

W  odpowiedzi koresponden­
tow i am erykańskiego dzien­
n ika  ..New Y ork  Times“  p. 
Parkerow t, k tó ry  4.H I. 1943 r. 
pyta t: „Czy rząd ZSRR życzy 
sobie is tn ien ia  s ilne j i niepod­
ległe j Polski po klęsce h it le ­
row skich Niemiec?“  — Staiin 
stanowczo odpowiedział:

„Bezw arunkow a życzy so­
bie“ .

Słowa tę w c ie liła  w  czyn 
bohaterska A rm ia  Radziecka, 
k tó ra  rozgrom iła h itle ryzm , 
wyzw ala jąc narody Europy z 
ty ra n ii faszystowskiej, niosąc 
wolność i niepodległość naro­
dow i polskiemu.

O tym . że radość narodu pol­
skiego z odzyskania wolności 
była również w ie lką  radością 
narodu radzieckiego — św iad­
czą m. in. serdeczne siewa J ó ­
zefa S talina — naczelnego 
wodza A rm ii Radzieckiej, za­
w arte  w  rozkazie z dn ia 17.1. 
1945 roku:

„...D la upam iętania osiąg­
niętego zwycięstwa form acje 
i  oddziały, k tóre na jbardzie j 
w yróżn iły  się w  walkach o 
Warszawę, o trzym ują  nazwę 
„W arszaw skich“  i roslana 
przedstawione do odznaczenia 
orderam i.

Dzisiaj, 17 stycznia, o godzi­
nie 19-tej, stolica naszej O j­
czyzny, Moskwa, w  m ieniu O j­
czyzny — oddaje na cześć bo­
haterskich w o jsk I  B ia ło ru ­
skiego F rontu w  te j liczbie 1 
I  A rm ii Polskie j — które zdo­
by ły  stolicę Polski, Warsza­
wę — 21 salwy a rty le ry jsk ie  z 
324 dział.

Za świetne wykonanie zadań 
bojowych wyrażam  wdzięcz­
ność dowodzonym przez Was
wojskom , w  te j liczbie w o j­
skom I  A rm ii Polskie j, które 
b ra ły  udzia ł w  walkach o 
wyzwolenie W arszawy

M ów iąc o dokumentach po­
mocy i bra te rstw a przypo­
m n ijm y  sobie dwa — bardzo 
znamienne wydarzenia.

Kapita listyczne mocarstwa 
zachodnie n iezwykle skrupu ­
la tn ie  „w ys ta w ia ły “  rachunki 
za organizowanie w  okresie 
w o jny  oddziałów polskich na 
Zachodzie —  bezprawnie za­

trzym ując za to  skarb polsk-, 
zabytki k u ltu ry  — wyw iezio­
ne przed h itlerow cam i w 
¡939 roku z naszego kra ju .

Gdy zaś przedstawiciele 
rządu polskiego zapytali J. 
S talina, ile w inna jest Polska 
za okazaną pomoc i broń -do­
starczoną w  czasie wo jny 
W ojsku Polskiemu przez 
Związek Radziecki. Józef 
S ta lin  odpowiedział:

„Za krew  nie ma zapłaty“ .

mokratycznej Polski, rękoj­
mię je j potęgi i rozkwitu“.

Dzięki wyzw oleniu Polski 
przez Związek Radziecki pol­
ska klasa robotnicza w soju­
szu z chłopstwem pracującym  
— mogła urzeczyw istn ić ma­
rzenia w ie lu  pokoleń ludu 
polskiego — mogła zdobyć 
władzę. ugruntować własne 
państwo, zbudowane na zasa­
dach spraw iedliwości społecz­
nej.

i  n s a n
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Naród radz-erki pomógł nam
nie ty lk o  z rzuc ić ‘ jarzm o h it - 
le row skie j n iew oli Dzięki 
Zw iązkow i Radzieckiemu w ró­
ciliśm y na prastare ziemie 
piastowskie zespalając jo na 
zawsze z macierzą. Rząd ra ­
dziecki — n ie jednokro tn ie  po­
tw ierdza nienaruszalność na­
szych granic na Odrze, Nysie 
i B a łtyku.

Gdy 30 października 1946 
roku k ie row n ik  agencji praso­
wej „U n ited  Press“ , pan Hugh 
Bayet. zwróci! się z pytaniem 
— „Czy Związek Radziecki 
uważa zachodnią granicę P o l­
ski za ostateczną?“  — Józi-i 
S talin, ja ko  prem ier rządu 
radzieckiego i sekretarz KC 
KPZR, odpowiedział: „T ak  
jest“ .

Jakże przyjazne są słowa 
Stalina, z k tó rym i zw rócił się 
do delegacji rządu polskie­
go, podpisującej w  Moskw ie 
układ o przyjaźni, wzajem nej 
pomocy i współpracy powo­
jennej między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim a Polską.

„Znaczenie tego układu — 
m ów ił wówczas S ta lin  — po­
lega przede wszystkim  na tym . 
że znam ionuje on zasadniczy 
zw rot w  stosunkach miedzy 
Zw iązkiem  Radzieckim a Pol­
ską w  k ie run ku  sojuszu i 
p rzy jaźn i ..

U kiad ten stanowi ręko j­
m ię niepodległości nowej, de-

>*» W* TBrmmfWst.-<#«» !*«■* ;

..N i'- żądamy, abyście nam
wierzy!! na słowo... — zwracał 
się S ta lin  do delegacji p .i-  
skle j w 1945 reku. — Sądźcie 
i nstosunkiijcie się do nas 
według czynów naszych, na 
zasadzie stosunku, jaki bę­
dziemy n.-ieii do narodu pol­
skiego. .“

Nic ma takiego Polaka, 
k tó ry  nie zdawałby sobie 
sprawy, że Huta im . Lenina i 
potężne zakłady w  i  ub iin ie . 
na Żeraniu, w  W :erzbicy 
i w iele innych, żs wszystko 
to. czym słusznie się chlub im y 
—- zawdzięczamy nie ty lk o  
ofiarności polskich mas p ra­
cujących. ale rów nież serdecz­
nej pomocy państwa 'ądziec- 
kiego. KPŻR. ludziom radziec­
kim , S ta linow i.

I jeś li dziś możemy posta­
wie sobie zadanie szybszego 
podniesienia poziomu życia 
mas ludowych — to jest to 
m ożliwe w  podstawowej m ie­
rze dzięki pomocy, przyjaźni 
i p rzyk ładow i Zw iązku Ra­
dzieckiego. Naród polski pod 
przewodem Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej k ro ­
czy coraz, pewniej : szybciej 
wypróbowaną przez Partię 
Lenina i S talina drogą wspa­
niałego fo zkw itu  gospodarcze­
go i ku ltu ra lnego naszej uko­
chanej Ojczyzny — Polski L u ­
dowej — do socjalizmu.

(jb .)

S ta n is ła w  B ro s z k ie w ic z

W ófC f^r z e  S tu l in o e g r a s lu
W ójcika znam od dawna. 

Poznałem go w  czasie, gdy 
zbierałem  m ateria ły  do powie­
ści o ludziach kopaln i. Powie­
ści te j jeszcze nie napisałem, 
poza k ilkom a fragm entam i. Ich 
p ierwszym  recenzentem byli 
W ójcik, Szweda, Bek, M isior. 
Stalmach...

— W y, S tan ik  — pogadywał 
w tedy W ó jc ik  — tak to jakoś 
bierecie, ja kby  rzecz z w ie r­
chu. To jest- bardzo p ikn ie , ja. 
A towarzysz S ta lin  uczy...

Pomyślałem wówczas, że 
chyba lepie j od górn ików  znam 
dzieła k lasyków  marksizmu.

Zacząłem popisywać się eru­
dycją, cytować, komentować, 
pragnąc wykazać (wstyd nu 
dziś tego) głębię m oje j znajo­
mości te j nauki. Uśmiechali 
się przyjaźnie. Skończyłem 
wreszcie i spojrzałem na nich 
trium fu jąco .

Bek podniósł się: — Taak. 
Wyście som nauczny... W y w ie­
cie co pado towarzysz Stalin, 
ale wom się na um ieniu koń­
czy...

Rozstaliśmy się, bocząc się 
trochę na Siebie.

...Żałowałem potem, że s ta li­
nizm u uczyłem się ty lk o  ' z 
książek. Żałowałem , że to w ła ­
śnie nie W ó jc ik  b y ł m oim  ko- 
lepetytórem . A le  W ójc ik  zo­
stał nim . Później.

■k
—■ Opowiedzcie, to­

warzyszu W ójc ik !
— Toż posłuchajcie.

To było  6 iistopada 
lońskiego roku, kie- 
dyehmy pojechali do 
M oskwy na rocznicę 
Rewolucji. T ak i sam 
dzień b y ł jo k  dzisioj... 
W ieczorem w  teatrze 
była akademia. Ludzi, 
padom wom  całko ma 
sa. I naroz wchodzi 
On. S tanął w  loży i 
podniósł ręce, jakby  
chciol wszystkich, 
W szystkich objąć. A  
ludzie to aże... k rz y ­
czym y wszyscy i  klaszczemy. 
Jo w yp io łem  pierś, może zobo- 
ezy żech jest p rzodow nik p ra­
cy. M usi, zoboczył mnie, bo się 
uśm iechnął i k iw n ą ł głową...

( F r a g m e n t y )
—  E! — pokręcił głową Zym - 

ła —  -gdzieby wos tam  zoba­
czył? T y la  ludzi...

— Jak ci padom synek, że 
zoboczył, to zoboczył. Jo ci 
w yskakuję i krzyczę: T u  Pol­

ska, Tu Polska — towarzyszu 
S ta lin ! A  radzieckie górn ik i 
z dalszych rzędów machajom 
nom i wrzeszczą: Da. strastwu- 
je t! I  na palcach pokazujom

sześć, że n iby o nószym pia­
nie...

• *

O biektyw  fotoreportera z 
„P raw dy71 uchw ycił W ójcika 
w  7 loży, tak że na zdjęciu 

wyszedł on razem ze 
Stalinem. S ta lin  tro ­
chę wyżej, w  otocze­
n iu  m arszałków, a tu 
niedaleko po lski gór­
n ik . Obok S talina ma 
ia dziewczynka z 
w arkoczykam i i  pę­
kiem  kw ia tów . Rzu­
ca je  zagranicznym  
delegatom, czemu 
S ta lin  przygląda się 
ze swym  serdecznym 
uśmiechem. Jeden 
k w ia t Już W ójcik 
trzym a w  ręku. C h ry­
zantema. K w ia t ro ­
sy jsk ie j i po lskie j je ­

sieni. Jest b iała i sucha, spła­
szczona między ka rtam i steno­
gramu z X IX  Zjazdu. K w ia t 
rzucony przez dziecko z ra ­
m ion S ta lina polskiem u górn i-

kow i. zasłużonemu górn ikow i 
Polski Ludowej, Ju lianow i 
W ójc ikow i.

★

— Posampierw wyszedł On 
na Mauzoleum, obrócił się do 
nos i pado: „Z d ras tw u jc ie  to- 
wariszczi delegat}7!“  A my: 
Niech żyje! S ta li m y tak ja k  
Stąd do bramy. M y woiom y z. 
coikiego serca, a jo  wzion 
czapkę i buch o ziemię, bo ju -  
żech nie mógł wytrzym oć. 
W ołom : Ż y j sto la t O jciec! 
D ulian, 'ten z Nowej Huty. 
chyto mnie pe-d ram ie i szep­
cze: — Ty. tak me idzie k rzy ­
czeć! — Co on tam w i? M nie 
starego rew olucjonistę n ik t nie 
będzie liczy ł jok  się godo do 
S ta iina ! W yrw oiem  się z g ru ­
py ■ do N leg j. Byłbych się 
g ibnął o schody, ale mnie pod­
trzym ali. A. ja: Towarzyszu 
S taiin. towarzyszu S ta lin : 
I nic w ięcej nie n v ‘gą pedzieć. 
O dw rócił się do m nie’, popa­
trzy ł tak jaśniście i pado coś 
jakby : Serdeczny pozdraw i 
i coś jeszcze od serca polskim  
towariszczam...



Tadeusz B o ro w sk i

C z e rw o n y  M aj
W

a r s z a w a , stolica
„tutejszego k ra ju “ , 
ja k  p isa ły carskie 
i burżuazyjne ga- 
dz inów ki. by ła  gło­
wą i  sercem robo­

ty  rew o lucy jne j. A  w arszaw ­
sk i ośrodek rew o lu c ji ży ł 
Józefem *).

B y ł to p raw dziw y geniusz 
rew o luc ji. Ten m łody, zaled­
w ie  dwudziestoośm ioletni
działacz już  od dziesięciu lat 
niezm ordowanie organizow ał 
polską socjaldemokracje. W sła­
w ił się w  W iln ie , gdzie w 
m łodości w a lczy ł z nac jona li­
stycznym i w p ływ a m i w  m ło­
dej socja ldem okracji li te w ­
skie j. Ż y ł wśród robotn ików , 
pracow ał razem z n im i, cho­
ciaż pochodzi! ze szlachty. B y ł 
na  zesłaniu, uc iek ł z niego sa­
m otny, przedarł się do W il­
na, a potem do W arszawy, 
gdzie niezm ordowaną pracą 
doprowadził do zjednoczenia 
po lsk ie j i lite w sk ie j socjalde­
m okrac ji w  jedną pa rtię : 
S D K P iL . Po półrocznej pracy 
schw ytany i znów zesłany, u- 
c ieka ł łódką, piechotą, fu r ­
m anką. pociągiem, siedemna­
ście dn i i nocy przepraw ia ł się 
do k ra ju . W ygłodzony, z pło­
nącym i oczyma, w w y ta rtym  
palcie i zabłoconych butach 
po pięć razy dziennie z ja w ia ł 
się na zebraniach robo tn i­
czych. Sam agitow ał, rozdzie­
la ł zadania, naw iązyw a ł łącz­
ność. jeździł po k ra ju , zapusz­
cza! się do kopaln i, przema­
w ia ! na dziedzińcach fab ryk , 
redagował u lo tk i, odezwy, p i­
sma. P rzygo tow yw ał rew o lu ­
cję.

Zaciekle s tra jk i styczniowe 
p rzyn ios ły  robotn ikom  pewne 
zdobycze. N iektóre  fa b ryk i 
skróc iły  dzień roboczy z jede­
nastu godzin do dziew ięciu, 
podnosząc o k ilk a  kop ie jek 
godzinny len. zaprowadzając 
krankenkasy i zapomogi po­
łożnicze dla  żon robotn ików . 
A le  dając lewą ręką, fa b ry ­
kan t praw ą zaciskał w  pięść; 
na ulicach szalały patrole, fa ­
b ry k i obsadzone by ły  polic ją, 
szpicle w dz ie ra li się do miesz­
kań. W mieście panował stan 
wzmożonej ochrony.

★
B yła  ju ż  późna noc, gdy za­

częli się schodzić do gie łdy ko­
m ite tu . P ierwszy przem knął 
się przez podwórze i w ym ie­
niwszy osłonie hasło wszedł 
do loka lu  Jan Pytlas, m etalo­
w iec z dzie ln icy Powiśle.

N iebawem nadszedł także 
Józef. Chudy, zarośnięty, z 
rzadką, jasną bródką, m ia ł 

śmiejące się oczy i ostre ru -

„...Cóż warta byłaby twórczość artystyczna, cóż w arta  byłaby sztuka, 
wiedza, czy lite ra tu ra , która by nie dostrzegała, nie pojmowała, nie czer­
pała natchnienia z tych głęboko rew olucyjnych przemian i  zjawisk..., k tó ­
re nu rtu ją  w  umysłach, które wstrząsają podświadomie psychiką m ilionów  
prostych ludzi.

Upowszechnienie i  uwspółcześnienie twórczości ku ltu ra ln e j we wszyst­
kich je j różnorodnych przejawach i  dziedzinach —  oto zadanie, które  
wkłada na bark i obecnego pokolenia twórców  i  na bark i całego narodu  
nowy okres historyczny, okres dem okracji ludowej...“

t (B O LE S ŁA W  B IE R U T)

miepce na policzkach. Płowa 
czupryna chw ia ła  się przy 
każdym  jego ruchu i niesforne 
w łosy opadały mu na czoło. 
Z rzuc ił płaszcz i prychając 
m y l się w  m iednicy. O pow ia­
dał:

— Można powiedzieć, że od­
byłem  dziś wycieczkę po ca­
łe j Warszawie. Per pedes apo- 
sto lorum . Byłem  u Lilpopa, u 
Szwedego, u Rudzkiego, mało 
m nie tam nie zam knęli straż­
nicy. niech ich Ucho weźmie, 
pojechałem sobie tram w a jem  
konnym  na Czerniaków ; w ie ­
cie byłem  na tańcówce u 
kraw ców . Na Pradze zb ili m i 
towarzysza z ochrony wieco­
w ej. U lo tk i rozdane?

— W sumie k ilkanaście  ty ­
sięcy — pow iedzia ł Pytlas. — 
To dobry pomysł, towarzyszu, 
drukow ać je czerwoną farbą. 
Dzia ła ją  ja k  płom ień.

— Ochrona przyg eowana?
—  Będziemy m ie li 'udsi na 

ca łe j trasie pochodu. Postara­
m y się otworzyć bram y na 
w sze lk i w ypadek i ubezpie­
czyć ty ły  domów.

— Trzeba się liczyć z pro­
w okacjam i' — pow iedzia ł Jo­
zef. — Niczego kap ita liśc i tak 
się teraz nie boją ja k  s tra jku  
powszechnego. To na.-ze „bez­
robocie powszechne“  stoi im  
kością w  gardle. W yciągają 
chciwe łapy po dostawy da­
lekowschodnie, a tapy za k ró t­
kie. Jeśli poprzemy waikę pro­
le ta ria tu  rosyjskiego, to  carat 
poniesie klęskę w  te; wojn ie. 
Tak, towarzysze, w ie lk ie  spra­
w y  sp la ta ją  się z m ałym i. Ta­
ka to już  jest ta — walka 
klas.

Pani Anna położyła palec 
na ustach i zaprowadziła ich 
do drugiego pokoju. Lampa 
była  przyćm iona, św ieciła ła ­
godnym seledynowym  św ia t­
łem. W pó łm roku widać było 
pó łk i z książkam i, obrazy w 
m isternych ramach, ow alne 
fo tografie . O kno wychodziło 
na ogród, k tó ry  rozciągał się 
aż do F.rywańskiej, gesty, pół­
dz ik i, bezpieczny. M ała Joasia 
spala w  łóżeczku, zasłoniętym 
od lam py.

( F  r a g m e n t y)
— No, ja k  się wam  podoba, 

towarzyszu? —  spytała z du ­
mą Anna.

Wskazała d łon ią  na rozpo­
s ta rty  na tapczanie jedw ab­
ny, m ię k k i w  dotyku, cz5'sty, 
czerwony, haftowane sztan­
dar. Józef podniósł '‘o/.promie- 
n ioną tw arz:

— Pierwszy raz ».wstąpimy 
w  tym  roku z ita k  wspaniałym  
sztandarem. Trzeba, Towarzy­
sze. na jego cześć w ym yślić 
jakieś godne hasto! Pierwszo­
m ajowe, specjalnie na nasze 
powszechne bezrobocie!

Staną! kolo okna i zaczer­

pnął pow ietrza. Między chm u­
ram i błysnąi księżyc, biady. 
zapóźniony i zn ika ł wśród 
obłoków. Wschodnia połać 
nieoa była czysta, spokojna, 
obojętna ja k  toń. Ciemne 
drzewa sterczały przed oknem. 
Daleko, na u licy  słychać było  
klaskanie podków. Po mieście 
jeździły  kozackie paircie.

— Patrzcie, moi kochani, 
Warszawa... — powiedział c i­
cho Józef. — Dym ią Aominy 
naszych fa b ryk  — Wolt. Jero­
zolim y. Mokotowa. Pracują 
zakłady L ilpopa, warsztaty 
kolejowe, warczą maszyny : 
s tuka ją  m ło ty. K iedyż to m ia ­
sto będzie naszą stolicą, ro -

Rys. D. Staszewska

botn ików , narodu? Ciekawym , 
za ile  la t będziemy chodzili 
swobodnie po tym  mieście, bez 
p a tro li kozackich, bez w a lk i
0 każdy zakręt u licy? — Za­
m ilk ł,  a potem nagle odwróć*! 
się od okna: —- Wiecie co? — 
pow iedział — ja  uważam, że 
naszym hasłem m ajow ym  w in ­
no być: „U lice  muszą należeć 
do robo tn ików “ . Będzie to na­
sze m ajowe hasło!

Towarzyszka Anna podn io­
s ła  twarz. Zw inne je; palce 
m iga ły igłą. Kończyła obrę­
biać sztandar. Na prawej 
stronrn sztandaru n id n ia ty  
słowa: „W arszawska organiza­
c ja  S D K P iL “  Na lew ej zaś: 
„N iech żyje soc ja lizm 1.

—  W yhaftować? —  zapytała 
żartob liw ie .

Józef roześmiał się i pogła­
dz ił ją  po w łosach:

— Nie, będziemy je realizo­
w a li w  praktyce ! Na ulicach. 
A  jeżeli po lic ja  poważy się 
pow tórzyć masakrę stycznio­
wą, p ro le ta ria t będz.e um ia ł 
je j odpowiedzieć — rzekł n ie­
nawistn ie.

Przeszedł k ilk a  razy przez 
pokój milcząc. S trudzeni to­
warzysze drzem ali. T y lk o  A n ­
na szyła n iezm ordowanie i 
obrębiała sztandar, a Józef 
m ia row o przechadzał się po 
pokoju. Przyćm ione św ia tło  
rzucało łagodne cienie na po­
kó j, na drzem iących judzi, m  
obrazy, książki i sprzęty, aż 
zaczęło szarzeć i  niknąć. 
Dziecko niespokojnie poruszy­
ło się w  łóżeczku. Józef po­
c h y lił się nad nim.

— W szystko dla nich — po­
w iedzia ł m iękko. — K iedy 
myślisz o przyszłości, przecież 
myślisz o nich. Będą zyć już 
w  lepszym świecie. A  ono śpi
1 nawet nie w ie, ja k i ju tro  
w ie lk i dzień, jaka w ie lka  b it­
wa nas czeka.

— Jak to nie wie? — ob ru­
szyła się Anna, — M usiałam  
zrobić je j m ałą chorągiewkę, 
„zupełn ie  taką, m am usiu, jais 
duża“ . Pójdzie jutr»» ze mną 
na m anifestację. Niech k rzep­
nie  od maleńkości, niech się 
ju tro  uczy..,

— N ie ju tro , dziś — powie­
dzia ł cicho Józef. — Trzeba 
budzić ludzi.

Anna zgasiła lampę. W po­
ko ju  było  już  w idno. Na nie­
bie zapalił się czerwony pas 
ju trze n k i i ośw ie tla ł nieśm ia­
łym  jeszcze blaskiem  sztandar 
rozpostarty na kanapie. Sztan­
dar jaśn ia ł barw ą świeżą ja k  
ludzka krew .

*) Je de n  z p se u d o n im ó w  D z ie r ­
ż yń sk ie g o .

Leon P a s te rn a k

Komuna miasta Łomży
Na całej szerokości fasady 

domu, w  k tó rym  m ieszkał na­
czeln ik w ięzienia, w yp isa ł ktoś 
w ie lk im i lite ra m i: „Szum ski- 
pachołek bu rżuaz ji — precz?1 
I  zdarzyło się to  w  cen­
trum , przy u iic y  Senator­
skie j n iedaleko kom isaria tu ! 
Podobne napisy w id n ia ły  na 
m ieszkaniach Kopcia i M ichot- 
ka, m ieszkających w  dom karh 
w o jskow ych za synagogą, z tą 
różnicą, że nazywano ich tam 
„k rw a w y m i psami“ . L ite ry  
grubości rek i. wym alow ane na 
chropawym  tynku  dziegciem 
czy smołą, nie daw a ły się 
zmyć nawet benzyną. Dozor­
cy dom owi zd rapyw a li je d łu ­
tam i na oczach gromadzących 
się przechodniów'. M iasto o n i­
czym innym  nie m ów iło .

...Szumski w  pierwszej d rw i­
l i  chcia ł zarządzić alarm. 
W padł zdyszany Kopeć:

— Melduje-^, bu n tu ją  się na 
podwórzu... śpiewają... trzeci 
spacer...

Szumski m io ta ł się po poko­
ju , zawadzając o  sprzęty* s~* 
K to  z nich pierwszy zaczął?
— zapia ł dyszkantem,:

— M eldu ję  posłusznie... 
B ra tkow ski... reszta za nim...

— W ołać go zaraz do m nie!
— Tak jest...! Rozkaz!
„B ra tkow sk i... Tak, to jego 

w' tym  głowa była, żeby prze- 
szwarcować wiadomości za 
m ur. Dosyć już. Dosyć. W yśle 
go pierwszym  transportem  i 
pozbędzie go się raz na zaw­
sze“ .

W tem, przęz o tw arte  ciągle 
okno. doleciały go nowe k rzy ­
k i. W ypad ł przed dyżurkę i 
stanąwszy za narożnikiem , nie 
zważając na to, że może być 
przez kogoś ze straży w  po­
zie te j w idziany, zza węgla 
patrzał... Przed zb liża jącym  się 
w  jego stronę starostą cofnął

P ub likow ane  na te j 
stronie  fra gm en ty  l i ­
terackie, dotyczące 
ro li i  tra d y c ji P a r ti i,  
mogą być w y k o rz y ­
stane na o tw a rtych  
zebraniach kó ł Z M P  
z pogadanką o P a rtii,  
organ izow anych w  
dniach od 5 do 20 bm.

Jerzv Lutowski

M  «  E  W
(Fragment pierwszej odsłony III aktu)

Górze lok: O tym współza­
w odn ic tw ie  chcę w łaśnie z to­
bą pogadać.

Kubica: No?
Gorzelok: To żadne współ­

zawodnictwo, Z e flik . To pusty 
śmiech.

Kubica (żachnął się): Co?
Gorzelok (spokojnie): Sam 

powiedz, spraw ied liw e są te 
fo ry , k tóre dostał Kotula?

Kubica: Fory? Pomaga się 
trochę chłopakow i i ty le. S ły ­
szeliście o Uchwale Rządu? 
„Otaczać opieką ruch współ­
zawodnictwa. stwarzać mu 
dogodne w arunk i...“

Gorzelok: Źleś tę uchwalę 
przeczytał. Nie o robienie l i ­
py  w  n ie j idzie.

Kubica: Lipy? A. to p ięk­
nie, Gorzelok, <> współzawod­
n ic tw ie  mówicie?

Gorzelok: M ów ię o tym , co 
ty  współzawodnictwem  nazy­
wasz. I m ów ię ty lko  z tobą. 
Od innych jeno słucham  — 
i milczę. A le  to ci chcę po­
wiedzieć, że ju tro  milczeć nie 
będę.

Kubica: Jutro? Znaczy — na 
zebraniu?

G orzelok: Tak. I  pewnie 
długa będzie o tym  rozmowa...

Kubica: Wasza wola... Za­
czekajm y w  ta k im  razie do 
ju tra . Po co teraz językiem  
darm o obracać (odwraca się i z 
pozorną niedbalością zaczyna 
przerzucać k a rtk i jednej z fe- 
żących na b iu rku  książek). 
Tak m i się w idz i, że znowu 
się tam coś na mnie szykuje­
cie. Jak w tedy, przy spraw ie 
Latoszka...

Gorzelok: Od te j spraw y du ­
żo złego się zaczęło. Ja do n ie j 
jeszcze ju tro  powrócę.

Kubica (tym  samym tonem 
co, poprzednio): Wasza wola. 
Odgrzewajcie, k iedy tak i smak 
macie...

Gorzelok: Jakoś dziw nie ze 
mną gadasz, Z e flik . Nie po 
pa rty jnem u.

K ub ica : P a rty jn ie  ju tro  bę­
dziem y rozm awiać. Przecież 
sami tak chcecie (pozornie nie­
dbale). A sw oją drogą, Go­
rzelok, k iedy słucham was 
czasem na zebraniu, to  aż 
m nie zastanawia: co Wam na 
tym  zależy, żeby sekretarza 
au toryte t podrywać.

G orzelok: To tak k ry tykę  
nazywasz?

Kubica (wzrusza n iec ie rp li­
w ie ram ionam i).

Gorzelok: Wiem, Z e flik , nie 
lubisz je j. bardzo nie lubisz 
(robi pow strzym ujący ruch rę­
ką) już  lep ie j nic nie gadać, 
a z tym  podryw aniem  au to ry­
tetu to w p ie rw  na siebie po­
patrz.

Kubica: A to  jesteśmy w  
obrazku! O dozór W am pew ­
nie idzie! O zawiadowcę!

Gorzelok: Chociażby o za­
wiadowcę.

Kubica: No. zaczynajcie.
Wiem, żeście jego stały adwo­
kat.

Gorzelok: Takiego gadania, 
Z e flik , to możesz sobie próbo­
wać z innym i. A m nie prosto 
odpowiedz: czemu ludziom
szacunek do dozoru odbie­
rasz?

Kubica: Ja odbieram? No 
w iecie! K iedy ta k i zaw iadow­
ca przeciw  gó rn ikow i idzie, to 
trudno, żebym go szanował!

Gorzelok (chce coś pow ie­
dzieć).

Kubica: Tak. tak, tak ! A 
m ój w łaśnie obowiązek — gór­
n ika  bronić, i  tego co się no­
we w  kopalni rodzi — także 
bronić!

Gorzelok: Przed kim ? Przed 
zawiadowcą?

Kubica: A co m yślicie? M o­
że m ieć ta k i przedwojenny 
in te lig en t nasz po lityczny sto­
sunek do tego, co się dzieje 
na kopalni? Może dbać o ro- 
bońiika. skoro go przez cale 
życie inaczej uczyli? Tego się 
przez 8 !ai nie odrobi!

Gorzelok: Znaczy po tw o je ­
mu — wszystkich starych fa­
chowców precz wyrzucić, tak?

Kubica (gw ałtow nie): Żebyś­
cie w iedz ie li! Byle się nowej 
in te ligenc ji doczekać. Do te­
go czasu trzeba ich cierpieć 
ja k  wrzód na ty łk u . I tak ja k  
z wrzodem się obchodzić!

Gorzelok: O j, źle jakoś z 
tobą, Z e flik !

Kubica: Źle? Dlatego, że 
chcę spraw iedliwości społecz­
nej?

Gorzelok: Chłopie...
Kubica: A pomyślcie sobie 

ty lk o  starzy, towarzysze ja k  
ro b ili na dole, tak robią. Pa- 
lica  dwadzieścia pięć la t w 
p a r ti i i do dziś jest zw yk łym  
szybowym ! A ta k i pan inży­
nier, co to kiedyś dwa tysiące 
m ia ł miesięcznie da le j na dy ­
rek to rsk ie j pensji siedzi, da­

le j hum ory pokazuje. Bo żeby 
p rzyn a jm n ie j cicho siedział! 
A le  gdzie tarn! Ledwo coś no­
wego na kopaln i zaśw ita — 
a on w  to  od razu bęc swoim  
ru tyn ia rsk im  przepisem!... I 
tak  już przyszło, że teraz wiem  
z góry: pow ie zawiadowca 
„b ia łe “  — trzeba „czarne“  ro­
bić, a na pewno dobrze w y j­
dzie dla kopaln i.

Gorzelok: A, kto  to  cię ta ­
k ie j p o lity k i nauczył?

Kubica: Kto? D ia lektyka !
Gorzelok: Kubicowska chy­

ba jakaś d ia lek tyka , bo nie 
m arksistowska!

Kubica: Już w y  lepie j w  
m arksizm ie głosu nie zabie­
ra jc ie ! W iem, stary towarzysz 
jesteście, ale aktua lnych za­
gadnień w  ząb nie rozumiecie! 
Odeszliście od n ich ! Za długo 
na przodku siedzicie!

Gorzelok: (wybucha) A ty  za 
długo na ty łk u  już  siedzisz. 
Z pa rty jnego organizatora — 
w  dyrekto ra  się zm ieniłeś. I 
to w jakiego d y re k to ra 1 Znasz 
ty ludzi? Znasz ty  życie ko­
paln i? G uzik znasz! To robisz 
co się tobie dobre wydaje; a 
nie to czego ludziom  potrzeba!

Kubica: Nie bójcie się. To 
robię co dla kopalni jest n a j­
lepsze!

Gorzelok: W tw o im  rozu­
m ien iu ! A jeżeli tw o je  rozu­
m ienie złe? Co wtedy? Liczysz 
się ty  z czyim zdaniem? S łu­
chasz kogo na zebraniach? 
Chyba-tych, co ci kadzid ło pod 
nos pcha ją1 Wszyscy inn i, to 
dla ciebie p ryw a tn i n ieprzy­
jaciele... Tak. Z e flik , tak, tak. 
A le  tym  .dyktatorstwem  dale­
ko nie ujdziesz! I w idzisz: na 
silę niczego dobrego na kopal­
n i nie przepchasz!

(Wchodzi Urszula)
Urszula: (nieco zdyszana)

M acie! P rzysła li, (wyciąga ku 
K ub icy jakieś zeszyły w  czer­

w one j opraw ie) Przyszło dw ieś- , 
cie pięćdziesiąt egzemplarzy, 
ale... (urywa).

Kubica: (nie zwraca żadnej 
uwagi na podawany mu przez 
Urszulę zeszyt. Wciąż patrząc 
na Gorzeloka m ów i bardzo 
pow oli) No, to widzę, żę p ięk­
nie sobie ju tro  pogadamy!... 
(odwraca się i rusza ku 
drzw iom . W progu rzuca 
zdawkowo). Bądźcie zdrow i! 
(wychodzi).

Urszula: (powoli opuszcza 
rękę z zeszytem) Co się K u b i­
cy stało?

Gorzelok: (nie odpowiada. 
Zapala fa jkę) .

Urszula: No, dziadku?
Gorzelok: Nic... (odbiera od 

U rszu li zeszyt; rzuca okiem  
na okładkę) „N o ta tn ik  ag ita­
to ra “ ;

W  te j chw ili, za oknem od­
zywa się głośnik.

Glos speakera: Halo, ha lo 
uwaga! Tu radiowęzeł kopal­
n i „Ś w it“  (rozlegają się dźw ię­
k i fan fa r, stanowiące sygnał 
radiowęzła).

(Do pokoju z rak ie tą  ping­
pongową w  ręku — wpada 
Kotu la .

Pędem podbiega do okna. 
Rozwiera je na oścież).

Gorzelok: Zwariowałeś?
Z im na napuścisz.

Jan: Nie umrzecie od tego!... 
C icho! .

Głos speakera: Podajemy 
przybliżone w y n ik i współza­
w odnictwa na dzień dzisiejszy. 
Edward Basiura — przeciętny 
wykon około dwustu siedem­
dziesięciu procent, , Jan K o tu ­
la — około dwustu sześćdzie­
sięciu pięciu procent. Naszym 
współ za wod n i czącym kol egom 
życzymy dalszego powodze­
nia w  pracy i poświęcamy im 
marsza „G órn iczy stan“  (roz­
legają się dźw ięk i marsza).

Jan: (odrywa się od okna) 
No i słyszeliście?

Gorzelok: Słyszałem...
Jan: (zamyka okiennicę: mó- 

w;i z radosnym tr ium fem ) Pie­
rona! Znaczy — już go dogo­
niłem...

Gorzelok: Powinszowałbym  
ci, gdybyś to z rob ił uczciwie,

Jan: (zapalczywie) Co? M o­
że mam szachrowany w yn ik?

Gorzelok: To nie, ale... Zresz­
tą sam wiesz!

(Na b iu rku  dzwoni telefon).
Urszula: (podnosi s łuchaw­

kę) Halo! Co? Dobrze! (do 
Gorzeloka) Dziadku! Palica z 
k la tk ą  czeka!

Gorzelok: Powiedz, że już 
idę!

Urszula. Zaraz u was bę­
dzie (odwiesza słuchawkę)

.Jan: Na dół zjeżdżacie? Po 
szychcie?

G orzelok: (wstaje od stołu) 
Tak (spokojnie) Jadę do tw o­
jego fila ru .

Jan: (niepewnie) Do m oje­
go...?

G orzelok: Trochę stempli 
podgotuję. Bo tobie na to 
czasu szkoda.

Jan: (od razu się rozpoga- 
dza) O t i macie Gorzelok! 
Zrzędzicie n iby na mnie, zrzę­
dzicie a w  sercu stoicie za 
rnną!

Gorzelok: (zatrzym uje się w  
drodze ku drzw iom . Spogląda 
na Jana).

Jan: No przecie nie dla przy­
jemności zjeżdżacie, ty lk o  że­
by m i pomóc.

Gorzelok: Pomóc to cl może 
ju tro  pomogę, k iedy tw o ją  
sprawę na zebraniu postawię. 
A stemple nie d la  ciebie będę 
robić. Dla kopaln i (wychodzi). 
Za oknem  m ilkn ą  dźw ięki 
marsza.
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Nie masz bracie ja k  W / ^ o m u m e m

Tempo marsza. Tekst: M. Kalinowski
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Nie masz bracie ja k  w  komunie,  
W gronie hartowanych dusz, 
Ogień buntu w  duszy plonie  
Większy od zaciekłych burz.
Nie zgnębią prowoki,  szpicle 
Ducha, co się w  masach tli.
Choć się wścieka zgraja szpicli, 

Zwyciężymy jednak my.

Refren:
Więc naprzód marsz, m imo przeszkody, 
M im o w ie lu  wrogich sił,
Każdy z nas zapałem młody  
Walczy, by świat inny  byl.
My, robocza awangarda,
Wyzwolenia niesiem, zew,
Starym czasom — nasza wzgarda,
A  za nowe damy krew. (2 razy)

W  bój pó jdziemy raźno, śmiało, 
Młoda, zetemkowa brać,
Zycie nam naukę dało,
W walce po tra f im y  trwać.
M y  na naszych posterunkach  
Jak żołnierze w  boju czas,
Nam nic myśleć o frasunkach  
Gdy się jest na czele mas.

Refren: Więc naprzód marsz... itd.

( F r a g m e n t y )

się z pow rotem  do b iu ra  1 u- 
s iad ł w  fotelu.

...Wszedł Kopeć z B ra tko w ­
sk im , a z ty łu  za n im i m igną ł 
M aślankiew icz. Kopeć chciał 
m u coś jeszcze meldować, a!e 
pozbył się go i został z tym  
drabem  B ra tko w sk im  sam na 
sam.

M ia ł oto w  ręku herszta 
wszystkich ruchaw ek i mógł 
z n im  zrobić, co ty lk o  zechce. 
A ie  co? Co? W trąc ić  go do 
karceru —  w ytrzym a bestia, a 
pozostała fe ra jna  urządzi mu 
koncert na podwórzu. W yśle 
go — zam ianują innego, może 
gorszego jeszcze. T y lk o  bić 
tak ich  i wieszać co drugiego 
na poręczach ga le rii, g łową w  
dół. A tych, co jeszcze na 
wolności łażą —- rozstrzeliwać 
setkam i. W tedy dałoby się ra ­
dę. W duchu przyznaw ał teraz 
K no row i rację. Tak. ale do te­
go trzeba by m ieć inne pełno­
mocnictwa...

S ta ł przed n itn  w  kusej, zn i­
szczonej m arynarce, z jak im ś 
nędznym gałganam okręconym 
na szyi, w  postrzępionych 
sztuczkowych spodniach z 
w ydę tym i ła ta m i na kolanach. 
I  toto ośm iela się patrzeć mu 
w  oczy... I to ja k  patrzeć... że­
brak...!

Z rozkoszą da łby m ii w zę­
by, ale nie chce sam paprać 
s ię .w  brudnej robocie. Do tego 
ma innych.

— No? — 
w  b iurko .

na zapalenie płuc. A za te pi?
w okacyjne wiadomości — - 
k w id u ję  dodatkowe wyżywi; 
nie. K an tyna  dla was skol 
czyła się raz na zawsze...

—  Pan naczelnik może sz* 
fować karam i, ja k  sobie chd 
M y  się jednak tego nie przf 
straszymy, m y sobie praw  wif 
źniów  politycznych odebr* 
nie damy... domagamy się ot 
powiedniego traktow ania .

— Won...!
— My...
—  Marsz m i stąd...!
— Pan naczelnik zechce I 

prze jm ie wysłuchać m nie ‘  
końca. Raz ieszcze wyrażał?;

1 łupną ł pięścią

— Pan naczeln ik m nie w zy­
wał?

— Za systematyczne łam a­
nie  dyscyp liny, za opór w ładzy 
i  ten cały bajzel na podwó­
rza.-» pójdziecie na trzy  dn i do 
ciem nicy, A  resztę pozbawiam 
na tydzień spacerów'. I od 
dzis ia j — nie znam od was 
nikogo. Żadnych targów  i per­
tra k ta c ji. Żadnych ulg  w ięcej .. 
zrozumiano?

— I  tak  ju ż  odebraliście nam 
wszystko.

— Bo-na to zasługujecie.
—  A dm in is trac ja  sama zmu­

siła nas do wystąpień. Zakato- 
w aliście dam towarzysza...

— M ilczeć...! Stać na bacz­
ność...!

— Pan naczelnik przecież 
w ie, że m y nie stajem y na ba­
czność. Pow tarzam  — popeł­
niono m ord na naszym tow a­
rzyszu.

—  Jeśli m i się zechce, ze 
wszystkich was każę f la k i w y - 
pruć...

— Oświadczam w  im ieniu...
M ów iłem  już, że nie u- 

zrjaję żadnego „W im ieniu...“  
Tu nie Rosja Sowiecka, żebyś 
czuł się ja k  u siebie w  domu! 
W ięzień karny, G órn iak, zm arł

stanowczy protest p rze c iw  
m ordow i popełnionemu na t? 
warzysz u G órniaku. Oświat 
czam w  im ien iu  w ięźn iów  Po­
litycznych. że sprawca tefj 
czynu, przodow nik Kopeć. przf 
ras  to le row any w ięcej nie W 
dzie...

— Co...?
—- ...przez nas tolerowa? ! 

nie będzie. Zwracam y się 4 
pana naczelnika z żądaniem » 
sunięcia przodownika Kop?
7. naszego oddziału. Żądny? 
rozporządzeń m orderców 
konywać nie będziemy...

Szumski zerw ał się z foti " 
la i stał za b iu rk iem , kurcz1* 
w o tarmosząc dzwonek. Ustj 
m ia ł ściągnięte, na czole 
skroniach pu lsowały mu nl 
brzm iałe pręgi żył. W drzwiacj 
m eldow ał sie dyżurny.

—  B ratkow ski... ty  d ia b li 
— w yrzucał głuche, u ry w a ł?  
słówa. — ...Czy ty  wiesz, na 4 
się ważysz...? Bunt...? Ja ti( 
bia... ja  was zetrę !!!—Rozunw 
już. że nacierając, sam zofctl 
zaatakowany. — M iałeś bł> 
ju tro  w  transporcie... a tak 
dobra... zostaniesz u mnie) 
zgnijesz! Z łam ię cię... jak... H 
m ią ł w  d łon i leżącą na b iu rk  
ka rtkę  — św iata w ięcej ri 
zobaczysz... ty  chamie boisz? 
w ieki... ojczyznę sprzedaje«* 
zdrajco Polski...

Starosta kom uny sta ł niebj 
chomo. Na tw arzy jego, n'1 
w yrażającej żadnego uczuci' 
r.ie drgnęła nawet powieka. 1 
p łynę ła  chw ila , dw ie  — zaczi 
m ów ić g łuchym  monotonny*! 
głosem.

— Na groźby i  wym yślani 
reagować teraz nie mam z# 
m iaru... zresztą pan nas pr*j 
w dz iw ie  dotknąć, ani obraz) 
nie potra fi... ale Polski nie? 
nas pan naczelnik, bardzo pr<j 
szę, nie uczy, bo te j wasz^ 
n igdy nas pan nie nauczy. W? 
prąszamy to sobie...!

— M ilcz, du rn iu , pókim  di 
bry...! M ilcz...!

— nasza ojczyzna inna kk 
dyś będzie, a ci co o nią wal 
czą —  cierpień się nie boji 
M y  za taką Polskę w  więzi? 
niach waszych gn ijem y, życi 
za nią oddamy... to m y ją  k? 
cham y — nie wy...!

*) P ieśń  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  K o m u n is ty c z n e j.

K a s p r z a k .

i ł f f M a n i  t f a m t k i

l  HISTORII PARTII
Wisiała w  komórce ojcowska robocza bluza.
W  domu cbleba nie było i nafty.
S tra jk

trw ał
na autobusach.

Matka prosiła: —
choć za pół zapłaty

zgódź się, weź pracę 
a to pójdziemy na żebry —  
poszła na chleb pierzyna nasza ostatnia!
Ojciec wstał, przez stół pochylił się ku matce 
i po raz pierwszy usłyszałem wtedy 
mocne słowo: P A R TIA !
Na Za Bramce, 
najwęższej z ulic Poznania, 
tam, gdzie 
zapłakana
matka moja praczka 
oparzelizny drogich dłoni 
zanurzała w balię,
tam — mieszkał kiedyś M a r c i n  
Opowiadano mi o nim —  
tworzy! PA R TIĘ !
Ciemną noc hitlerowskiej niewoli 
rozjaśniały błyski wysadzanych magazynów 
i strzały zaskoczonych patroli.
Konspiracyjna gazetka wzywała do czynu.
Na bibułce niewyraźnie przebitą, 
przynosił do nas Kazik, 
ten od Cegielskiego, monter.
M ówił —

, mam, I retorycznie pytał: 
co, rąbią ich nasi?
Nowym wyjaśniał: wydawana przez PA R TIĘ!
Mapa gospodarcza Polski na ścianie.
Czerwone kółka kredką 
na Nowej Hucie, Częstochowie, Żeraniu ...
Sekretarz wodził po niej ręką 
kończąc:

liczą na was, na nowe kadry.
Popatrzał nam w oczy zawieszone na jego geście 
i dodał:

pokażcie, co jesteście warci —  
jak  najprędzej ze studiów z powrotem do fabryk.
Wierzę —

nie zawiedziecie
klasy robotniczej i je j P A R T II!
I  teraz,
gdy siedzę z Kazikiem,
syn praczki obok byłego montera —
kończący po litechnikę
studenci,
i słucham —
z ruchu robotniczego wykład — 
profesor z przejęciem 
jedną z uchwal
czyta: 4

„Czołowym oddziałem polskiego proletariatu, spadko­
bierczynią najpiękniejszych patriotycznych i rewolucyj­
nych tradycji naszego narodu... 

chce mi się, jak uczniakowi, który wie, nagle, 
zapominając rękę podnieść, 
zerwać się z miejsca i krzyknąć na całą aulę: 

jest ta, o której mówił ojciec, 
jest ta, której gazetki Kazik przemycał,
.iest ta, którą tworzył Marcin Kasprzak, 
jest ta, której mam pokazać, com wart ja — 
p o l s k a ,  r o b o t n i c z a ,  
nasza,
moja P A R TIA !



Młodzie! Lwówka SI. 
otrzymała 

nowy Elom Kultury
Z każdym miesiącem na D o l­

nym  Śląsku zwiększa się licz­
ba nowych placówek k u ltu ra l­
nych. M. in. w  ostatnich dniach 
został o tw a rty  wspaniale wypo­
sażony Pow iatowy Dom K u ltu ­
ry  w  Lwówku Śląskim.

Młodzież, k tó ra  szybko zago­
spodarowała się w  nowym  Do­
mu K u ltu ry  podjęła zobowiąza­
nia przedzjazdowe. M. in. po­
stanowiła zorganizować w 
dwóch spółdzielniach produkcyj­
nych świetlicę, a w  czasie trwa­
nia Zjazdu wyjeżdżać do wsi z 
występami artystycznymi. Zobo­
wiązania przedzjazdowe mło­
dzież podejmowała także i indy­
widualnie. M. in. ZMP-ówka 
Alicja Kryś zobowiązała się na 
cześć IX Zjazdu zorganizować 
pracownię papieroplastyki.

linio ZMP z  Otmianowa-Knlonii w  w iosennej k a m p a n ii s iew nej

Odpowiedzialność za życie gromady

K A S K O W Y
N A  D Z IE Ń  6 M A R C A  

1954 r. (SOBOTA)

Program  I  — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W iad . 
5.C5, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20 00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K onc. 
po r., 6.10 K o n c , pop., 6.50 G im n ., 
7.20 M uz. p o r., 7.50 K a le n d a rz  
Rad,, 800 K onc. p o r.. 9.00 
D la  k las  V I  — m o n ta ż  l i t .  p t. 
„R ozm ow a  o W . B ro n ie w s k im “ . 
9.30 K onc. sol., 10.00 P rze rw a , 
11.03 D la  k la s  I I I —IV  — aud. 
s ł.-m uz . p t. „U c z m y  s-ią śp ie ­
w ać“ , 12.25 M uz. i A k tu a ln ., 
12.15 M uz., 12.25 „N a  »wojaka 
n u tę “ , 12.43 A u d . d la  w s i, 13.00 
K o n c ., 13.40 U tw . fo r t . ,  13.55 
P rze rw a , 15.30 D la dz ie c i — 
aud. p t. „Z im a  i w io sn a “ , 16.10 
Pog. ośw ia to w a. 16.20 K onc.. 
11.00 „Z  . życ ia  ZSR R “ . 17.50 
..S łuchacze n iszą“ , 17.35 P ieśni 
C laud iusza  D ebussy, 18.00 M ik r .  
po k ra ju . ,  18.15 K onc. pop., 
18.45 Rep. l i t . ,  19.05 „N a  m u ­
zyczne! fa l i “ , 19.33 ..K oresn. 
s p o rt .donoszą“ , 19.45 A u d . dla 
w s i, 20.28 W ia d . so o rt., 20.45 
M uz. tan .. 21.25 W ie rsze  s a ty ­
ryczn e  J. M in k ie w ic z a . 21.45 
K onc ., 22.20 M uz. d la  w szyst,, 
23.10 M uz. tan .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i 
Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw ość  zm ian  w  p rog ra m ie .

T E L E W IZ J A : godz. 14.60 D o ­
św iadcza lna  S ta c ja  T e le w iz y jn a  
nada d la  dz iec i «z tukę  M . K o w ­
n a c k ie j „O  sadzie W a w rzyń ca  i 
lu d z ia ch  z gościńca“  — w  w y ­
k o n a n iu  P aństw ow ego  T e a tru  
L a le k  ..B a j“ , w  re ż y s e r ii J. 
D arg ie la .

NA  zetempowskie zebranie ko­
ła vv O tm ianow is-K o 'on ii w 

pow. w łocław skim  wiosnę przy­
niosła uchwała Prezydium Rzą­
du w sprawie przeprowadzenia 
kam panii siewnej. Dia dziew­
cząt i chłopców z Otm ianowa- 
K o lon ii jasny był cei uchwa­
ły  i dlatego dyskusja nad nią 
potoczyła sift gładko. Podnieść 
stop® życiową ludzi m iast i wsi, 
to osiągnąć obfitość produk­
tów — zmusić ziemię, aby le - !

| piej rodziła — by więcej d a - ;
| wała plonów, a wiadomo: jak i | 
j  siew — tak;e żniwa. ..Jeżeli 

zboże obrodzi, to z powiększe­
niem hodowli także nie będzie 

i kłopotu" — m ów ił Stanisław 
K ra jew ski.

W rzeczowej dyskusji zaryso- 
I wa ły się konkretne zadania o- 
i tm ianow skie j młodzieży.

— Już przed uchwałą ws«ys-■ 
i cy członkowi? naszego koła 
[spraw dza li silę kie łkowania 
zbóż — in fo rm ow ał przewodni­
czący koła. kol. Niezborski. — | 

i Postanowiliśm y namówić ojców.
: aby s ia li ziarnem o wypróbo- j 
wanej sile kiełkowania.

— Trzeba sprawdzić w  GS-ie, i 
] czy posiada dostateczną ilość 

kw alifikow anego ziarna i na- i 
uczyć gospodarzy z naszej wsi 
przechowywać ziarno zapra­
wiane — zatroszczył się kol.

| U łanowski.
i — W GS-ie m usimy dowie­
dzieć się nie ty lk o  o ziarno siew- 

: ne _  zauważył kol. Stanisław 
i K ra jew ski. Zaczęto wyliczać' — 
i trzeba sprawdzić czy rodzaj i 
ilość nawozów sztucznych jest 
dostateczna, trzeba dowiedzieć 
się czy GS posiada na składzie 
odpowiednią ilość jęczmienia na­
siennego — bo przecież plan 

i kon trak tac ji jęczmienia w  na- 
szej gromadzie został przekro- 

; czony, trzeba dowiedzieć się. 
czy są części zamienne do ma­
szyn i narzędzi rolniczych i 
czy GS posiada na składzie 
szpadle, m ło tk i 1 inne narzę­
dzia.

Przy wyborze tzw. tró jk i kon- 
[ tro lne j były gorące dyskusje na 

temat, kto  w  n ie j być pow i­
nien — czy starzy zetempowey. 

;o których wiadomo, że roboty 
[ nie zawalą, czy m łodzi, którzy 
niedawno zasilili zetempowskie 
szeregi i nie wykazali się jesz­
cze żadną poważniejszą pracą.

j Ko ło  postanowiło uwzględnić 
obie propozycje. W skład tró j-  

I k i weszli znani ze swej prący 
I w gromadzie ,zetempowey Sta­

nis ław  K ra jew sk i t Teresa Go­
łębiowska oraz niedawno do 
koła p rzy ję ty  Zenon Jóźwicki.

W dalszej dyskusji okazało 
się, że nie ty lko  zainteresowa­
nie się zaopatrzeniem GS na 
czas kam panii siewnej należy 
do je j zadań.

— Pomoc sąsiedzka jest u nas 
rozplanowana i w iem. że do­
brze rozplanowana, ale nasza, 
zetempowska tró jka  p o w in na ; 
dopilnować pełnego zrealizowa-j 
nia tego planu.

— To jest zadanie na przysr- 
\ łość, a w  te j c h w ili trzeba, aby 
i nasza tró jka  zainteresowała się 
; remontem maszyn chłopskich 
[ w naszym GOM.
j Słyszałem — m ów ił inny kolega 
— że chłopi zw lekają z remon­
tem maszyn i narzędzi i n ie , 

j w ykorzystu ją  pod tym  wzglę- 
j dem możliwości naszego GOM. [ 
[ — Myślę, że wszyscy zełem-
j powcy. po-wi-nni sprawdzić w 
gospodarstwach swoich rodzi- 

I ców. czy wszystkie maszyny i 
narzędzia są w  należytym stanie 

[ — podał p ro jek t kol. Niezmań- 
j ski. — Popsute maszyny powin- 
i niśmy w najbliższym czasie na­
praw ić sami lub oddać do re -1 

j montu w  GOM-ie.
— W ojcowskich gospodar­

stwach mamy w iele do zrobie-
j nia. W naszej gromadzie za 
| mało używa się nawozów 
| sztucznych. M usim y w y tłu m a- 
[ czyć rodzicom jak ie  znaczenie 
[m a ją  one dla plonów — wniósł 
do dyskusji nową sprawę we­
soły Zenon Kra jew ski.

I  okazało się. że poruszył 
! ważną sprawę. Rodzicom trze- 
[ ba wiele wytłum aczyć i do w ie- 
i lu rzeczy trzeba ich namówić.
, Np. kontraktacja . Są takie roś- 
| liny , które chłop1 w Otm iano- 
) w ie chętnie kon traktu ją , do 
[ nich należy jęczmień i kartofle , 
i ale trudno ich namówić do kon- 
| tra k ta c ji lnu. Nie wykonała gro- 
[ mada planu kon trak tac ji lnu na 

rok bieżący i ta sprawa w yp ły- 
i nęła na zetempowskim zebra­

niu.
Dyskusja nad wykonaniem  pla 

\ nu kon trak tac ji lnu była burz- 
[ Hwa. — Nie na każdej glebie 
len się rodzi, a u mojego ojca 

[ nie ma dobrej ziemi pod len. 
i — tw ie rdz ił kol. U łanowski, ale 
1 inni w ykazali mu. że na tak ie j 
| samej, jak  gleba jego ojca, o 
ile jest dobrze pod len przygoto- 

[ wana, można uzyskać niemałe 
| plony.

— „N ie  mamy ziemi pod len.
I bo wszystkie zasiewy już roz­

planow aliśm y“  — m ów ił O le jn i­
czak, ale i na to  znalazła się ra­
da: — można przecież urwać 
po 5 arów z areału przeznaczo­
nego na uprawę dwóch innych 
roślin i można zakontraktować 
10 arów lnu. (Młodzież bowiem 
obliczyła, że jeżeli każdy na­
m ówi ojca do ko n tra k ta c ji 10 
arów lnu. gromadzki plan u -1 
praw y lnu będzie wykonany), i

Najw iększą przyczynę nie- [ 
chęci do kon traktow ania lnu 
odsłoniła jedna z koleżanek.
I  en jest, ja k  wiadomo, uprawą j 
pracochłonną.

Ostatecznie zakończył d y s k u -; 
sję w te j sprawie kol. Nieznański I 
propozycją, aby każdy z zetem-1 
powców zobowiązał się. nam ó-j 
w ić rodziców do zakontrakto- i 
wania 10 arów lnu i zapewnił, [ 
że wszelkie prace związane z [ 
jego pielęgnacją, wykona sam. [ 
K o ło  powzięło powyższą uehwa- [ 
lę i dyskusja na tem at lnu ! 
została zakończona.

Już w  ub. roku pomagaliśmy i 
sobie wzajemnie w  siewach — j 
powiedział M arian Lis iecki — j 
i dobrze nam szła praca. Więc j 
w  tym  roku m oglibyśm y te po- [ 
moc rozszerzyć i po kolei w s p ó ł-! 
nie obsiać swoje pola.

— A może byśmy zaprosili 
koło ZM P w  B ierzynie do

współzawodnictwa *  nam i w 
ksm penii siewnej?

I ton p ro jekt został przyjęty.

Już nazajutrz okazało się. że 
Olejniczak nam ów ił o.jea do 
zakontraktów aira  dodatkowo | 
10 arów. że tak samo uzyskali 
zgodę s.wmh rodziców B i‘‘►Kiw­
ną. U łanowski i Niezborski.

'V GS-ie gdzie w dwa, dg po­
tem przybyła tró jk a  do w iedzie­
li *;». że nawozów jo--: dosta­
teczna ilość, isczmień na kon­
traktacje  także jest, ziarno kw a­
lifikow ane też ia*i. W części za- j 
mienne do maszyn GS jes* do­
brze zaopatrzona. N iestety brak 
szpadli.

— Co t-robżć ze szpadlami, do 
kogo sic zwrócić. PZGS nie re­
aguje na nalegania GS-u.

— M usim y postawić sprawę 
na zebraniu koła. może nasz 
ko lektyw  coś na to poradzi.

Koło ZM P w  O tm ianow ie — 
Koionii rea lizu je uchwałę Pre­
zydium Rządu. Nie zawsze ta 
realizacja jest ła tw a. A le rośnie 
w tej pracy odpowiedzialność 
zetem powców za życie w gro­
madzie. je j udział w realizo­
waniu w ytycznyrh  IX  Plenum.

H. DUDOM'A ®-

„N aklady inwestycyjne  
na budownictwo socjalne i 
ku ltu ra lne  zostaną zwię­
kszone w  roku 1955 do 1,7 
m ilia rda złotych, t j. o 34 
proc. w porównaniu z ro ­
k ie m  1953“ .

(Z tez do dyskusji przed 
I I  Zjazdem P artii).

P rzy  w islu  zakładach p racy  

pow stają tlo b k i. k tóre  stanowią  

ogrom ną pomofc dla pracu jących  

kobiet. Ilość żłobków w zras ta  z 

każdym  m iesiącem . Oto w zoro­
w y żłobek p rzy  Zakładach M eta­

lowych w  W arszaw ie . Pod tro s k li­
w ą op ieką p ie lęg n ia rk i C eliny T y . 
burosy dziec iak i chow ają  się zna­
kom icie.

Opowiadanie dziadunia
M arzec 2014 roku  był po­

godny, słońce już dobrze  
przygrzew ało .

Tym w łaśnie ciepłem  rozko ­
szował się dziadun io  i babu^ 
nia, gdy p rzyszliśm y złożyć  
im najserdeczn ie jsze życzenia  
z o kazji 50 rocznicy ich ślu­
bu.

Po „części o fic ja ln e j“ to 
znaczy po złożeniu życzeń i 
obdarow aniu  staruszków  po­
d a rk a m i. zasiedliśm y wszyscy  
w gabinecie dziadun ia  i zauzę 
liśm y rozm ową

Stasio powiedział:
— W iesz zapew ne, drogi 

dziaduniu . jak c iekaw y • 
w iecznie  ak tu a ln y  jest dla nas 
prob lem  m iłości. rodziny » 
m ałżeństw a. Ponieważ Twój 
zw iązek  z babunią uw ażam y  
za w zó r i ideał szczęśliwego  
pożycia m ałżeńskiego, p rosi­
m y Cię, opowiedz nam o na­
rodzinach  W aszej w ie lk ie j i 
długo trw ałe j m iłości. Opowiada  
nie Twoje będzie drogow ska­
zem dla nas. m łodych, wśród  
krętych  dróg , ja k im i chodzą 
lu dzk ie  uczucia

Ponieważ do łączyliśm y się 
wszyscy do prośby Stasia, 
dziadunio  skiną ł głową na 
znak zgody, uśm iechnął się 
do nieco zakłopo tanej babuń» 
i zaczął:

— W iecie pewno, d rod zy  mi 
w nukow ie, że będąc w wa­
szym w ieku byłem  aktyw nym  
członkiem  o rg an izac ji m łodzie  
¿owej.

W roku  1954 pracow ałem  vv 
Zarząd zie  P o w a ło w y m  ZMP  
m iałem  wówczas *9  lat i robo­
ta w prost „pa liła  m i się“ w 
r ękach. P racow ałem  w s p ó l n  e 
z innym i kolegam i, ale haj- 
w ięcej spraw  łączyło m nie *’ 
pewną m łodą dziew czyna, kto  
ra  powiem  wam  szczerze, nie 
była b rzy d k a

— Tu dziadunio  p rze ko r 
nie się uśm iechnął I spojrza ł 
na babunię, k tó ra  w yrozum ia ­
łe pokiw ała  siwą głową.

Nie zw racałem  jednak wów

czas na to uw agi, ponieważ  
po całych dniach byliśm y za 
jęci p racą o rg an izacy jn ą . Ze­
b ra n ia . dyskusje, re fe ra ty , 
w yjazd y  w  teren  — ro zu m ie ­
cie sam i, był to p rzecież rok  
1954.

D ziew czyna dzie ln ie  pom a­
gała m i w  p racy  i w kró tce  za­
p rzy ja źn iliś m y  się szczerze  
Pewnego razu , gdy caią pacz­
ką  w yb ra liś m y  się do k ina . 
dziew czyna siedziała obok 
m nie, a w ra c a jąc  do domu  
gorąco dyskutow aliśm y na te­
m at film u .

Na d ru g i dzień, gdy właśn e 
m iałem  wyjechać w  teren , za ­
wołał m nie do s itb ie  p rzew od­
niczący ZP. Na zakończenie  
rozm ow y, w kto» e j om aw ia li­
śmy szereg spraw  bieżących, 
przew odniczący pow iedział do 
brodusznie klepiąc m nie po 
ram ien iu: — No w idzę, że « 
swoje p ryw atne  spraw y u- 
miesz ułożyć. P iękn ie , p ięk ­
nie, pam ięta j, że zawsze m o­
żesz liczyć na nasze poparć**. 
qdybyś chciał starać *i#  <> 
m ieszkanie (m eszkałem  wte 
dy w m ałym  poko iku p rzy  ro ­
dzinie!.

Nie bardzo zrozum iałem  ? 
co m u chodziło, ale ponieważ 
spieszyło m i się na P<?c*ąg,
podziękowałem  z -  troskliwość  
i pobiegłem  na dw orzec.

Gdy po u p ły w *  dwóch ty 
godni powróciłem  z terenu , 
zauw ażyłem , że koledzy Pa­
trzą  na m nie z w yrzu tem , » 
koleżank i w  ogolę nie chcą ze 
m ną rozm aw iać Zdziwiony  
tym  stanem  rzeczy, zapytałem  
o jego przyczyn ę  dziew czyn*, 
którą  dotychczas uważałem  
za swoją p rz y ie o e tk ę . ale ta 
zachowała sie jeszcze dziw  
niej. w ybuchnęła płaczem  i u- 
ciekła do d rug iego  pokoju.

Udałem  się tedy do p rze ­
wodniczącego. k tó ry  rów nież  
p rzy w ita ł m m ę chm urnym  
w zrok iem  1 poprosiłem , aby  
mi w yjaśn ił powód tej po­
w szechnej n iełaski.

— M ój drog i — pow iedział 
mi przew odniczący. Dziw ię się. 
że sam nie um iesz ocenić swe­
go postępowania. Moim zd a ­
niem  nie tak  postępuje a k ty ­
wista.

Zdum iony 1 zaskoczony  
chciałem  powiedzieć coś na 
swoją obronę, ale w te j chw ili 
otw orzyły  się d rz w i i do po­
koju  weszły dw ie  mocno  
w zb urzone dziew częta.

Była to delegacja , k tó re j z a ­
daniem  było w yjaśnić  m i m ój 
karygo dny  błąd i skłonić m nie  
do sam okry tyk i.

D ow iedziałem  się tedy. iż 
jestem  człow iekiem  skończe­
nie podłym , k tó ry  zaw arłszy  
p rzy ja źń  z dziew czyną , zosta­
wia ją  następnie „na łaskę  
losu“ i qoniąc za nowym; 
w rażen iam i ośmiesza, naraża  
na p lo tk i i obmowę oraz po­
g rąża  w g łębokie j rozpaczy .

Nic nie pomogły m oje tłu ­
m aczenia, że przecież łączy  
m nie z ową dziew czyną po 
prostu w ięź koleżeństwa, ze 
w yjeżdżałem  przecież służbo­
wo. a w ogóle spraw a dziew ­
cząt nie jest d la m nie b y n a j­
m nie j spraw ą zasadniczą.

Ponieważ zaś byłem  rzec zy ­
wiście aktyw istą...

— Ożeniłeś się dziadun iu  z 
tą dziew czyną i do dziś dnia  
żyjecie  szczęśliw ie! — zako ń ­
czył zachw ycony Stasio.

— Nie, m ój drog i w n uku  — 
sprostował dziadunio.

— Ponieważ byłem  p ra w ­
dziw ym  aktyw is tą , w y jecha ­
łem z m ej rodzinne j m iejsco­
wości i p rzez dług* okres cza­
su starann ie  u r ik a łe m  b liż ­
szego kontaktu  z dziew częta ­
m i.

Dopiero w  dziesięć lat póź­
niej ożeniłem  się z babunią, 
z k tórą  do dziś dnia szczerze  
się kocham y — zakończy ł 
staruszek i uśm iechnął się do 
babuni, k tó ra  w yrozum ia le  
pokiw ała siwą głową,..

W IESŁA W A  ŁUBKOW SKA

-tow arzysze z dyrekcji Z B M -N o w a  Huta
Nadeszło oczekiwane ocieplenie. Tem peratura podniosła się 

! tak dalece, że można by ło  podjąć przerwane przed k ilk u  dniam i 
[ roboty m urarskie na o tw a rtym  powietrzu. Można było, a tymcza- 
i sem... Na samo wspomnienie wzbiera w  nas głucha złość. Do 
j k ilk u  dziesięciodniowego opóźnienia budowy naszego budynku 
; doszedł wczoraj jeszcze jeden dzień, tym  razem nie z w in y  przy­
rody, ale z w in y  ludzi. W czoraj o 7 rano czekaliśmy z godziny na 

; godzinę na zaprawę, k tó rą  przywożą samochodem — w y w ro tk i 
i z centra lnej mieszarni. Dopiero o 12-tej zajechał ZIS, ale po 
[zrzuceniu ładunku okalazo się, że to nie zaprawa m urarska, lecz 
i coś w rodzaju betonu — pełno było kam ien i! Pow iadom iliśm y 
i o tym  centralną mieszarnię i usłyszeliśmy w  odpowiedzi, że tego 
¡dnia już  więcej zaprawy dla nas nie będzie. W  rezultacie dzie­
w ięciu m urarzy z naszej brygady nie położyło przez cały dzień 

1 ani jednej cegły. W ykonanie naszych zobowiązań przedzjazdo- 
wych jest poważnie zagrożone. N iewiele może pomóc nam prze­
dłużanie pracy, aż do zapadnięcia ciemności.

Postoje z powodu nieregularnych dostaw zaprawy są dla nas 
od ch w ili przejścia na scentralizowany sposób w ytw arzan ia  za­
praw  i betonów „Chlebem powszednim“ .

Postęp techniczny sprowadza się w  tym  w ypadku do u trud n ie ­
nia i  staje się przedmiotem narzekań robotn ików  i  personelu 
technicznego. A  w inne są przecież nie nowe metody wytwarzania, 
w gruncie rzeczy słuszne i pożyteczne, lecz niedociągnięcia orga­
nizacyjne oraz usterki techniczne, spowodowane niedbalstwem 
i niefachowością pracow ników  centra lnej mieszarni.

D yrekcja  ZBM  — Nowa Huta powinna bardziej dbać o lepszą 
organizację pracy, a w tedy opóźnień w  planie nie trzeba będzie 
nadrabiać pracą w godzinach nadliczbowych, k tó ra  powoduje 
poważne zwiększenie kosztów budowy.

B. JANKO W SKI 
Czl. brygady im. Matrosowa 

Nowa Huta

Ah zd im n iarh  sprawiwdawcf.n-wyhorrzych ZMP

Zetempowey podejmują nowe zobowiązania 
no cześć 18 Z jazdu P a rtii

Zetempowey z gromady Po- 
w roźn ik , gm. Muszyna, pow. 
Nowy Sącz. w iele m ów ili na ze­
braniu sprawozdawczo-wybor­
czym o pracy zarządu koła, k tó ­
ry  um ieję tn ie k ie row ał cało­
kształtem pracy.

[ I  tak np. z dumą opowiadali 
i o swojej pracy w miejscowej 
; spółdzielni produkcyjnej przy 
| żniwach i wykopkach, o tym. 
i jak systematyczne omawianie 
! na zebraniach koła postawy 
członka ZM P pomagało zetem- 
pojccom w pracy i nauce.

Dobrze pracowała także św iet­
lica. M ów ił o tym  w  dyskusji 
tow. Turek. W ramaeh zajęć 
świetlicowych zorganizowano 
dwie wycieczki do kina na 
filmy „Wielki Obywatel“ i „Do­
linę śmierci“, przeczytano wspól­
nie kilka książek, jak np. „Zo­
rany ugór“ — Szołochowa, „Żni­
wa" — Nikotajewej, „Matka i 
syn“ — Bobruka.

Mówiono także o dotychcza­
sowej pracy kółka młodych ho­
dowców, utscorzonego w ra­
mach zobowiązań na cześć I I  
Zjazdu Partii. Kółko to posta­
nowiło założyć hodowlę wysoko 
futerkowych królików. Dotych­
czas zbudowano klatki, a nie­
długo będą i króliki.

W  czasie dyskusji podano 
nowy projekt zobowiązań dla 
uczczenia I I  Zjazdu Partii. 
Zaproponowano, by wspólnie 

I z drużyną harcerską otoczyć 
j opieką szkółkę krzewów o- 
I wocowyeh w miejscowej spół-

dzielni produkcyjnej, a po­
przez to zwiększyć wydajność 
ich owocowania. Zobowiąza­
nie to podjęto z entuzjazmem.
Zetempowey wyb iera jąc po raz 

drugi dotychczasowego przewod­
niczącego koła. tow. Stanisław­
skiego, do zarządu postaw ili 
przed nim  zadanie, by tak jak  
dotychczas um ieję tn ie i w łaści­
wie k ie row ał pracą koła ZMP.

Tow. Stanisławski przyrzekł 
nie zawieść zaufania młodzie­
ży. Zobowiązuje go do tego — 
jak oświadczył — miano kandy­
data Partii.

Niemałe osiągnięcia ma rów ­
nież koło ZM P w  Dachnowie, 
pow. Lubaczów. Na zebraniu 

I sprawozdawczo-wyborczym w y- 
[ różniono w ie lu  aktyw is tów , m.
| in. tow. tow. Kota i Stypkę,
[ gdyż w łaśnie dzięki ich syste- 
[ matycznej pracy koło ZM P mo­

że szczycić się swoim dorob­
kiem.

I tak np. w  kole zorganizowa- 
; no kurs języka rosyjskiego, któ- 
j ry prowTadzi młoda nauczycielka 
i tow. Marszoi. Rozwinęła się 
j praca świetlicowa. Młodzież 
i chętnie czyta prasę, książki, słu-

j cha audycji radiowych, gra w  
; szachy i warcaby.

Tow. K ot i Stypka troszczą
| się o szkolenie ideologiczne, któ- 
j re odbywa się systematycznie.
| M łodzież bierze żywy udziął w  
j zajęciach, domagając się często 
[ wyjaśnień niezrozum iałych za- 
I gadnień.

Obok wyróżnień poddano o- 
; stre j kry tyce  tych zetempow- 
[ ców'. którzy zapominają o swo- 
i ich obowiązkach, jak  np. o u- 
i częszczaniu na zebrania, szkole- 
’ nia lub też nie płacą regularnie 
składek członkowskich. Podda­
no również krytyce pracę do­
tychczasowego zarządu kola 
ZMP. Zarząd nie dbał bowiem 
dostatecznie o rozw’ój sportu i 

j zdobywanie przez młodzież od- 
| znak SPO. Słabą troskę przeja- 
i wnl rówmież o pracę drużyny 
i harcerskiej.

W czasie zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego członko­
wie koła ZM P w Dachnowie, 
dła uczczenia I I  Zjazdu Par­
tii zobowiązali się zakon­
traktować 2 ha lnu. W  ten 
sposób zetempowey przyczy­
nić chcą się do realizacji wy­
tycznych IX  Plenum KC 

i PZPR.
CZ. HEROD I T. PIĘKOS

64 11 122 95 K
56 50 92 48 1 1

S3 24 68 47 6 129 61 11S
i 89 133 66 70 131 29 30

81 110 57 25 5 64 116 45
u 102 74 35 143 119 69 8
53 106 14 58 141 1(4 137 22
7 31 98 106 54 138 27 75
4/ 2 65 91 142 120 62 10
101 33 99 126 76 124 135 88
87 123 19 128 36 139 9 109

93 U 4 79 90 13 134
37 85 40 63 105 51 117 20
16 72 104 49 136 23 121 86
3 52 55 96 113 71 107 26

103 73 12 17 15 132 82 43
59 71 39 111 130 100 125 42

118 77 127 60 32
38 97 18 U2 140
76 28 67 80 34

SZYFROGRAM
Do poziomych rzędów podanej figu ry  na m ie j­

sce liczb «’pisać 20 wyrazów o poniższych zna­
czeniach. Następnie wypisać' wszystkie lite ry  od­
gadniętych wyrazów według kolejności odpo­
wiadających im lic-zb od 1 do 142 i odczytać roz­
wiązanie.

Znaczenie wyrazów:
64) Poręczenie zapłaty weksla, 56) Roślina, k tó ­

rej nasiona są jednym - z głównych pokarmów 
w Chinach i Japonii, 83) A uto r powieści „Upa­
dek Paryża“ , 1) T y tu ł jednego z ilustrowanych 

tygodników, polskich. 81) Część maszyny łącząca 
dwra wały. 94) Dobra lub zła forma sportowca. 
53) Wąski pas lądu oddzielający zatokę od morza 
(w liczbie mnogiej), 7) Przeczucie, 41) Rodzaj 
ustro ju społecznego, 101) Wynagrodzenie procen­
towa, 87) Stłuczenia, uszkodzenia, zranienia bez 
wylew u k rw i, 48) Szeroka dolina między górami. 
37) W m ito log ii greckie j: bóg morza, 16) Pismo 
ze skróceniam i, 3) Najistotn iejsze części ropy 
naftowej, 183) Staropolskie stroje. 59) G łówne 
miasto w  Macedonii, 118) Oddział przyboczny, 
orszak, 38) Zgrupowania zagród w ie jsk ich, 76) 
Nabiał.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term in ie 
14-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„W  w olne j c h w ili“ . Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą praw id łowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

Udpowiadamy na pytania

Czy osiedlać się 
na Ziemiach Odzyskanych?

TOW. IGNACY G A ŁD A  i  Za­
borcza. p-ta Rzochów, pow. M ie ­
lec, pyta w liście do red ak c ji czy 
słuszna jest jego decyzja  osiedle­
n i  się na Ziem iach Odzyskanych, 
jak ie  są w a ru n k i p racy  i m iesz­
kan ia  dla osiedlających się w  go­
spodarstw ach leśnych. 
ODPOW IEDŹ: W aszą decyzję  osie 

dlenia się na Ziem iach O dzyska­
nych uw ażam y za słuszną. In fo r  
m acji w spraw ie  m iejsca osiedle  
nia udzieli W am  P rezy d iu m  W aszej 
G m innej Flady N arodow ej. W szyst­
kie fo rm alności zw iązane  z w y jaz  
dem należy załatw iać w  P rezyd ium  
Pow iatow ej Rady N arodow ej. w  
re fe rac ie  ^ rz ą d z e ń  ro lnych  W y  
działu  Leśn ic tw a '! Rolnictwa.

M iejsce p racy i zam ieszkan ia  na 
Ziem iach O dzyskanych nie ty lke  
m ożna, ale trzeba  obejrzeć. P re  
zyd ium  Pow iatow ej Rady Narodo  
w ej w yda W am  bezpłatny b ile t, po 
da adresy Na m iejscu po obejrze  
niu z a re re rw u |e c Je sobie m ielsce  
pracy , m jeszkanie  lub gospodar­
stwo.

Osiedlający się w c h arak te rze  
robo tn ików  leśnych I tartacznych  
w państw ow ym  gospodarstw ie le­
śnym o trzym u ją :

i  P racę na w aru n kach  um owy  
'• zb io row ej,

p  M ieszkanie pracow nicze z po- 
m ieszczeniem  dla inw entarza  

żywego,
o  D zia łkę  pracow niczą do 2 ha 
^  do bezpłatnego użytkow ania , 
ą  Ś redn io term inow e k re d y ty  

bankow e na zagospodarow anie
się.

c  B ezprocentową pożyczkę na: 
xJt a) zaku p  k ro w y  oraz prosiąt 

lub  innego drobnego inw en­
ta rza .

b) jako rycza łt przeniesienio- 
wy złotych 400, d la  każdego  
członka rodziny  o raz  dla  
każdego, k tó ry  p rzystąp i 
do p racy w gospodarstw ie  
leśnym  po 200 zł.

Pożyczki te ulegają  um orzen iu : 
na zaku p  p ros ią t — po p ierw szym  
roku , rycza łt przen ies ien iow y po 
d ru q im  ro ku . na zaku p  k ro w y po 
trzec im  roku  n ienagannej p racy  w  
państwowym  gospodarstw ie le­
śnym.

Przesiedleńcom  udziela państwo  
dużej pomocy. P rzys łu g u je  im  p ra ­
wo:

1. Do przesied len ia  9 :f I p rze ­
wozu całego m ien ia  ruchom ego  
w ra z  z zasiłk iem  na w yżyw ien ie  
oraz ubezpieczeniem  zw ie rzą t i 
opieką lekarską  i w e te ry n a ry jn ą  w  
czasie podróży — na koszt pań­
stwa.

2 Oo zw oln ien ia:
a) od podatku  gruntow ego  

przypadająceg o  od o trzy ­
m ane! d z ia łk i pracow niczej 
za rok . w  k tó rym  nastąpiło  
osiedlenie oraz  za dw a lata  
następne.

b) od obow iązkow ych dostaw  
zboża i zw ie rzą t rzeźnych , 
a ponadto od obow iązko­
wych dostaw ziem niaków  
I m leka  w ro ku , w k tórym  
nastąpiło  osiedlenie i w  ro ­
ku następnym .

c) od s zarw ark u  na czas jed­
nego roku  od dnia objęcia  
dzia łk i w posiadanie.

3 Do dysponowania n ierucho­
mością pozostaw ioną w m iejscu do­
tychczasowego zam ieszkan a.

P rzesyłam y pozdrow ien ia  I t y ­
czym y powodzenia w  nowym  m ie j­
scu zam ieszkania .

21)
HAUNAKOWZAN ^  ^  0  gt j r f *  Ü

io is o y & f i t !

Kapitan Ruszczyński opowiada dziennikarzont egipskim o pr.ebiegu .atast ,g

Wszystko, co od te j ch w ili dziać .ię  mL Diatego
zaczęło, było dla m arynarzy polskich Pr z' ¡ ip l. c„ . | v , na myśle-

S t a M i T J S S f f f i  S W S E -  S T .I rozważania o m inionych wydarze-

niach, a w swym czynie, k tó ry  uznano 
za godny podziwu dowód odwagi i po­
święcenia. nie w idz ie li n ic niezwykłego. 
O kręt tonął, ludziom groziła śmierć, 
więc musieli Im pomóc. Pomogli — to 
wszystko. Tak uważali marynarze i o f i­
cerowie, tak uważa! kapitan Ruszczyń­
ski.

A le władze egipskie i mieszkańcy 
A leksandrii zupełnie innego byli zda­
nia.

Gdy „Czech“  zarzucił kotw icę w 
awanporcie, m otorów ki prześcigały się 
nawzajem z głośnym sykaniem, obsia­
dły gęsto szary motorowiec, a ludzie po­
częli wspinać się na pokład.

Przybył osobiście gubernator A le k­
sandrii i dowódca flo ty  eg ipskiej w oto­
czeniu wyższych oficerów  m arynarki 
i a rm ii, by złożyć kapitanow i i załodze 
podziękowania i gratu lacje, wyrazy na j­
wyższego uznania i wdzięczności.

—- Ja i moja załoga spełn iliśm y ty lko 
nasz obowiązek. Dowód w ielkiego mę­
stwa i odwagi dali kapitan, oficerowie 
i marynarze okrętu „S o llum “  — odpo­
wiedział kapitan Ruszczyński, któremu 
specjalny ku rie r wręczał właśnie pismo 
premiera i naczelnego dowódcy egip­
skich sił zbrojnych, generała Nagiba.

„E g ip t na zawsze zachowa głęboka 
wdzięczność dla wspaniałego duch« 
i tradyc ji polskie j m a ryn a rk i“  — pisał 
prem ier Nagtb, zaw iadam iając jedno­
cześnie, że załodze „Czecha“  przyzna­
ne zostaty najwyższe egipskie odznacze­
nia państwowe.

Nadeszła chw ila  na jbardzie j wzrusza­
jąca — pożegnanie z uratowanym i roz-

b itkam i. Chorych t rannych san ita riu ­
sze uk ładali na noszach i przewozili do 
szpitala wojskowego. Marynarze, którzy 
m ogli poruszać się o własnych siłach, 
przechodzili na pokład zakotwiczonego 
obok „Czecha“  jachtu-szp ita la „M ahrus- 
sa".

— Cała załoga „Czecha“  wyszła na 
pokład. Uściskom, podziękowaniom 
i przysięgom na wieczną przyjaźń nie 
było końca. Wstrząśnięci straszliw ym i 
przeżyciami, rozczuleni serdeczną I t k l i ­
wą opieką Egipcjanie nie p o tra fili opa­
nować łez, nie chcieli rozstać się ze 
sw ym i wybawcami. Żegnali się I znów 
w raca li, by jeszcze raz rzucić się na 
szyję, uścisnąć dłoń, ucałować brata Po­
laka. Każdy chciał całą załogę zabrać do 
siebie do domu, ugościć, obdarować. Od­
w racali się ze stopni trapu i podnosząc 
złączone nad głową dłonie, potrząsali 
n im i ze słowami.

— Friendship lo r  ever!*)

— Haj ja Bu lun ija !  Niech żyje Polska!
Po k ilk u  godzinach „Czech“  zbliży!

się do nabrzeża, w itany przez niezliczo­
ne tłum y w iw atu jących kobiet i męż­
czyzn.

W ciągu następnych dni na „Czechu“  
odbywała się prawdziwa defilada. P rzy­
chodzili dziennikarze z fotoreporteram i, 
prosząc o wyw iady, przedstawiciele 
władz cyw ilnych t wojskowych i zwy­
k li, prości ludzie, którzy chcieli zoba­
czyć i powitać bohaterów, wyrazić un 
swą dozgonną wdzięczność. Polaków 
obsypywano kw iatam i i cukierkam i, że 
łzami w oczach dziękowały m aryna­
rzom polskim kobiety, których mężów,

„i & +*+■**■* ę * /  $*■ Jt i?**
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IV pismach egipskich ukazały się fotografie marynarzy z „ Czecha“

synów i braci oca lili od niechybnej 
śmierci.

Do rąk Żukowskiego przypadła mała 
zasuszona staruszeczka z pełnym i łez, 
gorejaccmi oczyma.

— L i ibni.  za mojego syna — szep­
tała między jednym a drug im  pocałun­
kiem.

U w o ln ił rękę. podniósł w-strząsaną 
szlochem kobietę i trzym ając ją w  ra­
mionach gładził po siwych włosach. Nie 
w iedział co powiedzieć. Czuł ogromne

wzruszenie, które tłu m iło  wszelkie sło­
wa.

— AhabbflJc zaj j  bni, kocham cię ja k  
własnego syna — powtarzała płacząc, 
a je j oczy mokre i czerwone od łez pa­
trza ły  na Jerzego z taką miłością i od­
daniem, jak ie  znaleźć można ty lko  w 
oczach starej m atki.

(c d. n.)

•) Przyjaźń na zawsze (ang.).



Radzieckie propozycje w sprawia zbiorowego bezpieczeństwa 
torują drogę do utrwalenia pokoju w Europie

R y ji i l i !  N R n  .m lecka  nie chce ginąć w  Im ię stia “  — ocenia propozycje ra- 
U B K iu i ¿¡bjd «U ij.lU  n n u  interesów obcych i  niem ieckich | dzieckie ja ko  praw dziw ą gwa-

i m onopolistów 1 obszarników. | rancję przed agresywnym i za- 
B E R LIN . Agencja A D N  opu- j D latego też rsąd N iem ieckie j j kusami m ilita ryzm u  zachodnio 

b likow a ia  deklarację Rady M i-  j R e p lli) iik i Dem okratycznej o- | niemieckiego. N ie jest przypad- 
n is trów  N iem ieckie j Republik; j ś w ł a d c z ! l ł  j e wszyscy m ężczyźn i1 kiem . że dziennik angielski „T i-  
Dem okratycznej, p rzy ję tą  4 m ar- % Niemiec zachodnich i  B erlina  mes“  specjalnie podkreślał, że

Plenum KC
Bułgarskiej Partii taoistycznej

ca br. 
m. in.:

W dek la rac ji czytam y zachodniego, którzy nie chcą 
służyć w  zachodnio-niem ieckiej

Rząd N iem ieckie j R epub lik i j arm j j  najem nej, trak tow a n i bę- 
, — ~ ”  dą vv N iem ieckie j Republice De­

m okratycznej jako obywatele 
na równych z Innym i prawach 
i  o trzym ają wszelką pomoc.

Odgłosy prasy światowej
M O SKW A. Streszczając zagra­

niczne echa propozycji ZSRR w 
spraw ie zapewnienia bezpie­
czeństwa Europy, dziennik 
„ Iz w lc s tia "  pisze m. in .:

Dem okratycznej oświadcza! k i l ­
kakro tn ie , że najbliższe pilne 
zadania na drodze do przyw ró­
cenia jedności N iem iec w ym a­
gają zbliżenia obu części N ie­
miec. Temu celow i służy przede 
wszystkim  współpraca w dzie­
dzin ie gospodarczej i k u ltu ra l­
nej. Rząd boński i parlam ent 
boński odpowiedziały na to 
ustawam i o powszechnej służbie 
wojskow ej.

Już sam fakt, że rząd boński 
w  sposób prow okacyjny przygo­
tow yw a ł przed berlińską konfe­
rencją  m in is trów  spraw zagra­
nicznych i w  czasie je j trw an ia  
rew iz ję  konsty tuc ji dowodzi, że 
zamierza on w dalszym ciągu 
w sze lk im i sposobami stawiać 
nowe przeszkody na drodze do 
zjednoczenia Niemiec. Środki

SO FIA . Dnia 4 bm. odbyło 
się plenum  wybranego przez 
V I Zjazd Bułgarsk ie j P a rtii Ko­
m unistycznej K om ite tu  Centra l­
nego BPK. Plenum w ybra ło  na 
członków B iu ra  Politycznego KC 
B P K : W ylko  Czerwenkowa, G. 
Damianowa, A. «fugowa, G. 
Czankowa, R. Damianowa, T. 
Ź iw kow a, G. Gankowa, E, S ta j- 
kowa, I. M icha jłow a; kandyda­
tam i na członków B iu ra  P o li­

tycznego w yb ran i zostali —  
T  Prabow i  P. Fenczewski.

Sekretarzam i KC  w yb ran i zo­
sta li T . Ż iw ko w  (pterwszy se­
kretarz), D. G aniew i B. TaskoL

Przewodniczącym C entra lne j 
K om is ji K o n tro li został I .  Iiczew .

Dnia 4 bm. odbyło się posie­
dzenie C entra lne j K om is ji Re­
w izy jne j BPK. Przewodniczą­
cym K om is ji w yb rany został 
J K atrand lew .

propozycje radzieckie będą po­
ciągające dla n iek tórych F ran­
cuzów i N iemców

Amerykańska prasa 
tiuriuazyina o konferencji 

berlińskiej
NOW Y JORK. Am erykańska ( czy Ś w iatow ej Dem okratycznej | jącej i obyw atelk i;

Aby Między narodowy Psirá Ko Wat ̂
sts! $i§ wspaniałą snaií¿íasías!a przyjaźni

BER LIN . K om ite t W ykona w -1 nię praw  m atk i, kob ie ty pracu-

prasa burżuazyjna om awia w 
j dalszym ciągu w y n ik i konfe- 
j renc ji be rliń sk ie j m in is trów  
spraw zagranicznych 
USA, A n g lii i F ranc ji,

| D ziennik „N e w  Y ork  T im es“  
Liczne komentarze prasy i ra- j w  a rtyku le  pt. ..Europa po kon- 

dia, wypow iedzi po litykó w  i I fe renc ji b e rliń sk ie j“  omawia do-
działaczy społecznych, wreszcie 
bezpośrednia reakcja szerokich 
kół ludności dowodzą, że propo­
zycje te są dziś w centrum  -po­
wszechnej uwagi, że znajdu­
ją one oddźwięk i poparcie 
wśród narodów europejskich tro -

tyehczasowe doniesienia swych 
korespondentów z k ra jów  Eu- 
ropy zachodniej o stosunku i iym  śwtecie. 
tych k ra jó w  do pro jek tu  ..arm ii | Kobiety 
europe jsk ie j“ . D zienn ik zmu

Federacji Kob ie t opub likow a ł o- j wyw alczyć pokój na całym 
dezwę, w  k tó re j wzywa je, aby i święcie 1 położenie kresu wszei-
tegoroczne obchody M ię d zyn a -! k im  prowadzonym  obecnie w o j-  

ZSRR. | rodowego ' Dnia Kobiet prze- \ nom ;
i kszta łc iły  we wspaniałą ma- j zapewnić każdemu narodow i 

n ifestację przy jaźn i i so lid a r- j prawo wyboru swego sposobu 
ności wszystkich kobiet, k tóre ; życia i domagać się, aby wszyst- 
dążą do zagwarantowania | kle rozbieżności m iędzy na ro- 
swych praw, zapewnienia szerzę-1 darni rozw iązyw ano w  drodze 
ś-cia dzieci oraz pokoju na ća-1 poko jow e j;

zażądać położenia kresu wys- 
, , c igow i zbrojeń oraz zakazu

całego swiara stano- !lrnn i atomowej  |  innych rodza- 
w ią potężną siłę — czytam y w

20 bramek Kanady w meczu z Finlandią

Nieoczekiwane zwycięstwo Norwegii ze Szwajcarię 3 :2

• i  „  . . i i  i ' ■ ■ •  , , jó w  broni masowej zagłady;szony jest przyznać, iz „w yda- | odezwie —- która nieustannie i _ ,*alJai ahv bogactwa które
rżenia ostatniego tygodnia w e : ro£nie w  m iarę tego, ja k  ko Lv chwili obecnej w ykorzystu je  

zmierzające do rem ilita ryza c ji szczących się poważnie o u trzy - F ranc ji, w Niemczech zachód- . bietv coraz ściślej zespalają swe I .. crtla ‘  J ai  wołennvch
Niemiec zachodnich służą jedy- manie pokoju i zapewnienie i nich i A n g lii jasno dowodzą, że sz,ereei ■ “  "  *  pł
nie pogłębieniu rozbicia Nie- bezpieczeństwa w  Europie. ¡chociaż rządy tych k ra jó w  p o - ; ^  przeznaczono na polepszenie b y

Szczególnie s ilnym  echem od- i  pi era ją  uk ład o eu rope jsk ie i | Dlatego w z ^ a m y  was. 
b iły  się propozycje radzieckie I wspólnocie obronnej, to m im o ^  całego św iata, do zjedi o-j 
we F ranc ji i w  Niemczech. Na- to is tn ie je  s ilny  ruch przeciw-1 czema s;ę; . a.by; 
ród francusk i — pisze „ Iz w ie - 1 ko temu uk ład ow i“ .

S Z T O K H O L M , 4 m a rc a  54 r. S e rię  
c z w a rtk o w y c h  spotkań. h o k e jo ­
w y c h , ro zpo czą ł p o łu d n io w y  m ecz 
K a n a d y  z F in la n d ią . Od p ie rw ­
szych  se kun d  s p o tk a n ia  h o ­
k e iś c i k a n a d y js c y  u z y s k u ją  zde­
c yd o w a n a  p rzew agę. R ezu lta te m  
je j  je s t 20 b ra m e k . M ecz z a k o ń ­
c z y ł się w y n ik ie m  20:1 (7:0, 8:1, 
5:0).

M im o  o lb rz y m ie j p rz e w a g i K a ­
n a d y jc z y k ó w , F in o w ie  d z ie ln ie  
s ta w ia li iną czo ła . N ie  m o g li je d ­
n a k  s k u te c z n ie  b ro n ić  s w e j b ra m ­
k i  p rzed  n ie s ły c h a n ie  s z y b k im i 
a ta k a m i d o s k o n a ły c h  h o k e is tó w  
k a n a d y js k ic h . Je dyn a  b ra m k ę  d ’ a 
F ir .ó w  s trz e li ł  w  d ru g ie j m in u c ie  
IT te r c j i ,  ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  T a - 
k a la . Po I I  te r c j i  K a n a d y jc z y c y  
z m ie n il i  swego dosko n a łe g o  b ra m ­
ka rza  L o c k h a r ta  i  na  jeg o  m ie j­
sce w szed ł re z e rw o w y  b ra m k a rz  
U n d s id e . S p o tk a n ie  p ro w a d z ił sę­
dzia  A x b e rg  (S zw ec ja ) i  Jo h a n ­
nesem (N o rw e g ia ).

N IE O C Z E K IW A N E  Z W Y C IĘ S T W O  
N O R W E G II

P o p o łu d n io w y  m ecz S z w a jc a r ii 
z N o rw e g ią  p rz y n ió s ł p ie rw szą  
n ie s p o d z ia n k ę  w  te g o ro c z n y m  
tu r n ie ju  m is trz o w s k im . M a ją c  w  
nogach c ię ż k ie  s p o tka n ie  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , S z w a jc a ­
rz y  g ra l i  ty m  ra zem  bardzo  s ła ­
bo. a pon ie w a ż  n a t r a f i l i  na do­
b rze  u spo so b io n ych  N o rw e gó w , 
zeszli z lo d o w is k a  p o ko n a n i. W v - 
n ifc  m eczu  3:2, (1:0, 0:1. 2:1)

H is to r ia  tego m eczu  je s t na-

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
s tę p u ją c a : w  I  t e r c j i  N o rw e g o - ta n tó w  S z w e c ji. Je dn a kże  i  dz i*  
w ie  p ra w ie  p rzez  c a ły  czas a ta - s ia j p ub lic z n o ś ć  opuszcza ła  S ta* 
k u ją  p rz y  s ta ły m  d o p in g u  ze s tro -  d io n  z u cz u c ie m  n ie za d ow o le n ia . 

S zw a jc a rz y  odn y  p u b liczn o śc i, 
p ie rw s z e j c h w il i  s p o tk a n ia  zdra  
d za ia  w ie lk ie  p rzem ę cze n ie  1 b ra ­
k i  k o n d y c y jn e , co o d b ija  sie  p rze ­
de w s z y s tk im  na szyb ko śc i. H a n d - 
sch in . B la n k  i G. P o lte ra  — n a j­
szybs i do tąd  z a w o d n ic y  s z w a jc a r­
scy. p o ru sza ją  s ie  po lo d o w is k u  
b a rd zo  ocięża le  i  p o w o li. A  cóż 
d o p ie ro  m ó w ić  o p ozo s ta łych  za­
w o d n ik a c h  s z w a jc a rs k ic h . N ic  
w ię c  d z iw n e go , że a m b itn i i  n ie ­
u s tę p liw ie  w a lczą cy  N o rw e g o w ie  
w ie lo k ro tn ie  w y p rz e d z a li S z w a j­
c a ró w  w  pog o n i za k rą ż k ie m . W 
I  t. e r c i i  często m ie l i  o k a z je  do 
s trz e le n ia  b ra m k i.  S y tu a c ję  te  w y ­
k o rz y s ta li t y lk o  w  je d n y m  w y p a d ­
k u , k ie d y  w  11 m in u c ie  b ra m k ę  
s trz e li ł  V o ig t.

W  14 m in . I I  te r c j i ,  b ra m k ę  zdo ­
b y ł d la  S z w a jc a r ii  O tt.

N a  p o czą tku  I I I  te r c j i  te n  sam 
z a w o d n ik  s trz e la  2 b ra m k ę  d la  
S z w a jc a r ii.  B ra m k a  ta  p o d ry w a  
N o rw e g ó w  do  a ta k u . P rz y  w ie l ­
k im  d o p in g u  p u b lic z n o ś c i w  10 
m in  P ie rk lu n d  w y ró w n u je  n a  2:2 
a w  m in . p ó ź n ie j, po  ła d n y m  za­
g ra n iu  ca łego zespo łu , w y n ik  m e ­
czu u s ta la  G u ld b ra n d se n . S p o tk a ­
n ie  p ro w a d z ili T e n  cza (CSR) i 
U n g e r (N ie m c y  zach.).

SZWECJA — NIEMCY ZACH.
4:0 <l:§, 3:0, 0:0)

B lis k o  8 tys . p ub liczno śc i za pe ł­
n iło  t r y b u n y  S ta d io n u  Lodow ego , 
d o p in g u ją c  ż y w io ło w o  re p re z e n -

M im o  z w y c ię s tw a , hoke iśc i Szwe­
c j i  g ra l i  s łabo , a je d n a k  g ro ź n ie j­
sza fo rm a c ja  ich  d ru ż y n y  b y t 
a ta k  w  s k ła d z ie : N u rm e ia , C ais­
son i  E Johansson. T rze b a  po­
w ie d z ie ć . że pozb a w io n a  sw ego 
n a jle p sze g o  n a p a s tn ik a  Egena, 
k tó re m u  w  m eczu  z K a n ad ą  w y ­
b ito  ja k  s ię  o k a z a ło  n ie  4 a 8 zę­
b ów  i  k o n tu z jo w a n o  szczękę, ró w ­
n ież  d ru ż y n a  N ie m ie c  zach. g ra ł*  
s ła b ie j n iż  w  p o p rz e d n ic h  s p o tk a ­
n ia c h .

W  I  t e r c j i  S zw edzi z d o b y li 
b ra m k ę  ze s trz a łu  S. Joha n sso n* 
w  2 m in . g ry . T rz y  k o le jn e  b ra m ­
k i  s trz e la ją  gospodarze  w  I I  te r ­
c j i  (1, 10 i 12 m in .) . W szys tk ie  
b ra m k i p a d ły  w  o k re s ie . k ie d y  
S zw edzi g ra li w  p ią tk ę  p rz e c iw k o  
cz te re m  N ie m co m .

P o s p o tk a n ia c h  c z w a rtk o w y c h  
ta b e la  ro z g ry w e k  p rz e d s ta w i*  się

CSR — K anada  
S zw ec ja  — ZS R R  
w  sobo tę  8 b m .: F in land ia  — 

S z w a jc a ria  
i S zw ec ja  — CSR 
I S T E F A N  R ZE S ZO T

mieć.
Rząd N iem ieckie j Republik i 

Dem okratycznej jest świadom 
tego, że młodzież zachodnio-nie-

ko- tu ludz i;
! stworzyć w a run k i, w  których 
m ożliwe byłoby życie w  przy- 

zapewnić każdej kobiecie peł- jaźn i, pokoju i  dostatku.

Rem ilitaryzacja N iem iec zach. 
grozi pokojotui i dem okracji

—  Stwierdzojq w liście otwartym francuscy politycy i działacze społeczni

ftowe zwycięstwo 
armii ludowej w Wietnamie

PARYŻ. 22 znanych francu* | kich bez w y ją tk u  k ra jó w  euro- , w  Paryżu, a 14 m arca w  cńlej 
skich po litykó w  i działaczy spci- j pejskich. Jest rzeczą zupełnie i F ranc ji, zebrali się przed po­
tocznych opub likow a ło  w pra- oczywistą, że obecnie rem ilita - j m nika tn i o fia r w o jny , by potę-
sto lis t o tw a rty ,k tó ry  stw ierdza ryzac.ja Niemiec, dokonywana pić m ilita ryzac ję  Niemiec.
m. in .: ; nawet drogą okólną przy po- ; powyższy l is t  oorlpuaii m. łn.: i cyjną donosi, że żołnierze w o jsk j śród 400 m łodych W ietnam czy-

N iżej podpisani po tw ierdzają I mocy tzw . „a rm ii eu ropejskie j“  . h o n o ro w y ' przewodniczący zgroma- j ¿aodaiowskich walczący po stro- ków , którzy zostali niedawno
swą wolę przeciwstaw ienia się > tyb  ja kąko lw iek  inną drogą. . nie in te rw entów  francuskich | zm obilizow ani, przeszło na stro

z okręgów w  p ro w in c ji T.uan 
Tien w  ciągu ostatn ich 2 m ie­
sięcy 200 żołnierzy baodaiow- 

I skich przeszło na stronę a rm ii 
T r i (W ietnam  środkowy). Od- ludowej. W sąsiedniej p ro w in c ji 
dzia ły francuskie w  toku w a lk j Kuan T r i 120 żołnierzy zdezer- 
zostaiy w yparte  z 7 pozycji, i terowało z a rm ii in te rw entów . 

W ietnam ska Agencja In fo rm a- • W południow ym  W ietnam ie spo-

PEKTN. Jak donosi agencja 
| Nowych Chin. w ietnam ska ar- 
j  mia ludowa w yzw o liła  okręg 
Huong Hoa w p ro w in c ji Kuan

Schmidt-Couttet zdobyła złoty medal w slalomie- gigancie

Bartiara Grocholska nadal nie startowała
(Informacja własna)

A re . 4.111.1954 Jadąca Jako trzec ia  Francuzka  [ M arys ia  K ow alska ham uje  na
C zw artkow y  slalom  gigant ko - ! S chm idt-C ou ttet pokazuje  wspa- [ gó rnej czeic i trasy, potem Jed- 

h le t odbył sie na stoku H um m el. J »łata klasę. W idać szkole Jej b ra - j nak Jedzie pew n ie j, lep ie j n i*  w  
Trasa w ynosiła  1300 m , p rzy  róż- i ta  C outtet N a na jtrud n ie jszych  ! z je id z ie . Czas 1.50.S. o U  *ek. 
nicv 300 m Z n a jdow ało  sic n a 1 odcinkach nie trac i zupełnie ] gorszy od Schm idt. Francuzk i 
nie) 46 b ram ek. S tartow ało  w sla- szybkości. Czas 1.38.9. Druga F rań - Th io ltere  1 F.rna-Peauger osiągają  
łom ie 30 zawodniczek, (łrocbo l- i cuzka Agnel p rzew raca sie lu i  na 1.43.9 i 1.42.9. Bardzo niepew nie  
ska nié wzięła udziału, gdyż początku slalom u. P iętnasto letn ia  ; Jedzie ru tynow ana Włoszka Seebl. 
w c ią ł jeszcze odczuwa bóle w  j K an ad y jk a  H eggveit przew raca ! K ublców na k ilk a k ro tn ie  poważ- 
kontu zjow an ej nodze. siC na d rug ie j części trasy i w nie zw a ln ia : uzyskuje  slaby w y -

sku tek tego trac i szanse na jedno n ik , 1.53.3. L e n ie j od n ie j po ie- 
N ajtru d n ie jsza  cześć trasy — to  2 pierw szych m iejsc. S zw ajcarka  ] chały i W ęg ierka  K ovary  i M a i*  

strom y 100 m odcinek zaraz na | Berthod — jedna  z fa w o ry tek , j (CSR). 
początku slalom u. W łoszka — i piękn ie  ślizga sie no trasie i ty l-  
P ellis ie r (n r 1) jedz.ie dość ostroż- ; ko  o 0,8 sek. je s t gorsza od 
nie. je j czas 1.45.4. M łoda A u- j Schm idt.
s łriaczka B la ttl kozJolkuje przez j B n rr, nadzie ja  U S A  na ty tu ł 
„b ra m k ę “ , w sta je , ale po c h w ili j m is trzyn i, uzysku je  1.11:77. T r iu m -  
znowu przew raca sie. om ija  bram - ] fa to rka  zjazdu , S zw a jcarka  Schoe- 
kę i  zostaje zdyskw alifiko w ana. pf er m 3  t .43.8. A ustriaczka  K lec-

zbrojeniom  Niem iec, p rzew i­
dzianym  w  układach z Bonn i 
Paryża. Demaskują oni uległość 
rządu francuskiego, k tó ry  pod

może jedyn ie zaszkodzić zawar- sr)raw zagranicznych Zgrom adzenia masowo dezerterusą W iednym 
ciu ogólnego porozum ienia oraz N arodow i go Edouard D alad ier, \vi- 
zagrozić dem okracji. Nie nałe- ceprzewodnicząc”  kom is ji spraw 
. . , . . . . .  : zagranicznych Zgrom adzenia  N aro ­
ży ponownie uzbrajać Kraju. ; ą0\Vego Jacques Bardous. deruio-

: w an i — B a flie r . P c r r tn  'r a d y k a ło ­
w ie ), Denis (cz łon e k  p a r* ii ,.3Ttoda

nę ludowa 396.

odpowiadającym  
resom Francji.

N iżej podpisani uważają, Uchwało komisji 
zagranicznej francuskiego

Młodzież zachodnio-niemiecka protestuje 
przeciwko przymusowej służbie wojskowej

pretekstem popierania jedności i k tó ry  zawsze byl wo jow niczy,
Europy' gotów jest. ze szkodą i lecz zdecydowani., dążyć do po- „ ,o; (homt,n l, ta)!
dla niezawisłości F ranc ji, zgo- wszechnego » kon tro low anego; „  minłster Micheict, przewodniczą- 
dzić się na rem ilita ryzac ję  N ie- ograniczenia zbrojeń. T y lk o  to cy „L ig i Praw człowieka“  ®mi!« 
mieć, aby zadość uczynić żąda- J um ożliw i k ra jom  europejskim  i Kahn, Pto^ ^ y ę rk ae^^ptsarz Vxr- 
r.iom nie odpowiadającym  in te- i przeznaczenie niezbędnych śród- Bauer. ’

I ków  na odbudowę ich gospo- 
że j da rk i i podniesienie dobrobytu, 

należy dążyć do porozumienia ! W  zakończeniu autorzy lis tu  
m iędzy Wschodem a Zachodem, j w zyw ają  Francuzów podzielają- 
które mogłoby doprowadzić do j cych ich n iepokój, aby w  dn iu  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  
szerokiego zjednoczenia wszyst- 13 marca na Polach E lize jskich a

___________________________________ ____________,__________! PARYŻ. Jak podaje agencja
France Presse, w  dn iu  3 marca 
kom isja  spraw zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego jed­
nom yśln ie uch w a liła  następują­
cą rezolucję:

„Po o trzym an iu  in fo rm ac ji, że 
B E R LIN . Agencja ADN pod- do rf (sektor francuski) ogłosił Bundestag uchw auł szereg po­

kreślą, że w  B erlin ie wzmaga się | odezwę potępiającą a n typ o ko jo -1 praweK do konsty tuc ji, w  mysi 
z każdym dniem fala protestów we poczynania po litykó w  bon których N iem cy zachodnia u- 
przeciwko uchwalonym  przez skich. Uczestnicy zjazdu ak ty - zyssują nieza.ezncsc w  spra- 
boński Bundestag poprawkom w istów  FDJ w Spandau (sek to r! wach wojskowych, kom is ja  
do konstytuc ji, um ożliw ia jącym  \ b ry ty js k i)  u ch w a lili rezolucję spraw zagramcznych uważa, że 
wprowadzenie przym usow e j; żądającą przeprowadzenia w Francja  powvnna zachować i re- 
służby wo jskow ej. Jednocześnie i całych Niemczech referendum  
berlińczycy żądają przeprawa-1 dla dokonania w yboru  między 
dzenia w  całych Niemczech re - \ trakta tem  pokojowym  a układa- 
ferendum, ażeby ludność mogła i mi w o jennym i. Nie chcemy — 
wypowiedzieć się czy żąda u -! głosi rezolucja — amerykań- 
kiadów  wojennych, czy te ż ! skich d y w iz ji najem nych, nie 
trak ta tu  pokojowego. M łodzi ro- chcemy obow iązkowej służby 
botnicy z Tem pelhof (sektor a - : wo jskow ej, chcemy się uczyć i 
m erykański) wezwali całą m ło- i pracować. Naród n iem iecki po- srat (izba wyższa parlam entu 
dzież berlińską do w a lk i p rze -U rzędu ję  trak ta tu  pokojowego, j  bońskiego) zaaprobuje decyzję 
c iw ko  wspom nianym  popraw- potrzebuje zjednoczenia ojczyz- j Bundestagu, to rząd francuski 
kem do konstytuc ji bońskiej j ny na zasadach dem okratycz- i w ystąp i przeoiwko ogłoszeniu u- 
A k ty w  FDJ z Reinlcken - 1 nych. I chw ał Bundestagu“ .

alizować praw o przysługujące 
je j na mocy s ta tu tu  okupacyj-1 
nego.

Dlatego kom isja  domaga się. j 
aby rząd polecił W ysokiemu | 
Kom isarzow i F ranc ji w  Niem-1 
czech niezwłocznie up rzedc ić ! 
rząd niem iecki, że jeś li Bunde-

k e r (czw arta  na O lim piadzie) 
zsuwa sie k ilkanaście  m etrów  na 
początku traay l musi wracać do 
b ra m k i. Je j rodaczka Jare tz  uzys­
k u je  czas 1.43.7.

A  w ięc w szystkim  jest daleko  
do w y n iku  Schm idt. Odebrać  
Francuzce pierwsze m iejsce mogą 
ty lko  N ie m k i i ostatnia A ustriacz­
ka M a h rin g er. Jej czas jedn ak  
jest p raw ie  o 5 sek. gorszy od 
Francuzk i. Zdobyw czyn i brązo­
wego m edalu ną o lim p ia d z ie , P I* 
schner, zw yciężczyn i w K itz b ii-  
hel, stara rozw inąć sie ja k  n a j­
większa szybkość, mocno odbija

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
1. S chm idt —- F ra n c ja , 1.36.»
S. B erthod — S zw ajcaria , 1.3S.T
3. B u rr  — U S A , 1.41.7
4. P ischner — N iem . zach.. 1.42.1
5. Jaretz — A ustria , 1.42.7
6. E rna-P eauger — Francja . 1.42.9
7. M K hringer — A ustria . 1 43.«
8—10. Schoepfer — Szw ajcaria ,

1.43.8, R eicher — N iem cy zach.,
1.43.8. T h io lie re  — Franc ja , l .n .s . 
W szystkie za ję ły  » m iejsee.

23. K ow alska — Polska, 1,59.« 
27. K lecker — A ustria , 1.53.2 
32. K ublców na — Polska, 1.33.3. 
A  w ięc tym  razem  pierwsza A u­

striaczka jest dopiero p iąta : N ie­
spodziewanie dobrze pojechały  
uatom iast F rancuzk i.

★
Nasi zaw odnicy tren ow a li -wczo­

ra j na tras ie  z jazdow ej. W  p ie ­
jąc  się k ijk a m i. W ysuw a sie je d - ; tek jest p rze rw a  w  zawodach. W  
nak ty lk o  na 4 m iejsce. Reichert. i n iedziele odbędzie się ostatnia  
(N iem cy zach.) jedzie  podobnym  j konkurenc ja  m istrzostw : bieg
stylem  co P ischner, ale uzyskuje  zjazdow y mężczyzn, 
znacznie gorszy czas 1.43.S. I . (J )

Znane są metod,i werbowania io ln ie rzy  do Legii Cudzoziemskie) w  Wietnamie. Żołnierze 
L r ' i i  cieślo wypowiadają posłuszeństwo dowódcom i protestują  przeciwko „b rudne j wo jn ie"  

Na zdjeziu: żołnierz Legii Cudzoziemskiej, k tó ry  przez 11 miesięcy walczy! u; Wietnamie. Nie 
mogąc znieść d łuże j okrucieństw, w  których brał udział, zdezerterował. Ujęto go. został na­
stępnie rozstrzelany. _ Foto CAF

I  narc'arskich nistrzostw Polski w Wiśls 
W  biegach 3 x 5  i 4x10 km

zujwc?ęża|ą sztafetg G u ia rd ii I  i C W K S I
W IS Ł A . 4.3.54. — P ra w ie  na I I  w  s k ła d z ie : G o łąb . K a rp ie l,

re sz tka ch  to p n ie ją c e g o  śn iegu  o d - j S ty rc r.u la  i K rz e p to w s k i Józef, 
b y ły  się w  W iś le  p ie rw sze  k o n k u -  i Cru.ga sz ta fe ta  C W K S  (W ó jc ik , 
re n c je  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  j K n b in . M a rm o l. K rz e p to w s k i B-o- 
P .o lsk i: sz ta fe ta  3x5 k m  k o b ie t i i ies ław ) zdobyta  t y t u ł  w ic e m is trz o -  
4x10 k m  m ężczyzn. S z ta fe ty  d la  | w s k i. D o b rze  ró w n ie ż  p o b ie g li za- 
k o b ie t i  m ężczyzn  o d b y w a ły  się  w o d n ic y  U n ii (K a c z m a rc z y k ,

.Juraszek, L u b e rd a , H o le ksa ) k tó ­
rz y  począw szy od I - e i  z m ia n y  u - 
t r ż y m y w a li  się na trz e c ie j po­
z y c ji  i  ta k  też u k o ń c z y li b ieg.

O gó łem  s ta r to w a ły  23 «sztafety, 
re p re ze n to w a n e  p rzez w s z y s tk ie  
zrzeszenia.

N ie m n ie j c ie k ą w a  w a lk ę  s toczy ­
ły  s z ta fe ty  kob iece . Dużą n iespo­
d z ia n k ę  s p ra w iły  z a w o d n ic z k i K o ­
le ja rz a . k tó re  na 20 zespo łów  u le ­
g ły  je d y n ie  G w a rd ii.  P ie rw ­
sza sz ta fe ta  C W K S  za ję ła  I I I  
m ie jsce . S ła b ie j n iż  z w y k le  
p o b ie g ły  z a w o d n ic z k i A ZS  z a jm u ­
ją c  V i l  ’ X  m ie jsce . W p ią te k  
odbędą się  s k o k i do k o m b in a c ji  
k la s y c z n e j.

rów nocześn ie . O b ie  tra s y  w y z n a ­
czono na dość c ie k a w ie  u k s z ta ł­
to w a n y m  te re n ie . N ie  m ia ły  one 
z b y t tru d n y c h  o d c in k ó w . R óżn ice  
w zn ie s ie ń  n ie  p rz e k ra c z a ły  100 m.

P la n y  o rg a n iz a to ró w  m is trz o s tw  
p su je  je d n a k  w iosna . Ś n ieg  to p ­
n ie je . ja k  to  sie m ó w i, w  oczach. 
Je ś li w a ru n k i n ie  p o p ra w ią  s ię, to  
tego roczne  m is trz o s tw a  n ie  od- 
z w ie rc le d lą  ca łośc i p ra c y  i p rz y ­
g o to w a ń  poszczegó lnych  zrzeszeń 
do  te j im p re z y . W  b iegu  sz ta fe to ­
w y m  4x10 km  duża n ie sp o dz ia n ­
ka  b y ła  po rażka  je d n e j z n a j-  
s iln ie js z y c h  w  k ra ju  s z ta fe t — j 
d ru ż y n y  G w a rd ii  (S tó p ka , R ub iś , { 
B u k o w s k i i  K w a p ie ń ) , k tó ra  z a ję - , 
la d o p ie ro  c z w a rte  m ie jsce .

T y tu ł  m is trz o w s k i z d o b y ł C W K S  i

V A m v ń w . w w v r t v w w y v w w . v b v . v

Z  drug ie j w o jny  św iato- f 
w'ej S tany Zjednoczone j 
wyszły jako  najpotę - j 

żniejsze państwo świata ka-1 
pitalistycznego. Im peria iis tycz- \ 
ne koła Stanów Z.jednoczo- j 
nych postanowiły w yko rzy - f 
stać nadarzającą się okazję, j 
spowodowaną ogólnym osłabię- j 
niem innych k ra jów  ka p ita ii- i 
stycznych i stanąć na czele j 
św iata kapitalistycznego. po- j 
de jm ując wa lkę o zdobycie dla j 
siebie całego świata. Jednakże j 
na drodze do zdobycia przez J 
nie całego św iata stanął potęż- < 
ny, obejm ujący jedną trzecią j 
ludzkości obóz pokoju — Z w ią ­
zek Radziecki, C h iny Ludowe, 
k ra je  dem okracji ludowej. Ce­
lem, ja k i postaw ili sobie am ery­
kańscy im peria liśc i, by ło  zn i­
szczenie k ra jó w  obozu pokoju i 
zdobycie w  ten sposób politycz­
nego i gospodarczego panowa­
nia nad światem.

W tym  „dzie le“  amerykańscy 
im peria liśc i zostali poparci 
przez na jbardzie j reakcyjne ko­
ła innych k ra jów  kap ita lis tycz­
nych, k tóre w  potędze Stanów 
Zjednoczonych w idz ia ły  obronę 
swych interesów, zagrożonych 
wzmożeniem w a lk i klasy robot­
niczej o swe prawa.

Jedna z Tnetod w a lk i am ery­
kańskiego im peria lizm u prze­
c iw ko  kra jom  obozu pokoju, 
jedną z metod wcie lania w ży­
cie ich polityczno-ekonom icz­
nych celów, m iała być tzw. b lo ­
kada gospodarcza rynku  k ra ­
jó w  demokratycznych, polega­
jąca na ja k  najdalszym  ogra­
niczeniu, a m ożliw ie  z likw id o ­
w aniu w ym iany handlow ej po­
między k ra jam i kap ita lis tyczny­
m i a kra jam i obozu pokoju.
M ia ło  to, ich zdaniem, dopro­
wadzić do gospodarczego zała­
mania Zw iązku Radzieckiego,
Chin Ludowych i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

Jakie to m ia ło  sku tk i — opo­
w iem y poniżej.

Na początek k ilk a  na chyb ił
t r a f i ł  w ybranych wypow iedzi 
publicystów , p o lity k ó w  i prze­
m ysłowców różnych k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych:

„Jasnym promieniem na

* w « 18 *,

wcielona zostanie w  życie r a - : 
dziecka propozycja z 4 lutego 
w sprawie zakupienia w c ią ­
gu trzech lat towarów arigiei- j 
skich na sumę 400 m il ionów  j 
fun tów  szterlingów  — roz- ' 
wiąże to znaczną część p ro ­
blemów eksportowych Ang l i i '  
(francuska agencja — AFP).

„A rgentyna , Brazyl ia  i in -  j 
ne k ra je  naszego kontynentu \ 
osiągają ogromne korzyści z j 
wym iany  hand lowej ze Zwi.ą- | 
zkiem Radzieckim i k ra jam i  j 
demokracji ludowej. W arto \ 
wiedzieć, że na ziemi argen-  ] 
tyńskie j pracuje obecnie 7 t y ­
sięcy t rak to ró w  czechosło­
wackich wysok ie j ja k o ś c i ' j 
(Baltazar Castro, przewodni- \ 
czący Izby Deputowanych  | 
Kongresu Chile).

„W  obecnym czasie nie ma \ 
innego rozwiązania, ja k  Chi- \ 
ny komunistyczne (mowa o \ 
nawiązaniu stosunków han- j 
dlowych  — red.). M ają one j 
prawdopodobnie o lbrzymie  j 
zapotrzebowanie na środki 
transportowe  i  zawsze były  
ważnym, rynk iem  dla p ro ­
duk tów  zakładów Chrys ler i  
samochodów ciężarowych  
Dodge" (Thomas, dy rek to r  a- 
merykańskiego koncernu sa­
mochodowego „Chrys ler") .  
W ypow iedzi powyższ,e pocho­

dzą "z czterech różnych k ra jów  
(można by bez tru d u  dostarczyć 
w ypow iedzi pochodzących z np 
44 k ra jó w  kap ita lis tycznych). 
Ich wspólną cechą jest to, że 
wszystkie domagają się wzm o­
żenia hand lu z k ra ja m i obozu 
pokoju, z o lb rzym im , nie zna­
jącym  kryzysów  gospodarczych 
rynk iem  socja listycznym . Wszy­
s tk ie  te w ypow iedzi są w y n i­
k iem  pogłębia jącej się św iado­
mości, że jedyną m ożliw ą d ro ­
gą -wyjścia z narastającego k r y ­
zysu gospodarczego jest naw ią ­
zanie i  rozszerzenie w ym iany  
hand low ej ze Zw iązkierh Ra­
dzieckim , C h inam i i  k ra ja m i 

c iemnym tle ogólnych  s to s u n -1 dem okracji ludow ej. Zawodzą 
ków handlowych z zagranicą  ! wszystkie p lany oparcia gospo- 
jest handel ze Zw iązk iem  Ra- j d a rk i k ra jó w  kap ita lis tycznych 
dzieckim  i  rząd przyw iązu je  na kruchych fundam entach w y - 
do niego w ie lk ie  znaczenie" ! ściga zbro jeń i h is te r ii w o jen- 
(Krag, duński m in is ter  prac# |nej. N ie udają się p lany impe- 
i  gospodarki). i r ia lis tow  zahamowania rozw oju

„W  kolach handlowych \ gospodarczego k ra jó w  socja liz- 
Londynu uważa się, że jeżeli I mu drogą zakazu w ym iany  han-
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S  •  1  1 1  * 1  ł  I *  • •  1 *  I to r ^wn!eż swoje odbicieRozwoj handlu międzynarodowego -  śluzy umocnieniu pokoju |
y- e! a-? . i  przyczynia jąc się do zbliżenia

„  , , , ,  , ,, między narodami i do połącze­
niow ej, k tó re  same ustanow iły  ; nj a jcj5 Więzami na tury gospo- 
Pod w p ływ em  n ieu b ła ga nycn ; fj arczej  powoduje umocnienie 
czynn ików  ekonomicznych k ru - ■ pokojowvch stosunków między-

diowej. Skutek jest wręcz od- [ 
w ro tn y  Pętla zakazów zacisnę­
ła się na gardle in ic ja to rów  
którzy d z i ś  muszą szukać inne 
go w y jśc ia  z Impasu.

Pam iętam y, ja k  to po rozpę­
tan iu przez am erykański im pe­
r ia lizm  w o jn y  w  Kore i, k o ta ! 
rządzące Stanów Zjednoczo­
nych, które po w o jn ie  opanowa­
ły  poprzez plan M arshalla eko­
nom ikę innych k ra jó w  ka p ita ­
listycznych, na rzuc iły  tym  k ra ­
jom  p o litykę  ograniczania, a 
nawet lik w id a c ji handlu z k ra ­
jam i obozu pokoju. Im peria lizm  ! 
am erykański raz jeszcze w yś lą - | 
p ił tu ta j ja ko  siła dezorganizu­
jąca ekonom ikę pozostałych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych : w y ­
korzystu jąc osłabienie swycn [ 
konkurentów , ka p ita ł m onopoli- j 
styczny USA zagarnął znaczną I 
część ryn ku  kapita lis tycznego 
burząc jednocześnie w ie iostron- j 
ne. historycznie ukształtowane 
w ięzy ekonomiczne m iędzy k ra - ! 
ja m i kap ita lis tycznym i, zastę- j 
pując je jednostronnym  zw iąz- { 
k iem  tych k ra jó w  ze Stanam i 
Z jednoczonym i. Forsując swój 
eksport drogą najcyn icznie jsze- 
go dum pingu *) i odgradzając 
jednocześnie swój rynek w ew ­
nę trzny od im portu  to iya rów  za­
granicznych — monopole ame­
rykańsk ie  powodują coraz 
większe rozprężenie światowego 
ryn ku  kapita listycznego. Jest 
jasne, że odcięcie k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych  od w ie lk iego 
ryn ku  obozu pokoju i soc ja liz­
mu spowodo-walo dalsze pogor­
szenie i tak trudn e j ju ż  sytua­
c ji k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Stało się oczywiste, że k o n ty ­
nuowanie dotychczasowej p o li­
ty k i by łoby norm alnym  samo­
bójstwem . N ie mogło to nie w y­
wołać poważnego zaniepokoje­
nia szerokich kó ł gospodarczych 
na jróżn ie jszych k ra jów , ja k  ró- 

I wnież nie mogło nie w yw ołać 
] gorączkowych poszukiwań dróg 
j w y jśc ia  z pęt zakazów w ym ia- 
I ny handlow ej. Pierwszą jaslcół- 
I ką b y ł n iezw yk le  poważny u- 
dział p rzedstaw ic ie li przem ysło- 

I wych i hand low ych k ilku d z ie - 
! sięciu k ra jó w  św iata w  K o n ­

fe renc ji Gospodarczej w M o- j skw ie na wiosnę 1952 roku.
I Wówczas to przedstaw icie le kól 
j gospodarczych k ra jó w  k a p ita li­

prze- Stany Z jr
mo osław io nycl
s trat egiczny ch“ ,
był zakazał
mun ¡stycznirch"
mowraty na wet

stycznych m ogli przekonać s ię .' 
ja k  w ie lk ie  m ożliwości o tw iera , 
p rzed -n im i podjęcie i rozw in ię ­
cie na szeroką skalę hand lu z 
k ra ja m i obozu pokoju.

Od te j po ry pom imo is tn ie ją - j 
cych ograniczeń narzuconych j 

jednoczone, pom i- 
h lis t  „tow a rów  
, k tó rych  eksport 
do „k ra jó w  ko- 
‘ ( lis ty  te obej- 

takie  „tow a ry  
strategiczne"; ja k  p ióra w iecz­
ne i... kostium y kąpielowe), han­
del z k ra ja m i obozu pokoju co­
raz bardzie j się rozw ija ł. W o- 
statn ich miesiącach znacznie 
w zrosły obroty handlowe ZSRR. 
Chin, Polski i innych, k ra jów  
dem okracji ludow ej ze wszyst­
k im i niem al k ra ja m i, tzw. b lo ­
ku atlantyckiego.

W ostatn im  półroczu z sam y­
mi ty lk o  C h inam i k ra je  zacho­
dnie rozszerzyły swój eksport 
— m im o ostrych zakazów — o 
50 proc., a zw iększyły swój 
przywóz z Ch in Ludow ych o 
jedną trzecią. R ezulta t tego po­
wszechnego w k ra jach  k a p ita li­
stycznych dążenia do rozw oju 
stosunków hand low ych dai się 
odczuć nawet w  USA: m im o 
niechęci, wiadze am erykańskie 
m usia ły skreślić ju ż  szereg to­
w arów  z lis t „ to w a ró w  stra te­
gicznych“ i „zezw olić“  innym  
kra jom  na ich wyw óz do k ra ­
jów  obozu pokoju. Nadal zre­
sztą ze wszystkich stron rozle­
gają się żądania z likw id ow a n ia  
wszelkich zakazów i ograniczeń 
w handlu m iędzynarodowym.^ 

Jest rzeczą n iezw ykle  cha­
rakterystyczną, że nie ty lk o  ta­
k ie  kra je , ja k  W ie lka  B rytan ia . 
F rancja  i inne k ra je  zachodnio­
europejskie ro z w ija ją  swój han­
del z rynk iem  dem okra tycz­
nym , ale nawet w  USA — za­
cytow a liśm y td k i głos na po­
czątku a r ty k u łu  — rozlegają 
się coraz częściej żądania no r- 

, m a lizac ji stosunków handlo- 
i wych. Bardzo cha rakterystycz­
na jest w ypow iedź znanego re­
akcyjnego pub licys ty  am ery- 

! kańskiego, Roscoe Drum m onda. 
j k tó ry  pisał niedawno na łamach 
■ „N ew  Y ork  Heraid T ribu ne ": 

„Rząd am erykański p o w i­
nien z zimną k rw ią  i rozsąd- 

| k iem  zbadać, czy nie byłoby

rzeczą słuszną w m ożl iwe j do 
przewidzenia przyszłości za­
cieśnienie — dla dobra Sta­
nów  Zjednoczonych. — sto­
sunków politycznych i  ekono­
micznych z Ch inami kom u n i­
stycznymi" .
Zresztą am erykańscy busi- 

nessmeni nie ty lk o  m ówią, ale'! 
i dzia ła ją . Zupełn ie poważnie 
obaw ia ją  się oni, że zanim  ad­
m in is trac ja  ich k ra ju  zdecydu­
je się na o fic ja ln e  zezwolenie j 
na podjęcie stosunków hand lo­
w ych z C h inam i Ludow ym i, na 
rynek ch ińsk i wejdą ich kon ­
kurenc i — w  pierw szym  rzę­
dzie B ry ty jczycy , Francuzi, 
N iem cy zachodnie i  Szwajca­
ria, które  coraz bardzie j zw ięk­
szają swą w ym ianę handlow ą 
z tym  kra jem . O baw ia ją  się o- 
ni, że jeś li nadal będą trzym ać 
się kurczowo zakazów, ich kon­
kurenc i z zachodu nawiążą w y ­
mianę handlow ą z k ra ja m i Eu­
ropy W schodniej, nie pyta jąc 
ich o zdanie.

W te j sy tuac ji dbający o swe 
in teresy businessmeni am ery­
kańscy pod ję li pewne k rok i, 
k tó re  może z p u nk tu  w idzenia 
ustaw am erykańskich nie są zu­
pełn ie legalne, nie m n ie j je d ­
nak przynoszą im  poważne zy­
ski. Jest pub liczną ta jem nicą w 
św iatow ych kołach handlow ych, 
że gigantyczny 200-osobowy 
konsulat am erykański w  H ong­
kongu — porcie b ry ty js k im , 
zna jdu jącym  się na wybrzeżach 
Chin — składa się nie ty le  z 
p racow n ików  dyplom atycznych, 
co p rzedstaw ic ie li n a jró żn ie j­
szych f irm  am erykańskich, za j­
m ujących się im portem  do 
Hongkongu tow arów  am ery­
kańskich w ilościach w ie lo k ro t­
nie przekraczających potrzeby 
te j liczącej 2 m ilio n y  m ieszkań­
ców ko lo n ii b ry ty js k ie j.  Jest 
rzeczą jasną, że większość tych 
tow arów  jest reeksportowana **) 
do Chin...

Równie w ie lk im  zaintereso­
waniem  kó ł gospodarczych za­
chodu cieszy się Zw iązek Ra­
dziecki. Że zainteresowania te 
są ja k  na jbardz ie j uzasadnione, 
dowodzi choćby w y n ik  nieda­
w n e j w iz y ty  przem ysłowców 
b ry ty js k ic h  w  M oskw ie, w y ra ­
żający się zapowiedzią zakupów 
przez Zw iązek Radziecki w

W ie lk ie j B ry ta n ii tow arów  w a r­
tości 400 m ilion ów  fun tów  (po­
nad 1 m ilia rd  do larów) w cią­
gu trzech la t. Jak w ie lk ie  zna­
czenie dla gospodarki b r y ty j­
sk ie j mają tak ie  zamówienia 
świadczy wypow iedź burżua- 
zyjnego dziennika angielskiego 
„D a ily  Sketch“ :

„Zam ów ien ia  już o trzyma­
ne przez grupę przedstawic ie­
li  f i r m  angielskich i inne 2 0 - 
mówienia, które po nich na­
stąpią, doprowadzą do nowe­
go rozkw itu  pracujących na 
eksport gałęzi przemysłu  t za­
pewnią pracę na d ług i okres 
tysiącom ludzi. W Lowestoft  
f i rm a  Brooke Marinę L im ited  
otrzymała zamówienia, na 20 
t raw le rów  rybackich wartości 
6 m i l ionów  fun tów  szter l in ­
gów. F irm a  ta za trudn i do­
datkowo  600 rob o tn ików ".
We Włoszech na p rzyk ład , w 

Rzymie, is tn ie je  pewna firm a  
mechaniczna, zatrudnia jąca k i l ­
kuset robo tn ików , k tó ra  od ro ­
ku 1946 pracu je  wyłącznie dzię­
k i zam ówieniom  radzieckim ! 
Jest rzeczą oczyw istą, że w  ra ­
zie rozszerzenia handlu k ra jó w  
zachodnich ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , za trudnien ie  ro b o tn i­
ków  przem ysłowych poważnie 
wzrośnie i  u legnie popraw ie 
trudna  sytuacja  w ie lu  gałęzi 
przem ysłu.

Oczywiście zainteresowanie 
kap ita lis tycznych  kó ł gospodar­
czych nie ogranicza się jedynie 
do handlu ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i C h inam i Ludow ym i. 
Również europejskie k ra je  de­
m okra c ji ludow e j stanow ią o l­
brzym i, o stale rosnącym  zapo­
trzebow aniu rynek  zbytu dla 
różnych tow arów . W  osta tn im  
okresie Polska, Czechosłowacja, 
Rum unia, W ęgry i  inne k ra je  
dem okrac ji ludow e j zaw arły  
szereg uk ładów  hand low ych z 
wńeioma k ra ja m i kap ita lis tycz ­
nym i — m. in. F rancją . A rgen­
tyną, Holandią, Danią, Szwecją, 
F in land ią , Ind iam i, Indonezją 
i in . — uk ładów  p rze w id u ją ­
cych znaczny w zrost obrotów  
handlowych.

Powyższe fa k ty  wskazują, 
te  państwa zachodnie, w  o- 
b liczu  narasta jące j groźby n ie ­
uchronnego k ryzysu  zmuszone 
są zryw ać zakazy w ym iany  han-

szą się ba rie ry  b lokady han- llarodowych 
d łow e j wznoszonej z takim_ w y - | Tow jy io ło to w  wysuwając na 
s iłk iem  przez m onopolistów  i ; kon ferencji be rliń sk ie j propozy- 
dyploprację amerykańską. Zna- j cj e /w o łan ia  konferencji 5 mo- 
rnienne jest pod tym  względem ; carstw stw ie rdz ił: 
wystąp ienie w Izb ie  G m in w
dniu 25 ub. m. C hurch illa , k tó ry  
s tw ie rdz ił, że rząd b ry ty js k i ba­
da obecnie iis tę  produktów- 
przem ysłowych i surowców, 
k tóre m ogłyby być eksportow a­
ne do Zw iązku Radzieckiego 
Zapow iedzia ł on również, że 
rząd b ry ty js k i będzie się doma­
gał od rządu am erykańskiego 
re w iz ji lis t „ to w a ró w  zakaza­
nych“ . .

Cóż w ięc pozostało z am ery­
kańskich planów: doprowadze-

„n ie  jest oczywiście rzeczą ko- 
nieczą, by konferencja pięciu 
om awiała jednocześnie wszy­
stkie ważne zagadnienia p o li­
tyczne, ekonomiczne i m il i­
tarne, chociaż w  zasadzie by­
łoby to słuszne, ale już  roz­
patrzenie ta k ie j np. sprawy 
na tu ry  ekonomicznej, ja k  roz­
w ó j handlu m iędzynarodowe­
go na kon fe renc ji z udziałem 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
m ia łoby nie małe znaczenie“ . 
Dziś. gdy konferencja be rliń - 

ka przyczyniła się do dalszego
nia do „załam ania gospodarcze 
go“  k ra jów  obozu pokoju? K ra - i s 
je obozu pokoju w tempie nie- i zmniejszenia napięcia w stosun- 
znanvm kra jom  kap ita lis tycz- ; ^ ac'h m iędzynarodowych, rozsze- 
nv-m rozbudowały — i nadal j rżenie stosunków handlowych 
rozbudowują — ' swoją gospo- 1 Pomiędzy rynk iem  kap ita lis tycz
darkę, nieustannie podnoszą do­
brobyt mas pracujących. Am e­
rykański plan obrócił się zaś 
przeciwko jego autorom  i tym, 
którzy mu się podporządkowali...

Nieodłączną cechą k ra jó w  so­
cja lizm u, cechą w yn ika jącą  z 
samych zasad ekonomiczno-po- 
litycznych, na których się opie­
rają, jest dążność do u trzym a­
nia pokojowych i przyjaznych 
stosunków ze wszystk im i naro­
dami, przy jednoczesnym po­
szanowaniu ich suwerenności i 
niezawisłości narodowej. Z na j-
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P R E N U M E R A T A  I K O LP O R ­
TA Ż: p p k  „R uch", o d d iia )  
w W arseawie. Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :  
Zam ów ien ia  1 w p łaty  na pre  
num eratę  preyim u.ia wszyst- 
kle  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
10-go każdego mteaiaca po- 
przedza.tas-ego okres zamawia- 
ne) p renum eraty  -  Cena mtes 
— 2 50 zl k w a rt -  1.5o zt pół­
rocznie -  15 00 zt. rocznie -
30.00 z) Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren zakładowe orzv)nrrj 
1» m iejscowe ptacówki PPK  
„R U C H "

łn fo rm a e ll w spraw ie pre- 
nnm eraty opłacane: w Kram  
ze zleceniem w vs\ (k i za gra­
nice udziela o r %2 zam ówienia  
p rzy la tu je  Oddział w y d a w ­
n ictw  Zagranicznych P P K  
„R uch" Sekcja Eksportu W ar- 
S7,awa. Ale)» Jerozolim skie  
119 lei 805-08

n a s tę p u ją c o :
Ki%1. K a n a d * B U

2. ZS R R S 11 *»:7
S. CSR « 1 37:1*
4. Szwee.1* I s 25:15
5. N o rw e g i* 1 2 5:35
fi. F in la n d ia > S 3:44
7. S z w a jc a r ia 4 1 12:31
$. N ie m c y  *a c lt. « 1 18:30
W p ła te k  5 bm . 

— N ie m c y  zach.
*ra1ą : F in la n d ia

nym a rynkiem  k ra jów  obozu 
pokoju o tw ie ra  nowe perspekty­
w y pokojowego współżycia 
wszystkich k ra jów  św iata bez 
względu na ich ustrój.

B. RA YZA CHER

*) D u m p in g  — s p rz e d a i to w a ró w  
po b a rd zo  n is k ic h  cenach, n ie je d ­
n o k ro tn ie  p on iże j ko sz tó w  p ro d u k ­
c j i ,  ce lem  w y p a rc ia  z r y n k u  k o n ­
k u re n tó w  i n as tępn ie  na rzu ce n ia  
o pa n o w a n y m  ry n k o m  d o w o ln e  w y ­
so k ich  cen.

**) R ee ksp o rto w a n e  — to w a ry  s p ro ­
w adzane  — w  ty m  w y p a d k u  do 
H o n g ko n g u  — a n as tępn ie  e k s p o rto ­
w ane  do C h in .
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